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O d szeregu dui p rasa  polska 
wszelkich odcień. zaabsorbow ana 
jest głośnemi w ypadkam i Lwowskie- 
mi, k tóre z drobnego i lokalnego 
w ypadku, kierow ane odpow iednio 
przez w ypróbow any vr intrygach po- 
Ltycznych ol.nz, stopniowo urastają  
niem al do m iary wielkie'" wc.gi za­
gadnienie państw ow ego.

R ezerw ując sobi t w yczerpujące 
o m c . icnie dla tych zajść na  później, 
gwoli poinform ow ania opinji ograni­
czymy się na razie do faktologicz- 
nego o .w ietlen ia w ypadków

'Zaczęło  lię w szystko od rzeczy 
bardzo błahej. W dzień Bożego Cia­
ła  w chwili, k iedy ulicami Lwown 
przeć tgała procesja, w jednem  z 
żeńskich g im niz.ćw  żydowskich za­
dzwoniono na rekreacje Jak z iwfze 
w podobnych w ypadkcch, w zakła­
dzie pow stał nieopisany hałas, a po­
niew aż ulicami przeciąga/ pochud, 
cała oz.eciarnia rzuciła się do okien, 
aby się z bliska przyjrzeć procesji, 
i .żeli zestawie pow agę i cel proce­

sji z r icfrasobhwoścn > młudzieży, 
k tóra dała upust naturalne;' skądinnąd 
w tym wieku beztrosce wesołości, 
m ożna przypuszczać, że niejednego 
z uczestników  religijnego pochodu 
mogło to niern le uderzyć

T eirbardz ie j, że w chodzą tu n ie­
ste ty  w niewy korzenione uprzedzenia 
rasow e, k tóre jako czerpiące sw i. 
źredło z najniższych instynktów , 
nie znają zimnej i trzezw ej oceny 
rzeczywistości Jeżeli jednak pom :- 
mo to —jak stw lerdziło śledztwo w 
tej spraw ie — jak to w ynika z o- 
negc ajszegc ośw iadczenia p. min 
Składko w skiego—uczestnicy pocho­
du nie zwróci' i szczególne uwagi 
na hałas dzieciarni żydowskiej, św iad­
czy to, .. ocena rzcczyw t tości w 
tłum ie wzięła górę nad uprzedze­
niem  rasow em , świadczy to, że w 
zachow aniu oię m łodzieży żydow ­
skiej niebyło niczego takiego, coby 
m ogło istotnie uczucia religijne o- 
brazic. W  tein objektyw nem  oświet­
leniu cała rzecz sprow ndza się do 
drobnego incydentu, nad którym  
n. rm alne z zupełnym  spokojem  
przechodzi się do porządku dzien­
nego.

A  iednak  m ty d en t ten  pociąg­
nął za sobą pow ażne konsekw ensje. 
Skąd się to  wzięło? Na drugi dzień 
w niedaw no założonym  organiecn- 
deri" lwowskiej w „Lwowskim Kur* 
jerze Porannym'* ukazała  się  pro­
w okacyjna wiadomość, w której 
hałas i pisk dzieciarn: żydowskiej
przedzierzgnął nę odruzu w kam ie­
nie, kaw ałk, gzym sów i cLieba. o- 
raz ślinę, k tóra "alt z przysłowiowe­
go rogu opfitości miała z ust dziew­
cząt żydowskich przy akom pan ii- 
m encie lecących z g ó ry k an w n i lać 
się na uczestników  religijnego po ­
chodu.

N ł  tę  kom endę stanęły jak do 
apelu  przygotow ane o ipowieonio 
już przedtem  obiepolskie organi­
zacje korporanckie, k tóre rzuciły 
się na kilka instytucyj żydow sk ch, 
w tej liczDie na  redakc"ę i d rukar­
nię wychodzącego w języku polskim 
tjonistycznego organu prasow ego 
„Chwila", niszcząc doszczętnie urzą­
dzenia w ew nętrzne i bijąc personel 
pracow niczy. Piszem y, że obiepol- 
skie organizacje korporanckie były 
zgóry do tego przygotow ane, gdy : 
nie do pom yślenia jest, aby o b ra ­
żone uczucie reiig.jne wybuchało 
z całą nam iętnością dopiero w 24 
goaziny po rzekom ej żydowskiej 
prowokacji, podczas gdy w czasie 
dom niem anej prowokac; wcale znać 
o sobie nie dawała. Z resz tą  w ystar­
czająco wymownym jest tu p io test 
młodzie zy w szystkich innych akade- 
mickich organizacyj p-zeciw ko wy­
łącznie obwiepolskim  m etodom.

Oczywiście miej-.cowe władze 
bezpieczeństw a, k tóre zorjentowały 
się w wytworzonej świadomie przez 
Awowską endecję sytuacji, nie mogły

v i  iw o m
Proces niewinnie skazanego

spokojnie przypatryw ać się bar­
barzyńskiem u n ipadow i niedow a- 
rzonych m łodzieniaszków, aresz­
tow ały więc około 10 najbardziej 
agresyw nych korporantów  oddając 
ich do dyspozycji władz „ądowych, 
w których rękach śledztw o obecnie 
w tej -prawie spoczyw a. O d  tej 
chwili rozpoczyna się cała serja burd 
obwi jpolskich. Przedew szystkicm  
korporancki obwiepol ogłosił na 
wszystkich wyższych uczelniach we 
Lwowie protestacyjny strajk, do k tó­
rego wezwał swoje obw iepolsaie eks­
pozytury na innych wyższych uczel­
niach. R ów nocześnie dzień w dzień 
organizuje szereg m an ifestach , w 
których prow okuje w ładze bezpie­
czeństw a, zm uszając j t  do czynnego 
reagow ania. W  tej sytuacji niem a 
niem al dnia, aby n!e dochodziło do 
krw aw ego tarcia m iędzy rozna- 
m iętnicnym  tłum em , zorgan zowa- 
ńych m łodzieńczych bo ówek obwie- 
po lsd ch  a stojącą na straży prestige’u 
władzy państw ow ej policją.
Nie dalej jak wczoraj ro z o g iJy  się 
na ulicach Lw ow a dw a krw aw e 
■tarcia, k tóre pociągnęły za sobą 
kilkanaście cFar w policjantach | i 
kilkadziesiąt w korporantach. Sytu­
acja jest tern groźniejsza, :e pocią­
gnięty p rz e i firmowego endeka  a r­
cybiskupa T eodor o wicza episkopat 
lwowski w /d a ł  w odpowiedzi n .  
informacje prasy  o oświadczeniu ks, 
biskupa lwowskiego kom unikat, k tó ­
ry został tak  zredagow any, że jest 
w odą na obwiepolski młyn. Z  dru 
gie" strony lwowskie włt idze bez- 
pis czeństw a otrzym ały polecenie, 
aby ani na krok n.c ustępow ały 
przed obwieDolfkim terorem . W wy­
niku bowiem  dokonanych u lwow­
skich działaczy andeckich rewizyj 
ustalono ponad w szelką wątpliwość, 
że w ypadki lwowskie rozgryw ają sii, 
ściśle podług dyrektyw , idących zgo- 
ry—z warszaw skiego obw icpclu. P o ­
łożenie w ięc się , kom plikuje i nie 
wykluczone, że w dalszym  rozwoju 
w ypadków  wy . sze uczelnie we Lw o­
wie zostaną zam knięt 5. Lecz byłoby 
to rów noznaczne z u tra tą  przez mło­
dzież akadem icką całego roku szkol­
nego, Jez.d! uwzględnić podłożu 
zajść lwowskich i ich szkodliwość 
dla państw a, zwłaszcza w momencie, 
kiedy w M adrycie rozgrywa si“ ba- 
talja mniejszościowa, jest to Jjedyne 
bodaj wyjście. Prestige państw a bo­
wiem nie może doznaw ać szwanku, 
dlatego, że to dogadza Zuankruto- 
w anem u stronnictwu, ktoro utraciw ­
szy n r wszystkich polach wpływy, 
czepia się ostatniego środka na pod­
reperow anie swych sił, jakiem  dla 
endecji był i jest dotychczas—an ty ­
semityzm.

Jaknajculej idące represje  są tu 
tem bardziej w skazane, ~e obwiepol 
czyni rozpaczliwe wysiłki, aby w y­
padki lwowskie przenieść na  teren  
innych uniw ersytetów . Znując oby­
czaje tego stronnictw a m ożna zgóry 
przew idyw ać że obwiepol tak  p ręd ­
ko broni nie złoży, że uczyń: wszy­
stko, aby. choćby naw et z najw ięk­
szą  szkodą dla państw a, stało się 
zaclość jego party jnym  potrzebom . 
O d władn rządow ych należy więc 
czekać zdecydow anych, radykalnych 
po 'inięć. [til.

Przedstawienie p u lstie  w  Opolu,
BERLIN, 8.6. (Pat). „Frankfurter 

Ztg.“ donosi z Wrocławia, że przed­
stawienie teatru polskiego w OdoIu 
oabędzie s!ę prawdopodobnie w cią­
gu czerwca. Dziennik, donosi, że od­
nośne czynniki urzędowe jaź  udzie­
liły pozwolenia i wyiaziły nadzieję, 
z.' czynniki miejskie w Opolu nie 
będą 'imały przeciwko temu żadnych 
zastrzeżeń.

Dziennik podkreśla, że Opole bę­
dzie miało najlepszą okazję do zre­
habilitowania swej nadwyrężonej 
przez wykroczenia nacjonalistów 0- 
pinji i wyruża nadzieję, źe nie za­
szkodziłoby, gdyby władze niemiec­
kie i koła towarzyskie w Opolu 
wzięły w tern przedstawieniu udział.

BERLIN, 8. VI. Pat. Dzisiejszy 
dzień procesu jakubow skiego <ma 
być ostatnim  w przesłuchiwaniu 
i '  dadków . Naogoł spodziew ane e„t 
zakończenie dziś postępow ania do­
wodowego, a na w torek zapowiedzia­
ne są przem ów ienia prokuratora. 
M owa obrońcy i oskarżyciela pry- 
wutnego spodziew ana jest w czwar­
tek  przyszłego tygodnia.

W  toku dnia dzisi ;jszego cezna- 
wał cały szereg śst.adków, którzy 
spotykali się z jakubow skim  w cza­
sie przebyw ania w więzieniu. W szys­
cy oni zeznaw ali zgodnie, że Jaku­
bowski w ładał bardzo słabo języ­
kiem  niem ieckim  i że porozum  jw ać 
się z nim po niem iecku było rzeczą 
trudną. W szyscy świadkowie poza- 
tem  stwierdził', że Jakubowski, aż 
do końca twierdził, i e  jest niewinny.

Jeden ze współw ęzn. w  przyta­
cza, że Jakubow ski tłum aczył mu, 
dlaczego nie pow iędnął przed sę ­
dzią śledczym i .przed prokurato­
rem  wszystkiego, — sędzia bowiem 
i prokurator, którzy go baduh, nie 
wiurzyJi mu i gdy Jakubowski pew ­
nego razu wyraził swe zapatryw ania, 
zapyttui go, czy mógłby je udow od­
nić. Jakubowski przyznał, że dow o­
dów żadnych me posiada i wtedy sę­
dzia śledczy miel go obrzucić w y­
mysłami.

W ielkie wrażenie wywołeły ze­
znania urzędnika w ięziennego Krage, 
który stwierdził, że Jakubowski po 
zakom unikowaniu mu, żc prośba
0 ułaskaw ienie została odrzucona
1 że nazajutrz zostanie stracony, nie 
rozumiał tego co mówi. ; Nie rozu­
miał też, gdy go pytano, czy ma 
■ :szcze jakieś ostatnie życzenie. Gdy 
wreszcie urzędnik w yJum aczył mu,
0 co chodzi, Jakubowski wyraził chę< 
zobaczenia raz jeszcze swej córeczki
1 dania mu na  ostatnia chwile jego 
życia jego najlepszego ubrania. Lecz 
na życzenia te  odpowiedział Jaku­
bowskiem u inspektor więzienny, że 
spełnione być nie mogą, gdyż p ro ­
kurator już odszedł.

W reszcie w seregu . świadków 
zeznaw ał jeszcze szwagier b abkj za­
m ordow anego dzieci a, oikaraone; 
Kellerowej, kupiec H ąm ack , który 
oskarżył ją powr.żiiie. M iedzy inne- 
mi przyznał on, źe Kellerowa po­
wiedziała mu, że sąd bardziej będzie 
wierzyć, jej, jako b a b e t dziecka, niż 
Jakubowskiem u. D ale’ przyznał rów ­
nież Harnack, że Kellerowa n iała  
mu kiedyś powiedzie :, że tak  b ę ­
dzie zeznaw ała,, aby jakubow ski 
zosteł stracony. W  zwieuku z tern 
zeznaniem  adw okat Brandt zwrócił 
1 1  j  z .zapy tan iem  cło Kellerowej, 
k tóra początkow o zaprzeczyła, jako­
by miała tak powiedzieć wreszcie 
przyznała, że wypowiedzinł 1 się w 
podobny sposób, podkreślając tylko, 
że w yrarda  się w nieco wdmiennej 
formie, 5 mianowicie, m -“ła pow ie­
dzieć tylko, że tak  będzie zezna­
wać, aby Jakubow ski nie wyszedł 
z więzienia, o straceniu jakoby nic 
nie mówiła.

Dziennikarze niemieccy i  Poznaniu
POZNaN, 8.6. (Pat) Wycieczka 

dziennikarzy niemieckich z W ro"Ja- 
wia, zwiedzających Powszechną Wy­
stawę Krajową, złożyła wizytę p 
woje,wodzie poznańskiemu Dunin- 
Borkowskiemu, który odbył z dzien­
nikarzami dłuższą rozmowę. Następ­
nie odbyło się śniadanie, wydane na 
cześć gości przez p. min, Bertonie- 
go. W czasie śniadania min. Berto- 
ni wygłosił przemówienie, w którem 
powitai generalnego konsula : nie­
mieckiego i niemieckich dziennika- 
rsy  i wyraził zadowolenie z ich 
przybycia na Powszechną Wystawę 
Krajową.

W odpowiedzi przemawiał redak­
tor KranOid z "Wrocławia, dziękrjąc 
za gościnne przyjęcie 1 podkreślając 
dodataie wrażenie, jakie na nim 1 
jego kolegach wywarła wystawa w 
Poznaniu. Następnie przemawiał wi­
ceprezes izby przemysłowo-handlo­
wą; w Poznaniu dr. Maciejewski, 
poruszając temat zbliżenia gospodar­
czego polsko-niemieckiego. Po śnia- 
can u goście raz jeszcze zwiedzili 
Wystawę, pouzem wraz p. wicekon- 
sinem Wysockim odjechali do Wro­
cławia. f
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Dalszy dąg  prowokacji endeckiej we Lwowie,
1 Hrwawe bu^sły rezagitowtnyęh ebwiepolaków.

L W Ó W , W  dniu 7 b. m. o godz. 17 zebrał, się akadem icy tłum nie 
w ka tearzę  i przed k a ted ią  jpflern wzięcia udziału w procesji. Po procesji 
akadem icy zebrali rię na P lacu M arjackim, gdzie zam ierzał' m anifestować, 
zostali jednak  przez policje rozprószeni. O  godz. 20 grupy akadem ików  
zaczęły groi cadzić się na ul., św. Z  : fji i ul. Pułaskiego, jednocześnie inne 
grupy m an.festantów  zebrały się na placu 1 jrgów W schodnich i na placu 
A kad mickim. Na te ren  Targów W schodnich wyruszył oddział policji 
pod dow ództw em  kom endan ta  wojewódzkiego policji państw ow e’ G ra­
bowskiego.

W obec nieusłuchani) w ezw ania do rozejścia się, policja kilkakrotnie 
m terweiijow ała. przyczem  kilku dem onstrantów  zostało kontuzjow anych. 
O statecznie f m anifestacja na placu T argów  W schodnich została zlikwi­
dowana. "

Kówi.ież m anifest_cją na placu A kadem ickim  zl.kw "dowala policja 
pod kierunkiem  zastępcy wojewi idzkiego kom endan ta  F. P. kom isarza 
Raszczyńdk:: ego

godz. 21.30 tłum akadem ików  zebrał się ponow nie na placu M ar- 
jiicki-o, gdzie liczba , m anifestantów  doszła do 2 tys. osób * Na m iejsce 
manifestacji tej, prócz organow  policyjnych zjawili się um yślcie delego- 
wan. urzędnicy - arostwa giodzkiego. k tó rzy^ iarem n ie  kilkakrotnie wzy­
wali manifestantów ao  rozejść się.

W ■ czr«ie zajść w czorajszych we wszystkich w ypadkach  zauw ażono 
w tłum ie wśele m ętów  społecznych, w yczekujących na sposobność gra­
bieży. Męty te  usuw ała policja państw ow a z całą bezw zglęoncścią. W 
—ągu mnnifestacyj w dniu 7 b, m. policja zm uszona była "nterwenjować 
kukonaście razy M anifestanci obrzucali policję kam ieniam i. W czasie 
tych zajść poturbow ano 8 akadem ików  i około 11 innych osob cywilnych. 
Po stronie p o i'.ji ranny został asp iran t Szydłow ski i 6 poaterumcowych. 
W  czasie zajść w iazianem  było, za naw et przyw ódcy akadem ików  nie 
pamijtt jaz  nad  tłumem.

Burdy •bwiepolskkh studentów w Warszawie.
TtUfoncnt od wraantio korespondenta z  Warsza*&y.

W czoraj c godzinie 12 przed bram ą uniw ersytetu r zebrała się grupa 
studentów  z pow odu zapow iadanego wiecu,1 jednakże -rektor uniw ersytetu 

J zaw 'idom il studentów , że w:ec odbyć się nie może. W obec t t g f  że zgro­
m adzonych było więcej nil tysiąc osćfb, przedstaw  ciele naczelnego ko­
m itetu akadem ickiego uważali za wskazane wiec doprow adzić do końca. 
Na Wiecu ym powięto " cały szereg rczo ucj j, zw róconych r przeciwko 
rządowi z pow odu w ypadków  lwov skich i jednocześnie solidarność z ob- 
wiepolską m łodzieżą we Lwowie. W  tym czasie przedstaw iciele młodzieży 
dem okratycznej w swojej odezwie podkreślił"- co następu  e: S tudenci are­
sztowani za udział w sm utnej pam ięci w ypadkach lwowskich od kuku dni 
z n a jd u j  ?s.ię w dyspozycji zładz sądowych. Nie ^est rzeczą młodzież} 
akademibkie^, by przez nacisk zew nętrzny w yw ierać wpływ na te  władze. 
Nieosiągn.e 1 się tego przez ;m port nielegalnych odezw, n przez niele­
galne uchwały, pow zięte na n" ilegalnym wiecu. Jednakże m łodzież en ­
decka nie usłuchała odezw 1 m łodzieży dem okratycznej i powzięła cały 
szereg antypaństw ow ych uchwał., poczem  rozerzłe się,

Demonstrac e akademików w Poznamu.
PO ZNA N, 8.6 (t’at). Kilka !orgamzucyj .akadem ickich zwołało na 

,uobotę 8 b. m. wiec coiegiurr. m eJicum  z pow odu w ypadków  Iwowsk :h. 
Poniew aż przez zapow iedziane dopuszczenie publiczności z poza uniwer- 

.sytetu wiec akadem ick- nabierał cech wieców publicznych, rek to rat uni­
w ersytetu nie zgodził się na odbycie wiecu w gm achu uniwersyteckim . 
W onec tego studenci urządzili doraźny wiec przy dom u akaaerrickim  
Studenci po wysłuchaniu kilku przem ów ień poczęli się rozchodzić, Część 
uczestnika w wiecu udała się w stronę u Ic. gdzie m ieszczą się sklepy ży­
dowskie i poczęła dem onstrow ać, wznosząc różne okrzyai, przyczem  
z grupy dem onstrantów , do których przyłączyło się wiieie gap:ow, rzucano 
kam ienie w szyby sklepów  i w okna synagogi Policja wkroczyła bez­
zwłocznie i zam knęła ulice, rozproszywszy dem onstrantów  w , różnych 
punktach  m.asta. 37 dem onstrantów  pulicja aresztow ała, przew ażn e za 
nieposłuszeństw o w obec zarządzeń policyjnych W  związku z tem i d e ­
m onstracjam i urząd Bezpieczeństwa w ydał odezwę, naw ołującą do zacho­
w ania spokoju. ‘ 1

Madrycka sesja Rady f ig i  Narodów.
nad rapartem komitetu trzeuh.

MADRYT, 8.VI (Pat.). W czorajsze posiedzenie kom itetu Rady roz­
poczęło się od ośw iadczenia delegata K anady Danduranda, k to rj w for­
mie najzupełniej wyraźnej zaproponow ał odroczenie obrać ; nad raportem  
kom itetu trzech. Po D anduranda w długiem przen: iw ien .j niemiecki: dele­
gat Schubert poświęcił wiele czasu na uwag; krytyczne odm nir tez ta- 
portu kom itetu trzech. N astępnie przem aw iał Enand, który oświadczył, że 
kom itet i rada kom itetu m ają praw o powziąć decyzję o odroczeniu de­
baty. ‘

Po kilku dalszych przem ów ieniach, m. in. delegat Rum unji T itulescu 
i Finlandji Prokope stwierdzili, że żaden z członków R ady nie stawia w y­
raźnego wniosku o odroczen.u d /skusji, w obec czego R ada pos.a taw ia 
przystąpić do om ówienia raportu. D eiegat angielski, am basador w M adry­
cie, G raham  oświadczył,7 że otrzym ał od swego rządu polecenie pop iera­
nia raportu. ■

Min. Zaleski 'zaznaczył, ' że ruporl jest dla j sgo rzącm ao  przyjęci? 
w głównych linjach, zastrzegł jednak  sobie m ożność czyniei ia uwag co 
ao innych szczegółów raportu, gdybj tego  ‘ zaszła potrzooa w czasie 
debaty.

P r a y f ę c i e  h o n k l u z y j  r a p o r t u  t p z s c S i .

w ystąpienia aelegatćw  niem ieckich 
w przyszłym  tygodniu 1 , okazji zło­
żenia projektu  rezolucji przez cpra- 
vroddawcę Rady. Niema jednak wi- 
doiców aby mogły być przyjęte ja ­
kiekolwiek odm ienne postanow ienia 
poza drobnem i zmianami w kierun­
ku większej kontroli nad - spraw am i 
mniejszo sciowem:. na co się zresztą 
w j z j  d c y  delegaci godzą.

i C b raay  kom itetu, złożonego z 
przedstaw icieli tych sam ych państw^ 
co Rade wykazały zupełne odoso­
bnienie delegatów  niem ieckich w 
ich interwencji co do upraw n.en R a­
dy, wynikających z trak tatów  m niej­
szościowych. t D elegacje n iem iecką 
popiera tylno w pew nej m ierze de- 
legi-t kanadyjski. Chwiejne stano­
wisko delegata Finlandji stanow i 
trzeci głcs, odbiegający od opinji 
wszystkich pozostałych członków  
Rady.

M ADRYT, 8. 6. Pat. A datci i 
Juinones de Leon wspólnie 1 . se*

1 -etarzem  generalnym  Ligi Naro­
dów D rum ondem  i kilku urzędnika­
mi sekretarjatu  zredagowali stoso­
wnie do polecenia danego im przez 
kom itet R ady Ligi, propozycje, zj*- 
warfe w rapoicie, upracow anym  w 

ondynie w styczniu b r., a tyczą- 
cyn. się retorm y procedury w spra­
w ach opieki nad mniejszościami 
narodov'em i.

Na początKu dzisiejszego >posie 
c zenia kom itetu Rady, k tóre trw a 
ło od 11 do 12, A datc. odczytał 
powvńsze propozycje, D eiegat nie- 
mieck: ' Scnubert zaznaczając. 9 że 
propozycje raportt nie zaduwalnia- 
i£ Niemiec, oświadczył jednak, że 
Niemcy skłonne są do ich rozpa­
tryw ania. D elegat rnm uński T itu- 
Iescu wyraz ł , się - o propozycj ich 
życz. wi», W  czasie dalszej ożyi rio- 
uej < yskusji kilkakrotnie interw enjo- 
wał Br-and, wskazując na trudno­
ści, k tóreby vrvnikły, gdyby komi­
te t riroDował w prowadzić zbyt po ­
w ażne zm iany 0 0  procedury obec­
nie 1 przyjętej. Kom itet prz-zjął 
wszystkie propozycje . A datciego  
i Q uinanes de Leona i odniósł się 
nieżyczliwie do propozycji Schuberta, 
w edług której państw o o ogi-aniczoj 
nyci in teresach m ogłoby brać u- 
dzia! w obradach kom itetu, k tó re­
mu polecono Lyłoby zbadanie skarg 
mniejszości narodow ej, k tó ia  in tere­
suje się dane  pppstwo.

Postanow .ono, że ko.-nitet R ady 
zbierze się raz -"eszcze w przysyły 
w torek po przyjeździe min. S trese- 
rnana, — w nadziei, że będzie m o­
żna osiągnąć purozum iem e i p rzed­
staw ić Padzie  raport ogólny, jedno­
głośnie przyjęty.

Oświadczenia Biianria

M ADRYT, 8:vi (Pat). K orespon­
dent Agencj H avasa donosi- * Min, 
Briaud zagadnięiy o ooiegających 
wiadomościach, o m ających się ja- 
k o b ' rozpocząć rokow aniach w kw e- 
stjach, wynikających ze złożenia ra ­
portu ekspertów  finansowych, oś­
wiadczył w sposób kategoryczny, ze 
niema wcale zam iaiu zaim ow sć się 
■w Madrycie innem i zagadnieniam i, 
jak emi, k łóre zas sane są na  po ­
rządku dziennym  Rady Lig Nar.

Hendef-sofi p^zyby#a do Mad ytu

M ADRYT, 8.VI (Datj. W kołach 
R ady Lig: spodz.ew ane jest przyby­
cie we wtoreit nowego angielskiego 
ministra spraw  zagranicznych H en­
dersona do M adrytu.

Roczne Koedukacyjne
- f f

A. B ILD ZIU K IEW ICZA  
w Wilnie,, uh Dąbrowskiego 5-5

i ? s }
Zapisy  przyjm uje i udziela in- 
formacyj 1 Sekreta-jat Kursów 
od godziny 6 do 7-ej w ieczój.

MADYT, 8-VI. (Pat). Agencja Havesa podaje: Rada Ligi Narodów 
przyjęła konkretne konatluzje raportu traech, uofyczącego zmiany w sto­
sowaniu dotychczasowej procedury przy badaniu p ttycy j m i iejszoscio- 
wych. Rade Ligi odłożył? do w firku lyskusję nad uzasadnieniem ra-
p<#rtu, który potwierdził raz jeszcze tezę, podtrzymywaną zawsze przez

_ _  _ _  Radę Ligi w roli Rady w akcji ochrony mniejszości i oarzucono pogląd,
|  C X w |  I C U  |  \  B i ł  jakoby Liga Narodów była prawnie obowiązana do zorganizowania stałego
i -  B ń  l S H  I  fiwk n i  systemu ochrony mniejszości,
Dom na Zwierzyńcu, obejm ujący 2 
ulice, do sprzedania, 5 m ieszkań, 
ogród owocowy, studnia betonow a, 
niedaleko lasu i t.p. O  w arunkach—

ul. Lwowska 12— b.

Spraw a mniejszości.

1564

MADRYT. 8. 6. Pat. W wyniku 
dzisiejszego posiedzenia kom itetu 
R ady Ligi usiłowania deicgata nie­
mieckiego, a częściowo kanaayjskie- 
go, co do dotychczasow ego stosun-

,
ku R ady do obrony spraw y mniej, 
szo^eiowej i do obowiązującej do­
tychczas proceaurji, należy uw ażać 
za zlikwidowane.

Są ;<ectnak możliwości dalszego

Kronika tc legraficzL*.
=  Orpanizscja bszbażnikśw u rząd za  w

'pr?.; szly.-i! ty g o d u ia  ogólno państw ow y z jrz a  
w koskw ie. t  rogi aa przew iduje es. in. o- 
tw arcie  ceu t._ ln .'go  uu tyrelig ijnego m uzeum  
w Moskwie. B ęazie to p ię tra s te  zkoici m u­
zeum  tego rodzaju  w Zw iązku sowietów.

=  Na odbytych zebraniach robotn iczyeh
w Nowogrodzie uchw al. no rezolucję, dom a­
g a ją c ą  sł< przetopienia .dzw onów  cerkiew ­
nych  n a  d ru t m iedziany.

==r Centralny komiict Mopru przekazał
(20 ty s lcey  rao li ko iaurkstom  berlińskim  n a  
pom oc d la  ofiar w ypadków  pierw szom ajo­
wych,
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Dziś czwarty dzień WYŚCIGÓW KONNYCH w POŚPIESZCE z totalizatorem
O R A > :  K O N S C U r Ś  H I P ^ J C Z S Y  D L A  P f t l ' .

ŻYCIF. GOSPODARCZE
I 3 f 2 £ l * C r S l Ł

Sfeiy bankow e zwróciły uw agę 
na  zgoła n ieoczakiw ane zjawisko 
Przypuszczano, ze z nastaniem  ciep­
łej pory roku liczba protestów  
się zm-niejsay, albowiem przedsię­
biorstw a handlow e rozpoczęły targi, 
k lijentcla nabyw afa po dobrych ce­
nach wszelkiego rodzaju towary. 
Tym czasem  liczba protestów  w ban­
kach  zam iast się zm niejszyć, stale 
się zwiększa. O bjaśnił ne jest to tern, 
ze ludność wiejska, k 'ó ra  jest od­
biorcą tow arów  prow inconam ych, 
w obec znacznegc spadku ceny zbo-

za, n e m oże nabyw ać nic dla sie- 
b :e, i z braku gotówki zmniejsza się 
w ten sposób obrót. K upcy prow in­
cjonalni, którzy na to liczyli, zaopa­
trzyli się w większe ilości to warów, 
jednak  w obec dalszego zastoju w 
handlu nie są dziś w stanie zapłacić 
w term  nie weksli, dopuszczając j e 
do protestu. Nie są to zresztą ban ­
kructw a, poniew aż— jak sfety kupie­
ckie przypuszczają— kupcy prowin- 
cjonaln w końcu wykupią weksle 
z kosztam i protestu. (—)

Z CAŁEJ POLSKI

— Nawofy Sztuczne. Pabryici ra- 
•wozów sztucznych pracują bardzo 
intensywnie. W państwowej fabryce 
Związków Azotowych w Chorzowie 
wytworzono w kwietniu 1 3 .7 9 0  tys. 
k^j. azotniaku. Z powodu, zakończe­
nia właściwego sezonu sprzedaży 
wiosennej już w marsu, w ysyłka 
azotniaka w kwietniu była mniejszą. 
Sprzedaż osiągnęła kwotę 2 .8 5 0 .0 0 0  zi. 
Fabryki nawozów superfo^fatowych 
rozpoczęły produkcję na sezon je ­
sienny Wiosenny sezon nawozowy 
opóźnił się w roku bieżącym i prze- 
e ągnął się prawie <io końca kwie­
tnia. Ogółem sprzedały fabryKi 
związkowe na okres wiosenny oko­
ło 117 tys. tonn superfosfatów, czyli 
osiągnęły praw :e w zupełności w y­
sokość zbyta, na którą w tym  se­
zonie liczyły. W ysyłka soli pota­
sowych z Kałusza i Stebnika była 
w kwietniu maie,sza, niż w marcu, 
z powodu kończącego się sezonu.

Wysłano w kwietniu ogółem 20,3 
tys. tonu nawozów potasowych, wo­
bec 34,7 tys. tonn w marcu r. b.

Fabryki superfosfatu ustaliły na 
sezon jes.enny 1929 r. następujące 
ceny na superfosfat przy wagono­
wym odbiorze: za 100 kg. netto su­
perfosfatu mineralnego 16 proc. lu­
zem: przy parytecie Gdańsk (Kaiser- 
hafen lub 01ivaer Tor) zł. 13.76; 
przy parytecie Poznań (Luboń lub 
S t , a / o ł ę k a )  zł. 14.24; przy pa­
rytecie Katowice złotych 14.40: 
przy parytecie Warszawa—Wschod­
nia zł. 14.40; przy parytecie Lwów 
— Podzamcze zł. i 4 .88; przy paryte­
cie Wilno zł. 15.20. Dopłaty: za wg 
rek 100 kg-owy—zł. 1.60; za opako­
wanie od 100 kg. 20 gr.

Wcześniejszy onolor. Przy odbio­
rze superfosfatu do 20 czerwca 1929 
r.—bonifikata po zł. 80, od 10-tono- 
wego wagonu, przy odbiorze od. 21 
czerwca do 15 lipca 1929 r.—bonifi­
kata po zł. 15, od 10-tonowego wa­
gonu.

S P O R T
Czwarty dzień wyścigów konnych. 

Konkurs hippiczny cl? pań.

Dziś na torze wyścigowym w Po- 
apieszce przed wlareiwyim wyści­
gam i odbęazie się em ocjonujący 
i żywo in teresujący sportsm enów  
konkur-i hippiczny dla pań  > trzy 
nagrody honorow e po przez 8 p rze­
szkód wysokich do 1 mtr. i rzerokich 
do 2 mtr. 50 cm. w tem pie 300 mtr. 
na m inutę.

Do konkursu sta  je  5 pań  na 7 k o ­
m ach, a więc: p- M arja N itosław ska

Estończycy i Łotysze w Wilnie 
w dn. 15 i 16 VI.

Jak już iwego czasu podaw aliś­
m y zjeżdżają do W ilna w dniach 
15 i 16 czerw ca na  m iędzynaroPo- 
w e zawody lekkoatletyczne znako­
mici zawodnicy z E&tonji i Łotwy.

W ileński O kręgow y Zw iązek 
Lekkiej A tletyki posiada iż kon­
k re tne  dane  co do p rzy ^ zd u  zagra­
nicznych gości, którem i mc: smy -,ię 
podzielić z naszy rr ' czytelnikami:

A  więc: z Estonji przyjeżdża re ­
kordzista  państw a R óhn do którego

na fu g ih a le  _ j Lnrdru, p. Jadwiga 
R adzym ińska - Franckiew iczćw na na 
Łazarzu  i Laiku, p. Lucja Chełkow ska 
na ki. Obyta, p . M arja Zdziechow ska 
na Poldzie i p. M arja P aprocka ua 
Legiendarnym.

Początek  konkursu o godz. 2-ej 
m in 30 pp.

N a s tę p n ie  r o z e g r a n y c h  b ę a z i e  
6  gon i tw .

należą rekordy p-Astwowe ma 400 
mtr. (51 s.) i n a  110 mtr. przez p łot­
ki 06 ,2).

Niemniej od p;ego sławnym  jest 
T isłe ld , który ustanow ił 2 rekordy 
Estonji na 800 (1:58,2) i 1500 mtr. 
(4:10).

Był on tryum fatorem  biegu 800 
mtr. na ostatnim  trójm eczu bałtyc­
kim w R ydze gdzie pekonał znako­
m itego naszego rodaka Kostrzew- 
skiegc.

T rzecią znakom itością jest Beld- 
sinski, Polak poddany estońcki do

którego należy reko id  Estonji na 
tym dystansie (15:34,1.

W  Rydze zwyciężył on bezape­
lac y jn e  b jąc  naszego doskonałego 
zaw odnika K usocińskitgo.

'N apom nieć wreszcie należy o 
doskonałych m iotaczach: M eim erze 
i Sulem. którzy w trójm eczu bał­
tyckim zajęli 2 pierwsze m iejsca w 
rzucie oszczepem  rzutam i około 60 
mtr

Łotw a przysyła ' również swych 
nailepszych reprezentantów .

Doś< w spom nieć o rekordziście 
Łotw y w h egach 100 (11 s.) i 20Ó
mtr. (22 s )  Rudsitsu, który posiada 
równ ie z rekord państw ow y w sko* 
ku w dal (693) lub o Kiyitsu z wy- 
ciężcy ti ójmeczu bałtyckiego w bie­
gach 100 i 200 mtr.

Do czołowe klasy łotewskiej 
należy również Muzis, który będzie 
startow ał w 'W 'lnie w biegach 400 i 
800 mtr.

Czasy jego 52,4 i 2:02,7 mówią 
sam e za siebie.

W  skoku o tyczce W ieczorek 
(3 p. s a o j  będzie m iał groźnego ry ­
wala w Sachsie, który na ostatnich 

: zaw odach w Rydze uzyskał wynik 
340 identyczny z wynikiem  sław ­
nego Estończyka Tam unana.

Listę znakom itych gości uzupeł­
niają godnie R esenberg  (rzut dys­
kiem ) i Jurgi* (rzut oszczepem )

Z  jań  startow ać będzie św ietna 
zaw odniczka estońska T eóelbaum  
ktura posiada rekordy Estonji w 
biegr 100 mtr. (12,8) i w skoku w 
da 1(526 cm,) Pozatem  startow ać 
będzie ona w rzucie dyskiem , w 
które- to konkurencji osiąga ponad 
34 mtr,.

L ekkoatle tykę kobiecą Łotw y 
zareprezentuje p. D auksza k tóra 
startow ać będz:e w biegach i żu­
lach.

Jak więc widzimy z tego pobież­
nego zestaw ienia sił zawody zapo­
w iadają się arcyciekav-ie.

M istrzostwa klasy A. Wjl. Z. 0. P. fl. 
1 p. p. Leg. — Pogoń 1:0 (0:0)

1 ‘ogoń grała b. s.abo i zasłużyła 
na  przegraną w wyższym stosunku. 
Sytuację ratow ał jak zawsze nieza­
w odny Nowak.

W inę przegranej* ponosi zesta­
wiający skład.

Niedzielne Imprezy S ad ju  i Sp. Okr. 
? śr. W. F. Plóromont.

G  17 m ecz koszykówki 1 p. p. 
Leg. g. 17 p. p. Leg.

Belska Sp. 6 p. p. Leg,

G. 17 M ecz o mistrz, klasy A .
O gnisko — A. Z. S.

Giełda warszaw ska z dn. 8.VL b. m.
WALUTY l DEWIZY:

U ( 'g j B .................................. 123,89
H olind ja ...............................  358,00
L o s d y n .......................................  43,133/.,,
7 ł o c a y ........................................... 4f .67'/,
i s ry j  . . . . > . . 34.78
P r a g * ....................................26,34
S z w a j c a r j a ................................. 171,21
Stokholm...................................235,48
W i s d e ń ........................................... 125,27
Marka nient. w obr. nieof. . . 2i2,66

Silne lotnictwo  
to potęga Państwa!

1 SĄ'iÓW
Jeszcze jeden proces kooisomutu wileńskiego.

Z pośród '3 -słu  podsądnycłt skazano 11-tu,

Pierw szy wydział sądu okręgo­
wego pod przew odnictw em  p. sę ­
dziego Bobrowski go przy udziale 
p.p. sędziów K uszłejk’ i Sw iątcckiego 
rozpoznaw ał znowu spraw ę grupy 
w yrostków  oskarżonych o udciał w 
antypaństwowe:" organizacji p. n. 
Kom unistycznej M łodzieży

N a lawie oskarżonych znalazło się 
13 Żydów  w wi-iku od 12 do 22 lat, 
którzy w dn. 2 sierpn’2. r.ub. celem 
zam anifestow ania t. zw. „Tygodnia 
M łodzieży Komuni stycznej" zebrali 
się na ul. Rydza Śmigłego, by stw o­
rzyć dem onstracyjny pocnód.

Interwencja policji sprawiła, że 
zbiegow isko zostało rozproszone, a 
czynm ejsi organizatorow ie w liczbie 
26 oseb byli zetrzymanr. Na miejscu 
w ręce władz w padła szm ata czer­
w ona z nap sami wywrotowymi.

Z  pośród zatrzym anych 13-tu, 
pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej z art. iC2 cz. 1 k. k 

■ O skarżenie wnosił podprokurator 
p. Szaniawski.

W  charakterze obrońco * .w ystą­
pili adw okac • Zasztow tt-Sukiew ic- 
ka, Czernihow, KuLiel-Krajewski, 
P iejss, Frydm an, T esw oe, . Marci 
nowski i Jankowski,

-l
Do spraw y pow ołano około 30 

świadków, z których 11 ze strony 
oskarżenia. !Jako biegły wystąpił 
referen t wydziału bezpieczeństw a 
publ. na wojew p. Dominik P io­
trowski.

P roces toczył się przy drzwiach 
zam kniętych.

Za wzięcie udziału w spisku, za­
w iązanym  w celu dokonania zam a­
chu na ustrój państvTowy i całość 
terytorjum  Poisk sąd  skazał na  o- 
sadzenie w dom u popraw czym  na 
2 ■ lata każdego z- ograniczeniem  
praw  stanu następujących podsąd- 
nych: i Jpnacha, Z aka, Szereszniew - 
skiego i Sztejua oraz za udział w 
zp.ogowisKu publicznem  w dn. 2 
Vlil r. ub. który zebrał si< ‘ w celu 
wyr-izenia życzliwości względem  
spisku kom unistycznego skazano: 
A lperowicza, obu Ginsbergów, Gur- 
wicza i Fejgelm ana na osadzenie w 
więzieniu na 1 rok każdego i Cho- 
rona i Gutkiev .cza na takąż karę  
przez 9 miestecy.

\  ^szystkirr skazanym  na poczet 
wym ierzonych kar za ',-zono odbyty 
9'c>omiesięczny areszt prew encyjny.

K a — er.

P c v s  l u l a ł y  u ^ ę i l n l S i ó w
złożone p. prem. Świtalskieiuu.

Tetefonsm, od wtesnego korespondenta z  Warszawy.

Jak  się dowiadujemy stowarzyszenie -urzędników państwowych zło­
żyło p, precc Świtalskiemu memorjał w sprawie postulatów pracowników 
państwowych. Przedstawiciele stowarzyszenia urzędników panstwowycn 
oczekują obecnie na audjencję w związku z postulatami. Memorjał za­
wiera następujące żądania: podniesienie poziomu płac urzędników do ich 
realnych wartości w roku 25, wypłady zalecających dodatków mieszka­
niowych aa rok 28  Ponadto urzędnicy domagają się znowelizowania obo­
wiązujących przepisów p-as^matyki, uregulowania spraw urzędników pro- 
w*zo1’ycznych, którzy wbrew wyrarnym ustawowym przepisom zakreślają­
cym służbę prowizorycznych na lat 5 pracują do lat 6, 7 i więcej, pozo­
stając na stanowisku pracowników prowizorycznych, Również porusza 
memorjał konieczność uregulowania kw estji urlopów i godzm nadliczbo­
wych. Sprawa ta nie je s t uregulowana. W zakończeniu memorjał do­
maga się uregulowania spraw emyrytidnych.

We wstępie do mfcmorjału pracownicy państwowi podkreślają, że żą­
dania ich w zakresie materialnym są żądaniami, ,które się znajdują na 
gruncie minimum utrzymania.

Ziazd Federacji Obrońców Ojczyzny.
Telefonem- od lotasnego korespondenta z  Warszawy.- - -j - f -r -

Dziś o godz. 11.30 p. Prezydent weźmie udział w otwarciu dorocz­
nego źjazdu Federacji Obrońców Ojczyzny. 0  godz. ? popi p. Prezydent 
bęazie obecny na rozgrywce o puhar narodów na aawodach hippicznych 
w Łazienkach.

0  godz. & w i e c z ó r ; o d będz ie  s ię  n a  z a m k u  r a u t  d la  F e d e ra c j i  
O bro ń có w  O jc z y z n y .

Niszczycielski pochód la*vy Wezuwjusza.
RZYM , 8.VI (Pat). Jąk donoszą z N eapolu do „G iorrale  dHtalia" 

przy obecnym  w ybuchu Vt-<? zuwjusza strum ień lawy in a z c z y ł szereg a o - 
m ew w wiosce Di-.epza i zbliża się do wioski Tr?singo, której m ieszkańcy 
uciekają w popłochu.

Walne zgromadzenie L. 0. P, P -n
WARSZAWA 8.6, (P a t) ." Drie 8 

b. m. w gmachu insty tu tu  aerody­
namicznego w Warszawie rozpoczę­
ły się obrady walnego zgromadzenia 
sprawodawczego Ligi Obiony Po­
wietrznej Państwa przy udziale S2 
delegatów komitetów wojewódzkich 
L. O. P. P. z całej Rzeczypospolitej.

Król angieiski jedzie doPiszczan.
W IEDEŃ', 8.6. (Pat). Dzienniki 

donoszą z Pragi, że zarząf zdrojo­
wiska w Piszczanach otrzym ał od 
przybocznego lekarza króla angiel­
skiego Jerzego zapytanie, czy moż­
liwy byłby przyjazd Króla do Pisz- 
czan celem przeprowadzenia kuracji. 
Zarząd zdrojowiska zawiadomił dwór. 
że może oddać do dyspozycji króla 
całe skrzydło luksusowego hotelu 
„Thermia". Wyjazd króla Jerzego do 
Piszczan projektowany podobno je st 
na koniec czerwca.

700-Iecie uniwersytetu i  Tuluzie.
^ A K Y Z ,  6 ó (Pat). Prezydent re­

publiki D oum cgue wyjechał do Tu­
luzy na uroczystości, związane z 
700-leciemuniwersytetu tamtejszego.

R A D I O
P R O G R A H  JTACJI W IL E Ń S K IE J

' Fala 456 m tr. Sygnał; Kukułka.
NIEDZIELA, dnia 9 czerw ca 1929 i,
10: i 5: N abożeństw o z K atedry  W ilef • 

skie). li.4 5 — 11.55: K om unikaty  P . W K. 
z Poznan ia . 11.56—12,10: S ygna ł czpsu , h e j­
n a ł, kom u n ik a t m eteorologiczny. 14 00 -  
15.00: Tr. z W arsz. odczy ty  rolnicze. 16.10— 
16.35: B ajeczki dla na jm łodszycn  opowie 
Zol]!, fokarzykow a. j.6.35—17.00: .W y śp iań - 
sk t jak o  m a la rz"  — odczyt w ygł. p ro f U.
S. B. Tadeusz Szydłow ski. 17.U0 — ll.OO: U- 
roczystośó  o tw arc ia  Vii Z jazdu  D elegatów  
Ognisk Związku Polskiego N auczycie lstw a 
Szkół pow szechnych W ojew ództw a W ileń­
skiego i Nowogrodzkiego. T iansm is ja  z S a li 
Śniadeckich  l T, S, B i9 .00—19.20: W olna 
T ry o u n a  (A k tu rin a  d y sk u s ja  radjosłucha- 
czy przed m ikiofonem ). 19.20—19.45: T ra n s­
m isja  z W arsz. „Dzieje now ożytne Japonji*  

•odczyt prof. B ohdana T ichtera. 19.45—20.0Ć 
P ro g ram  n a  dzień n a s tęp n y , k o m u n ik a ty  
i sygna* czasu  z W arsz*w y. 20.00—20.30’ 
S łu c io r is k o  „M ajów ka Filom atów* — W an­
dy N leazia łkow sk ie j-D cbacz“wsisiej, 20.30— 
22.00: Tr z W arsz. K oncert w ieczorny. — 
22.0C—22.25; Tr. z W arsz. — odczyt p. t. 
„Tegoroczne uag roay  lite rack ie  — Z ofja 
N ałkow ska — liag rodc m. Ledzi — re a l . 
Z dzisław  Dębick; 22.25—23.0(1: K om unikaty  
P . a . T., po licy jny , sportowy i inne, 23.90— 
24.00: Tr. z W arsz. M uzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK, dn. 10 czerw ca i9 2 t r.
U 56—12.10: S ygna ł czasu , he jnał, ko­

m u n ik a t m eteo-ologi .ny . 12.50—13 00: Ko­
m un ika ty  P. W. K. z P oznan ia  15.10—15.35: 
Tr. z W arsz . O dczyt o zaw odzie in żyn ie ra . 
17.00 -17.20: P rogran  dzienny, re p e r tu a r  
tea trów  i k in  i chw ilka litew saa. 17.20 — 
17.30: Komunik .cy L. O. P. P. 17 30—17.55. 
O pow iadania d la  m iodzieży wygł. H anna 
KoZiowska. 17.55— 1&.45 Tr, z W arsz. Muzy­
k i  lekka. 18.45—1855: K om unikaty  P.W.K, 
z Poznania . 18.55— I9.n0: O dczyt p. t .  „Hm- ■ 
to rje  O p e re tk i* -w y g ł, prof. M. Józefo  A cz. 
19.20—19.45: u tw ory  C zesław a Jankow skle-

o — w ygł. Zbigniew  Śm iałow ski. 19.45— 
20'10: P ro g ram  n a  dzień n a s tęp n y , kom uni­
ka fy i sy g n a ł czasu  z W arsz.-wy 20.00 — 
20.25: „0 ta k  zw anym  k rlen d ar/.u  Imion 
słn . i^nskich* — odczyt w ygi. prof. U. S. B 
J l to ld  Taszyckl. 20.30—22.U0: T ransm isja  
k o n ce rtu  m iędzynarodow ego z Berlina. — 
22.00—Ss2 25: Tr. z W arsz. P re z e n ta c ja  p rzed  
m ikrofonem  zag ran iczn y ch  ekip z r a c j i  z a ­
kończen ia m iędzynarodow ych konkursów  
hipicim ych. 22.25—23,00: K om unikaty; P.A.T., 
policyjny, sportow y i inne. 23,00—24.00: Mu­
zyka  tan eczn a  z Krakowa.

(Załącznik do kwestjonarjusza.)

1 1 1.
f lke ja  książeczkow ą na jw iększego  

ro z m a c n u  n a b ra ła  od  roku  189 , kie­
dy  to weszliśm y w bezpośredn i k o n ­
ta k t  z lu d e m  w całym n iem al  k ra ju ,  
s iedząc  tu ta j  na  m iejscu . S ta ło  się< 
to  n a  s k u te k  o o sa d z e n ia  dw uch ( p o ­
te m  przybył trzeci) sk ładów  rolniczych 
i m ły n a  nr. Tyszkiewicza.

ą N a  ul. W ileńskiej Nr. d istniał 
sk ła d  m aszy n  ro lniczych 'p . f. „P ług",  
na leżący  do  spółki spo łeczników  a 
m ianow icie :  Karola Falewicza z n a n e ­
go  d em o k ra ty ,  L e o n a  B e leckiego 
ośw ia tow ca  z W arszawy, T a d e u sz a  
W rób lew sk iego , Ignacego  Parczew sk ie­
g o  i A lfonsa  p o tem  zaś J a n a  Z on- 
gołowicza.

G dy ra d a  ad w o k a tó w  poleciła  
W ró b le w sk .e m u  wycofać się z in te ­
r e su ,  który choc iaż  m iał te n d e n c je  
spo łeczn e ,  był j e d n a k  hand low ym , 
zaw ak o w a ł  ta m  je d e n  udział a  że i 
p o m o c n ik  dy rek to ra ,  k tórym  był 
J a n  Żongołowicz, był po trzeb n y ,  
p rze to  m ój wielki przyjaciel p. Kaz. 
P on ia tow sk i,  uwziął s ię  m n ie  t a m  
w p akow ać .  J a k o ż  is to tn ie  w pakow ał 
w ch a ra k te rz e  w sp ó łp raco w n ik a  i p o ­
s iad acza  połowy udziału.

Poniew aż m o ja  działa lność  o ś ­
w iatow a m ia ła  całkow ite  u z n a n ie  
wszystkich, oez w yją tku , m oich w sp ó l­
n ików  i a n g a ż u ją c  m n ie  liczyli s :ę z 
te m ,  że i lokalu firmy użyję do  ro ­
bo ty  oświatowej i czasu  sp o ro  te m u  
pośw ięcę , więc n ie  k ręp u jąc  się m o ­
g łe m  się o d d a ć  u m iło w a n e m u  zaję­
ciu.

W kró tce  „P ług"  sta ł  się g łów nym  
p u n k te m  z k tórego , po  ca łym  kraju 
rozchodziła się niezMczona ilość m n ie j ­
szych i większych p aczek  w ydaw ­

nictw ludow ych. Ale były i in n e  jesz­
cze punk ty . Dzięki E dw ardow i J a s i ń ­
sk ie m u ,  który był d y rek to rem  p rzed ­
sięb iors tw  Przy m ysłow o-H a nulowych 
A n to n ie g o  hr. Tyszkiewicza, tak iem i 
p u n k ta m '  stały się sk ład  m aszyn  rol­
niczych, na leżący  d o  te g o  os ta tn ieg o ,  
a zna jdu jący  sie przy ul. Trockiej 
Nr. 9, gdzie ro zd aw an ie  prowadzili 
Fihel i Szulakowski* i m łyn tegoż  Ty­
szkiewicza, przy ul. S te f a ń s k :ej, do  
k tó re g o  zboże zw ożono fu rm a n k a m i  
ż ca łeg o  n ie m a l  kra ju .  W m łyn ie  
rozdaw nictw o prowadził nasz sta ły  
w sp ó łp iaco w n ik  P.otr  Osińst, .

To rozs iew anie  po Kraju wydaw 
nictw ludow ych, d o k o n y w a n e  było 
przy bliskim  udziale  członków  koła: 
w anow sk iego , P e rzan o w sk ieg o  i S o ­

snow sk iego .
Pod koniec  roku  1899-go, g łów na  

kw ate ra  p uszczan ia  w świat ks iąże ­
czek, p rzen ies iona  zos ta ła  d o  now o 
o tw orzonego  sk ład u  p iszącego  te  
s łow a przy ul. Trockiej N r . 19.

Z a p a s o w e  sk łaay  wydawnictw  
zn a jd o w a ły  sie w różnym  czasie: u
pp. (Józefy Pucia tćw ny, Kazimierzost- 
wa S te fan o w sk ich ,  A d a m a  R ym sze-  
wicza, u naszych  o b u  introligatorów: 
M yszkow skiego  i Lewina, oraz w k s ię ­
g a rn ia c h  M ak o w sk ieg o  i Zawadzkiego .

O prócz  książeczek, puszczaliśm y 
d u ż o  egzem pla rzy  g a z e te k  wyć iwa- 
nych w W arszawie; „Gazety Świą­
teczne j" ,  w ydaw ane j i re d a g o w a n e j  
przez Prom yka  i „Zorzy" r e d a g o w a ­
nej przez M aksym iljana  M alinow sk ie ­
go  a w ydaw anej  prcez Koło O św ia ­
tow e na czele z M ieczysłav 'em Brze­
zińsk im . Nie kosztow ało  to  n a s  d r o ­
go  bow iem , dzięki przychylności r e ­
d ak to ró w  dia naszej akcji, piaciliśm y 
tylko po łow ę ceny Na w ydaw nic t­
wach  książeczkowych tych zwłaszcza 
k tó re  bvły w o b ręb ie  wpływów B rze­
z ińsk iego  i H irszfelda, też p rzew ażnie  
m ieh śm y  cenę  z u s tę p s tw o m  50 proc.

Gdy Koło Nr. 1 w fcchwili wielkiej p o ­
trzeby, zwróciło się  d o  W arszaw y o 
p o m o c  to  ta , o k a z a n a  w n a tu rze  t. j. 
w książkacn  przybrała  takie  rozmiary, 
że  o  wiele przekroczyła na jśm ie lsze  
oczek iw an ia  nasze . W ogóle  z War- 
azav'y o trzym yw aliśm y znaczną  p o ­
m o c  a g łów nie  od  Po laków  z Litwy 
i Białorusi t a m  zam ieszkałych . A j a k  
wielkie z rozu m ien ie  d la  znaczen ia  o- 
św ia ty  ludu  i jak ą  o f ia rn o ść  n a  cel 
ten  w ykazywała m ie jscow a lu d n o ść  
polska! i

Akcja ta  urwała sie z w y b u ch em  
rewolucji w roku  1905.

P o d a łe m  tu ta j  nazw iska  p rzew aż­
nie  tych tylko o só b ,  k tó re  należały  
a o  o rg an izecy i  zakonsp irow anych ,  to 
t. zw. Kół, n ie  w sp o m in a ją c  w cale o 
ba rd zo  licznych w sp ó łp raco w n ik ach  i . 
sy m p a ty k ach ,  k tórych m ieliśm y nie 
tylko w ca łym  kraju  lecz i poza k ra ­
je m . W ym ien ię  dw óch  tylko, którzy 
przez czas dłuższy, byli odb io rcam i 
Dibljoteczek i t. zw. k o m ple tów  m a ­
łych, a którzy ty tu łem  ofiary, w nos i­
li k w e ty  n ieraz  znaczn ie  przewyższa­
ją c e  w artość  o trzym yw anych  w ydaw ­
nictw. Byli nimi: S tan is ław  Pożarys- 
ki ze Skirlan .(pow . św ięciański) i 
Bronisław  W róbtew ssi z W iżulan (pow. 
wileński j.

O s o b n a  kar ta  należy się akcji naszej 
u czen ie  dziatwy. Robiliśm y to  od ro­
ku 1894. Z na jdow aliśm y  c h ę tn ą  tem  
się zająć p a n ie n k ę  lu b  pan ią  i d o  
niej sk ierow yw aliśm y. T ak  n p  n ie ­
d a w n o  zm a r łe g o  m uzyka  K ordeck ie ­
go  i j e g o  siostrzyczkę, uczyła czytać 
i p isać  p a n n a  Dybowska, późniejsza 
dok to row a D om aszew iczow a.

Z u czen iem  dziatwy, w pierwszych 
la tach , szło b a rd zc  ciężko. T ru d n o  
było o c h ę tn e  d o  uczenia  p a n ie  i 
p a n ie n k i ,  ale  n ie ła tw o było i o ro ­
dziców tak ich ,  którzyby ta k  za d a rm o ,  
na  propozycję  n iew iad o m o  kogo, zg a ­
dzali s ię  posyłać dzia tw ę n a  n a u k ę .

K oniecznem  było pozyskać  za u fa n ie  
tych sfer  (stróżów, w yrobników , rze­
m ieśln ików  d ro b n y c h )  Postanow iliś ­
m y przeto z p. Piotrowiczową, żoną  
u rzędn ika  B an k u  Z iem sk ieg o  o so b ą  
w ielkiego o d d a n ia  się sp ra w o m  s p o ­
łecznym . zająć  się dobroczynnośc ią ,  
t ra k tu ją c  to  n ie  ja k o  cel lecz ja k o  
ś ro d e k .  Plan był taki: wpierw rodzi­
co m  wy świadczyć ja k ą ś  przysługę, 
wyrobić so b ie  o p in ię  dobrych  ludzi,, 
a p o te m  już s ię g n ą ć  p o  dziatwę. 
Stworzyliśmy t. zw. „ p o m o c  b ra tn ią"  
d o  której, oprócz  p. Piotrowiczowej, 
p iszącego  te  słowa, i jeszcze p a ru  
o só b ,  należała  młodzież rzem ieś ln i­
cza: p. M ichał Nosowicz, . obecny
w spóln ik  d . Sztralowej („czerw onej")  
b ra t  jego , o b e c n y  właściciel zaKładu 
kraw ieckiego, Alfons, o a n  L a u d a ń -  
ski i kilku innych. Głównie dzięki za­
b ie g o m  p. Piotrowiczowej napływ ały  
ofiary jak  w go tów ce  ta k  również i 
w fan tach .

Po n iejakim  czesie, g a y  tu  i ów ­
dzie  p o z n a n o  n a s  ja k o  w łaśn ie  . d o ­
brych", zas ługu jących  n a  zau fan ie ,  
ludzi i o dziatwę już n ie  byco t ru d n o ,  
„P o m o c  b ra tn ia"  is tnieć  przesta ła .

W tym  s a m y m  m nie j więcej cza­
sie, poczęły się  rozwijać szkółki p o ­
ta je m n e ,  p ro w ad zo n e  przez E m m ę  
D m o ch o w sk ą  i Zm aczy .iską .  W r. 1900 
zm ieniliśm y sy s te m  uczenia  dziatwy 
i my. D oręczyłem  p. Piotrowiczowej 
100 rubli z u d a n e j  loterji fan tow ej i 
p o p ros iłem  o zorgan izow an ie  Koła 
dla p row adzen ia  szkółek. Weszły do  
te g o  Koła o p rócz p. Piotrowiczowej: 
pp . D aw idow ska, Turów na, późnie j­
sza W oiańska ,  S te fan o w sk a ,  W oźnicka 
E leonora ,  Kuczewska Jó z e fa  i inne. 
Koio to, k tóre  p o te m  o trzym am  n a ­
zwę Koła V, żadne j  więcej pom ocy  
od  n a s  nie w v m ag a ło  d a jąc  sobie  
całkowicie rad ę  a  p racow ało  bardzo  
in ten sy w n ie  i z wielkim pożytkiem . 
Szczególną dzielnością  odznaczała  się

n& s tan o w isk u  prezeski Dr-wa Jó z e fa  
Kuczewska i p. El. W oźnicka.

Szkółki nasze  d la  dziatwy, szkoła 
ludów ek, wszystko co było p ro w a ­
d z o n e  pod  ziem ią , (a le  pod  kon iec  
już w cale  n ie  g łęboko)  wszystKO to 
zeszło ze świata podczas rewolucji w 
r. 1905 a w m ie jsce  te g o  pow sta ły  
insty tucje , k tó re  praw ie  lega ln ie  tę  
s a m ą  p racę  prowadzić poczęły.

O prócz  p ra c  o  których wyżej, bez 
przerwy, przez cały ciąg 10-ciu lat 
(1895— 1905) odbyw ały  się różne  wy­
k łady  i p o g a d a n k i  p ro w ad zo n e  dla 
te rm in a to ró w  i młodzieży rzem ieś ln i­
czej. P re le g e n ta m i byli- Gabryjel Ro­
dziewicz, n iezm ordow any , św ietlanej 
pam ięc i  Aloizy Perzanow ski i wielu, 
wielu innych.

Kończąc m o je  gryzm oły chcę  się 
zastanow ić , czy p raca  ośw iatow a, p ro ­
w ad zo n a  przy p o m o c y  w ydaw m etw  le­
ga lnych , była w okresie ,  o k tórym  m o ­
wa, n iebezp ieczną , czy od  niej m ogły  
zadrżeć w swoich p o sa d a c h  m u ry  B a n ­
ku n a  Mickiewicza 8? Twierdzę że nie. 
Czy ktokolw iek  za cały ten  czas, ucier­
piał w Wilnie za swoją dz ia ła lność  o ś ­
w ia tow ą?— Nikt. W praw dzie  ja , od  r. 
1901-go, m ia łem  dosyć  d łu g o  trw ają­
cy za targ  z ż a n d a rm e r ją  i policją ale  
wynikł z a ta rg te n  na  ca łk iem  in n e m  
tle i n a w e t  n a  innyrr. te re n ie .  Dni 
kilka by1 więziony ko lega  z p ierwsze­
go koła p. Jó z e f  Sosnow sk i,  a le  on  i 
do tychczas  nie wie za co to go  sp o t­
kało . i Czy f irm a „P ług" , k tó ra  przez 
dw a  lata była je d n y m  z najbardzie j  
ożywionych punk tów  puszczan ia  wy­
daw nictw  i za ła tw iania  klijenteli, uc ie r­
p iała  z te g o  p o w o d u ? — Nie. A m oże  
u c e ro ia ły  m łvn i sk ład  m aszyn  hr, 
Tyszkiewicza?— Również nie. by ło  p a ­
ra w ypadków  zap łacen ia  kar  (po  50 
rubli) n a  w ybitną  n ieos trożność  i to 
w dziedzinie pracy ku ltu ra lne j.  Np. 
d r-s tw o D m ochow scy  zapłacili rubli 50 
za to, że ęi, k tórym  udzielili sali na

przedstaw ienie  a m a to rsk ie ,  k u r ty n ę  
(o g  n a s  pożyczoną) pozostawił n a  
podw ó rk u  i ta m  kilka dn i trzymali. 
Przeciw tak im  k a ro m , ja  np . nic n ie  
rr la łem  bo o n e  m iały znaczen ie  wy­
chowawcze. 3

Do przes trzegan ia  bvły dw e w a ­
runki:  t rzeba  było robić wszystko, m o ­
żliwie ostrożn ie , i .oczywiście,, nie 
zw racać  sie, ja k  to  nasi legaliści, nie 
zrażeni m e p o d z e n ia rm ,*' lubili, o  p o z ­
w olenia .

P ew ne  rzeczy w ładze m ogły  to le ­
row ać a le  nie m ogły  udzie lać  pozw o­
leń  na nie, n ie  m ogły  ich legalizow ać, 
a le  gdy  o coś p roszono  i o d m ó w io n o  
pozw olen ia  to  p o te m  dla p o d trz y m a ­
nia „prestiżu w łastie j" ,  is to tn ie  prze­
szk ad zan o .

i T aktyka więc naszych  lojalistów, 
pilnujących z nadzw yczajną  czu jno ­
ścią, żeby w spo łeczeństw ie  n a sz e m  
nic się nie działo bez  pozw oleń pry- 
s taw a ,  sp raw n ik a  lu b  policm ajstra , 
była wielką p rzeszkodą w rozwoju ży­
cia naro d o w eg o .

J a k b y  ta m  było p rz e d te m  — nie- 
w iem , a le  po  roku  1894-ym, po g ło ś ­
nych i ta k  ko m p ro m itu jący ch  władze  
w yradK ach  w Krozach, na  rzeczy n ie ­
w in n e  p a trzono  p rzez palce.

P o tem , gdy  je d n e  po  d rug ich  p o ­
częły wypływać n a  w idow nię litery: 
SD L i B, PPS, SR. władze isto tn ie  
szczerze i z o d d a n ie m  się n im ' za ­
jęły a le  to  były litery liczne i ro so ­
c h a te  i o ja k ą ś  ró w norzędność  w 
oczach wiadz, n a sze  s k ro m n e ,  pozoą-  
w ione  wszelkich k an tów  „ O " ,  naw et 
p re te n d o w a ć  nie m ogło .

Zygrrunt Nagrodski.

We wczorajszym  o a d n k u  „Ze w spom ­
nień oświatowca* w szpalcie 5-terj om in ięto  
dwa nazw iska aw ucn czluniców Kota a  m ia­
nowicie Stanisław a Iw anowskiego i Broni 
stawa Szw engruoena, co niniejszem  uzupef. 
niam y.
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Z okazji Zjazdu Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych.

W dniu  dzisiejszym zjadą do  Wilna 
n a  o b rad y  trzydniowe delegac i  O gn isk  
Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Pow szechnych  z te re n u  w o je ­
wództw w ileńsk iego  i now ogródzkiego . 
J e s t  to doroczny zjazd zarów no  s p r a ­
wozdawczy ja k  i p rogram ow y, o d b y ­
wający się rokrocznie  w tym  m iesiącu , 
b ę d ą c y m  zak o ń czen iem  roku  szkol­
nego . -

Dwa referaty: „Dziesięciolecie szkol­
nictwa, po lsk iego  n a  Z iem iach  pó ł­
n o c n o - w s c h o d n i c h *  i „O św ia ta  p o ­
zaszkolna*  —  wyraźnie określa ją , po 
jakiej linji pó jdą  o b rad y  Zjazdu. J e s t  
więc rzeczą u z a s a d m o n ą ,  że zjazd 
budzi za in te resow an ie .

Rcia Dowiem nauczyciels tw a szkół 
p ow szechnych  je s t  znaczn ą  w cało­
kształcie życia i pracy społ**cznej ze 
w zględu na  je g o  liczbę, rozm ieszcze­
nie  na  ca łym  te ren ie ,  z a te m  b e z p o ­
ś re d n ie  związanie  z tym  te re n e m ,  
wreszcie ze względu n a  c h a ra k te r  jego  
p racy  zawodowej. To umożliwia n a u ­
czycielstwu oddz ia ływ anie  n a  ujęcie 
pracy  społecznej w te n  sp o só b ,  jak  
te g o  a a n y  te ren  w y m ag a .

Bliższe z a p o z n a n ie  się  z w a ru n ­
k am i p racy  szkolnej nauczycielstwa, 
a te m  s a m e m  i spo łeczne j  postawi 
przed oczym a n a sz e m i  w arunki,  w 
d o b ie  dzisiejszej n iedopuszcza lne .  
W praw dzie  pisze się o te m  i mówi 
wiele, j e d n a k  zm iany  te g o  s ta n u  nie 
widać. J e s t e ś m y  o b ecn ie  św iadkam i 
zasadniczych  i d a le k o  idących zarzą­
d zeń  w zak res ie  h ig jeny , za rządzeń  
w prow adzonych  w życie z całą kon- 
sekw encją , a  gay b y  te  s a m e  miary 
zostały z a s to so w a n e  d o  szkół, znacz­
ny  ich p ro c e n t  na leża łoby  bezzwłocz­
n ie  za m k n ą ć .

Gdy z je d n e j  s t ro n y  szeroko  idzie 
has ło  szczególnej opieki n a d  dziec­
k iem , k tó re  je s t  na jdroższym  sk a rb e m  
n a ro d u ,  z d rug ie j  to le ru je  się  to, że 
dziecko  wiejskie, żyjące w swej chacie  
w w a ru n k a c h  poniżej na jprym ityw ­
niejszych w y m a g tń  h igjeny, w pc- 
doDnych w aru n k ach  sp ęd za  kilka g o ­
dzin dz ienn ie  i w izbie szkolnej.  J a k ­
że tragicznie  i nędzn ie  w ygląda  n a  
wsi sym bo l oświaty.

A śm ie rć  zaczyna zag ląd ać  coraz 
częściej i d o  n ędznych  m ieszk ań  n a u ­
czycielskich, gdzie  p o d c in a  przed­
w cześnie  m ło d e  życia, zb ie ra jąc  plon 
coraz obfitszy. Je ś l i  to  je s t  dziś, gdy 
nauczyc ie ls tw o— to  siły m ło d e ,  zdro­
w e,—  co będzie  później?

Pisać  o  te m  byłoDy n iece low em , 
gdyby w arunk i te  n ie  m ogły  ulec 
z m ian ie ,  ta k  j e d n a k  nie  jest. W praw ­
dzie s tw orzen ie  nauczyciels tw u n a  n a ­
szych z iem iach  tych w aru n k ó w  życia 
i pracy, jak ie  m a  nauczyciel w w oje­
w ództw ach  zachodn ich , je s t  n ie m e ,  i- 
w e  an i  dia p a ń s tw a ,  an i d la  s a m o ­

rządu i chocież  nasz  nauczyciel t e g j  
n ie  w y m ag a ,  chciałby je d n a k  uzy­
sk ać  w arunki znośne ,  co je s t  bez­
względnie możliwe. W pro jek tow aniu  
rozwiązania te g o  z a g a d n ie n ia  i reali­
zacji p ro jek tów  za rów no  władze Związ­
ku  polsk iego  Nauczycielstwa Szkół 
Pow szechnych jak  i ogo ł nauczyciel­
s tw a związkowego, zap roszony  d o  
w spó łp racy  przez czynniki, d o  których 
k o m p e ten c j i  spraw y te  należą, chę t­
nie w eźm ie  udział i ca łe  swe d o ­
św iadczenia  o d d a  d o  dyspozycji w 
tej akcji.

M im o je d n a k  tych w aru n k ó w  ży­
cia i pracy zaw odow ej nauczycielstwo 
w pracy spo łeczne j  b ierze czynny u- 
dział. W tem  m iejscu chcę o d p o w ie ­
dzieć tym , co dziś w ątp ią  w m ożli­
w ość  w ybitnego  udziału nauczyciels t­
wa w pm cy  społecznej,  chcę  o d p o ­
wiedzieć, —  d laczego  d o  pracy  tej 
nauczycielstwo coraz  liczniej s ię  g a r ­
nie.

O to  p raca  spo łeczna  w prym ityw­
nych w aru n k a c h  życia, jak ie  stwarza 
nasza  wieś, je s t  d la  nauczycielstwa 
po trzebą  duchow ą , je s t  to  jed y n a  
fo rm a  k o n ta k tu  z życiem kultural-  
n e m ; — p o n a d to  codz ienny , bezpo ­
ś redn i  k o n ta k t  z w a ru n k a m i  życia 
ludności wiejskiej budzi współczucie, 
rodzi chęć  przyjścia z p o m o c ą  — w 
m ia rę  m ożności i um ie ję tnośc i — tym, 
co są  jeszcze biedniejsi.

T ereny  pracy  spo łeczne j są  n a  
z iem iach  lit.-białoruskich rozległe, —  
za ró w n o  w zakres ie  pracy  ku ltu ra lne j  
j a k  i g ospodarcze j .  T y m czasem  sił 
b rak . I gdy p racę  należa łoby  rozbu­
dow yw ać wszerz i wgłąb, widzimy, że 
już is tn ie jące  placówki 'z a ła m u ją  się, 
z a ła m u ją  przew ażnie  z p o w o d u  b ra ­
ku sił wykwalifikowanych.

Nauczycielstwo widząc to, przy­
sp o sab ia  się  d o  pracy. O koło  300 o- 
s ó b  ukończyło  w tyru roku  m iesięcz­
n e  kursy  spo łeczno  - g o sp o d a rcze ,  a 
oko ło  400  krótkie  kursy  ośw iatow e, 
k i lkanaśc ie  o sób  dw u m ies ięczn e  kursy  
in s truk to rsk ie  w zak res ie  pracy  s p o ­
łecznej w zg lędm e  p ięc iom iesięczne 
kursy  rolnicze. Akcja w zakresie  d o ­
kszta łcan ia  nauczyciels twa je s t  p ro ­
w ad zo n ą  już  d rugi rok.

W z m ag a jące  s ię  z a in te re so w an ie  
p racą  spo łeczn ą  u czynników p a ń ­
stwowych i sam o rząd o w y ch ,  coraz 
w ydatn ie jsza  ich p o m o c  m a te r ja ln a ,  
żywsze t e m p o  pracy organizacyj s p o ­
łecznych, u z u p e łn io n e  akcją  nauczy ­
cielstwa szkół pow szechnych  b ę d ą  
w s ta n ie  d a ć  taki wysiłek, k tóry  p o ­
k o n a  przeszkody  pracy  i intesywni e 
realizować zacznie p ro g ram , k tó reg o  
ce lem  je s t  d o b ro  Rzeczypospolitej i 
d o b ro  m ” S ludowych wsi i m ias t.

Idea ta  przyświeca dzis ie jszem u 
Zjazdowi Nauczycielstwa.

Aula Universitatis \  llnensis rediviva.
(W  dziesięciolecie Uniwersyteckiej Bibljoteki Publicznej).

N ied aw n o  w „D zienniku  Wileń- 
k im “ p. Gziębło pisa ł o  pa lącej po- 
rzebie w znow ienia  ś ły n n e g o  „Albu- 
nu W ile ń sk ie g o * ,  w y d a w a n e g o  w sa- 

:h 1845 — 1861 przez J .  K. Wiiczyń- 
Kiego w Paryżu.

A lbum  ten ,  k tó reg o  n iepe łny  eg- 
e m p 'a rz  zn a jd u je  się też w pos iada -  
nu tu t.  Tow. Przyjaciół N auk ,  wy- 
nowniej niż wszelkie trak ta ty  poucza , 
e św ietności naszych  pokrył pył 
zniszczenie; n ie je d n a  z  nich je s t  

bezpowrotnie s tracona .
G z a sa d n io n e  aż  n a d to  m og ły  być 

oawy. że  los tych s traconych  p a m ią -  
en podzieli s ły n n a  n iegdyś  au la  Uni- 
rersytetu W ileńsk iego , o z d o b io n a  w 
. 1803 m alo w id łam i d e k o ra c y jn e m i  
o b razam i o le jnem i przez ów czesne- 
o p ro fe so ra  m a la rs tw a  w G m w ersy- 
scie W ile ń sk im ,  Franciszki" S m u g le -  
rcza .

O p rzepychu  sali świadczył to- 
[raficzny ry su n e k  w „Album ie*  Wil- 
zyńskiego , r e p ro d u k o w a n y  też  w p ra-  
y p. B rensz te jnc  p .  t „B ib ljc teka  
Iniwersytscki. w Wilnie d o  roku  1832*.

Jeszcze  przed d w o m a  laty wyda- 
rało się n ie p ra w d o p o d o b n e m ,  abyś-  
ny znów  kiedyś m ogli  in n a tu ra  
g 'ą d a ć  „ tc  arcydzieło sztuki dek o ra -  
yjnej wileńskiej*.

Bedzie to  więc n ie z a p o m n ia n ą  
a s łu g a  o b e c n e g o  D yrek to ra  Gniwer- 
yteckiei Bibljoteki Publicznej w Wil­
ię, p dr. S te fa n a  Rygla, że w dzi- 
iejszych tru d n y ch  w a ru n k a c h  i przy 
aj"g j"rszych h o ro sk o p a c h  technicz- 

rych ze w zględu  na  o rzeczenie  ko- 
nisji k onse rw a to rsk ie j  zdecydow ał się 
g o d n ie  ze sw vm  głebiej oo ie tvm  
szeroko  zak ro jo n y m  p la n e m  działal- 
ści pod jąć  dzieło o d n o w y  i przy­

wrócił W ilnu  j e o n ą  z na jśw ie tn ie j-  
izycb jeg o  p am ia tek .

Szczęśliwy w ybór w skazał n a jk o m - 
se ten tn ie jszego  w tych sp raw ach  ar- 
ystę, p. J e r z e g o  H o o p e n a ,  który 
>odjął s ię  d o k o n a n ia  ż m u d n y c h  p ra c

rekonstrukcy inych ; sp ec ja ln ą  znów 
czynność  wziął n a  s ieb ia  p, Kazimierz 
Kwiatkowski, od n aw ia jąc  cen tra ln ą ,  
p rzedsm ugiew iczow ską  część p la fonu .

Nie uprzedza jm y  j e d n a k  kolejności 
faktów, w y p ad n ie  bow iem  kilka słów 
n a d m ie n ić  o  dziejach przesław nej 
Auli.

Za  czasów A kadem ji  Jezuickiej 
bvła o n a  zwyczajnym re fek ta rzem  
i poza  w sp an ia łą  a rch i tek tu rą  n ie  po ­
s ia d a ła  c h y b a  nic osobliw szego , sk o ­
ro  daw niejs i  p isarze  n ie  poświęcaj?  
jej specja lnej uw agi.  Dopiewo wielki 
ta le n t  d ek o ra to rsk i  i m alarsk i S m u g -  
lewicza, wiedziony t rn fn y m  in s ty n k tem  
sw eg o  środow iska  i w ieku, n a d a ł  
jej właściwy i jed y n y  wyraz, i dziś 
m e  m o g libyśm y  sob ie  inuczej w yobra­
zić jej wnętrza.

W ilno stworzyło swój w łasny  styl 
k lasyczny w a rd T tek tu rze ,  i dzieło 
Sm uglew icza  m o ż n a b y  uw ażać  za je ­
go  odp o w ied n ik  w dziedz n ie  m a la r ­
s tw a dek o racy jn eg o .

Z an im  jeszcze sa lę  ozdob iono , d o ­
k o n a n o  ta m  s tosow nych  p rzeróbek  
a rch itek ton icznych , Dolegających m ie ­
dzy in n em i n a  za m u ro w a n iu  ok ien  
w śc ian ie  naprzeciw  wejścia, co wy­
kazały  wyraźnie  ś lady  przy obecne j  
renowacji. J e s t  też p raw d o p o d o b n e ,  
że p rzesun ię to  d o ść  znacznie  śc ianę  
od s trony  wejściowej ce lem  zwiększe­
n ia  w ym iarów  sąli, jakby  w ynikało 
z p o ró w n a n ia  s ta n u  o b e c n e g o  z d aw ­
niejszym  p la n e m  g m a c h u ,  o d n a lez io ­
n y m  przez p. B rensz te jna . P rzesun ię-  
nięcie to  umożliwiło też zwiększenie 
liczby ok ien  w śc ian ie  bocznej. O d  
czasów  Sm uglew icza  liczy sala  6 o l­
brzym ich ok ien  z lewej s trony  od 
wejścia i 5 z p r a w e j ; d ługość  jej 
w ynosi oko ło  22 m .

Z g o d n ie  z w ym iaram i i arch itek- 
to n ik ą  sali op racow ał Sm uglew icz  
w sp an ia le  w d u c h u  k lasycznym  prze­
m yślany  p ian  dekoracji  d a w n o g o  re ­
fek tarza,  k tóry w r. 1803 przeznaczo­

n o  nu sa lę  pos iedzeń  publicznych 
now o z reo rg an izo w an eg o  Gniwersy- 
te tu .
i B a d a n ia  re n o w a to ra  sali, p. H o o ­

p e n a ,  wykryły oko ło  2U m otywów 
o rn a m e n ta c y jn y ch ,  zdobiących  ś c a n y  
i plafon. D ekoracje  te  nie byiy jea  
n a k  byna jm n ie j  f ra skam i, jak  utrzy­
mywali nasi m o n o g ra f i ś d ,  nie były 
Dowiem ro b io n e  n a  świeżym tynku , 
lecz było to zwyczajne m alow idło  na 
su ch y m  g runc ie ,  w y k o n a n e  przy zas ­
to so w an iu  w ody w ap ien n e j  lub  farb 
klejowych. W iększość tych prąc  d e k o ­
racyjnych wykonali —  jak  przypusz­
cza p. H o p p e n  —  pom ocn icy  S m u g ­
lewicza z jego  k a r to n ó w  i pod  je g c  
ok iem , a lbow iem  Sm uglew icz  n ie c h ę t­
nie po d e jm o w a ł  się  czynności, wy­
m aga jących  rusz tow ania .  ,

O  szczegółach o rn a m e n ta c j i  wie­
dzieliśmy dotychczas  niewiele, a lb o ­
w iem  b arw na  litografja w „Album ie* 
Wilczyńskiego, p rzedstaw ia jąca  wyg 
ląd  sali z epok i M uzeum  Komisji 
Archeologicznej, ukazu je  wyraziściej 
jedyn ie  fryz, oka la jący  ram y  3  p łó ­
cien, k tóre  stanowiły o ryg ina lną  ozdo 
b ę  p la fonu ,  o iaz  m otyw  dekoracy jny  
t ró jką tnych  lu n e t  ok iennych , a  d aw ­
niejsi, naoczni św iadkow ie  tych rze­
czy zadowolili s ię  bardzo  ogó ln iko ­
w ym  o p L e m .  W yraźniejsza są  opisy 
m alow ide ł o lejnych n a  p łó tnie , zdo­
biących plafon  - i boki sali. Wcale 
wyraźnie  p rzedstaw ia  też .l itografja, 
olbrzymich rozm iarów  p łó tno , z d o b ią ­
ce  ś ro d e k  sk lep ien ia .  Wyobrażało 
o n o  M inerwę, w ieńczącą  , sławnych 
m ężów . O braz  ujęty był w złocona 
d re w n ia n e  ram y, rzeźbione przez ów ­
czesn eg o  p ro feso ra  rzeźby w Gniwer- 
sytecie, Je lsk ieg o .  Przedłużenie  te g o  
obrazu  po je d n e j  i po  drugie j stio- 
nie wzdłuż p la fo n u  stanowiły  jako  
m otyw  dekor»cy jny  w sp an ia łe  gryfy 
z lirą (po  parze  z każdej strony); 
:a gryfam i —  znów p o  j e d n e m  płót­
nie, z tych je d n o  przedstaw iać  mi.-ło, 
w ed ług  p rzekazanych  n a m  opisów, 
g en ju sza  sławy, d ru g ie  — g e n ju sz a  
cnoty. Te dw a p łó tn a  były wycięte 
kolisto, a um ieszczono  je  w polach 
p ros toką tnych ,  s tanow iących  g e o m e t ­
ryczne p rzedłużenie  ram  o b razu  ś ro d ­
kow ego. R am y  tych pięciu pól p ros­
toką tnych  p la fonu , k tó rego  d ługość  
wynosi 18 m., oka la ł  w sp an ia ły  fryz
0  m otyw ach ak an tu so w y ch .

12 płócien o lejnych zdobiło  pół- 
a rk ad o w e  gzymsy n a  śc ian ach  m ię­
d zyok iennych , b ie g n ą c e  w s t io n ę  s t ro ­
p u ,  oraz tak ież  gzymsy po o b u  sf .o- 
n ach  drzwi wejściowych. P łó tna  te 
przedstaw ia ły  głowy sław nych w s ta ­
rożytności poetów , filozofów i uczo­
nych. P rzym ocow ano  je  ćwieczkami 
d o  w ym alow anych  p o p rz e a m c  n a  śc ia ­
nie  b iustów, p rzen ies iono  je  za te m  tu* 
p o d o b n ie  jak  ow e 3 p łó tn a  n a  sk le ­
p ien iu  sali; z p racow ni artysty. Biusty 
te ,  jak  św ia d c z y  Kirkor w swych 
„Przechadzkach  p o  Wilnie* i n iem nie j  
potwierdziły to  oca la łe  pod  tynk iem  
rosyjskim  szczątki, w y k o n a n e  były 
w kolorze „ traw ias tym ",

P od  w zględem  kolorystycznym 
p rzed s taw ia ła  się ca łość  wnętrza  m nie j 
więcej t a k ;

S a la  og ó m ie  u trzy m an a  była w to ­
n ach  srebrzysto-zlocistych z wyjątkiem  
tła gryfów, k tóre  było n ieb iesk ie ,  oraz 
d w u n a s tu  b iustów  i rozpiętych n a d  
n iem i wieńców z liści dębow ych , k tó ­
re były w y k o n an e  w kolorze t r a w a -  
sto -z ie lonym .

Wielkiej cen y  p ierśc ień  brylantowy, 
k tóry Sm uglew icz  w r, 1805* otrzym ał 
o d  cesarza  A le k sa n d ra ,  m oża być d o  
p e w n e g o  s to p n ia  m ia rą ,  jak  ceniła  
jeg o  dzieło przyzwyczajona d o  św ie­
tności w spółczesność .

Po sk a so w a n iu  G niw ersy te tu  Wi­
leńsk iego  (r. 1832) a u la  m ia ła
sp e c ja ln e g o  przeznaczenia . Zaczęła 
s top n io w o  niszczeć o d  chwili, gdy  ją  
p rzyznano po  zam kn ięc iu  A kadem ji  
M edyko-Chirurgicznej Gimnazjum. Wi­
le ń s k ie m u  (r. 1842). W ówczas to za ­
m ie n io n o  ją  n a  jad a ln ię  d la  uczniów, 
odbywały  się  t a m  też sejmiki g u b e -  
m ja ln e ,  k ilkakro tn ie  służyła ja k o  sa la  
d la  koncertów  publicznych

W r. 1855 pow sta je  dzięki usilnym  
z ab ieg o m  E u s ta c h e g o  hr. Tyszkiewi­
cza K o m is ja  A rcheo loa iczna  W ileńska , 
a  przy niej s ław ne  w dziejach Wilna 
M u zeu m  starożytności,  k tóre  znalazło 
g łów ne  pom ieszczen ie  w Auli. W ów­
czas to  o d n o w io n o  je} wnętrze, zao­
pa trzo n o  sa lę  w s to so w n e  u rządzen ia
1 A ula  znów  wróciła d o  d a w n e j  świe­
tności.  Z te g o  też czasu  pochodzi ry­
s u n e k  w „A lbum ie"  W ilczyńskiego.

Ale ta  św ie tność  trwało n ied ługo .
Po u p a d k u  p o w stan ia  s tyczniow e­

g o  z a m k n ię to  K om isję  (1865)a a na  
jej m ie jsce  p o w s ta ła ; „W llenskaja  
Publicznaja  Bibliotieka i Muziej".

Na au lę  przyszedł wyrok śmierci.
W r. 1868 zdar to  p łó tn a  o m u g le -  

wicza, sa lę  o ty n k o w an o ,  po czem  u d e ­
k o row ano  ją w typow ym  d la  owych 
czasów „p ie tuszkow ym * stylu cerk ie ­
w nym .

Dzieła te g o  d o k o n a ł  m a la rz  rosyj­
ski Griaznow i o d tą d  przez lat 60 le­
g e n d a  tylko m ów iła  ta m  o polskiej 
św ietności i chw ałę .

Przed d w o m a  laty by łem  św iad­
k iem  prac  p rzedw stępnych ,  m ających  
no celu  z b a d a n ie  możliwości odnow y.

Z darto  tynk  rosyjski i wówczas 
wystąpiły tu  i owdzie m o c n o  w yb 'nk łe , 
n i e w i o c z n e  n iem a l  d la  oczu łaika 
ś lady  o rn a m e n tó w ;  w m ie jscach ,  gdzie 
były n iegdyś  p łó tn a  Sm uglew icza  —  
gołe plam y- Z a rząd zo n o  p ró b n e  o p u ­
kiw anie  s tarych ty n k ó w :  ty n k  o d s t a ­
wa! i w o g ro m n y ch  połaciach  o d p a ­
da ł  za d o tk n ięc iem , było więc w ido ­
czne, że  o  konserw acji  zaby tku  m e m a  
m ow y, W tych w a ru n k a c h  t rzeba  się

było decydow ać , czy postaw ić  n a d  
w szystkiem  krzyżyk, czy też d o k o n a ć  
całkowitej rekonstrukcji  n ap rzek ó r  
wszelkim tru d n o śc io m . W iemy, że zo­
s ta ło  w y b ran e  to  drugie .

N ie sp o só b  opisyw ać d o k ła d n ie , '  
jak i był p rzebieg  pracy i jak ie  t ru ­
dnośc i nastręczały  się rea liza torom  
dzieła. O gran iczę  się d o  om ó w ien ia  
rzeczy najw a.m iejsz /ch .

Pierwszem z a d a n ie m  renow ato ra  
było o ca len ie  n iektórych przynajm niej 
części tynku ,  jak o  o o d s taw ę  dla prac 
rekonstrukcy jnych , oraz sk o p jow an ie  
pozostałych o rn a m e n tó w .  Po d o k o n a ­
niu  tych zab iegów  o ty n k o w a n o  całą 
salę, pozostaw ia jąc  tylko m iejsca o z n a ­
czone.

Teraz przyszła kolej n a  właściwą, 
kap i ta ln ą  część dzieła: z p-zekalko- 
w anych  resz tek  o rn a m e n tó w  trzeba 
było sporząezić  k o m p le tn e  kartony.

Nie byia to  p raca  ła tw a i w ogóle  
tylko dzięki t e m u  możliwa, ze roz­
m ieszczenie  widocznych jeszcze m o ­
tywów m ia ło  c h a rą k te r  w yraźnie  ryt­
miczny. S tw ierdzenie  owej rytmicz­
ności u k ład u  d a ło  p. H o p p en o w i p o d ­
s taw ę d o  poszuk iw ań  szczegółowych, 
których w ynik iem  b y ło — jak  już w sp o ­
m n ia łe m — usta len ie  liczby e le m e n tó w  
(około  20 m otyw ów  o rnam en tacy j-  
nycb). Z e le m e n tó w  tych zrodziła się 
wreszcie kom pozycy jna  całość, o d p o ­
w iad a jąca  ściśle te m u ,  co w ogó lnym  
wyrazie zaznaczyło się n a  litografji 
w „A lbum ie* W ilczyńskiego.,

T ryum f a r ty s ty -renow ato ra  był więc 
zupełny , te m  bardziej, że n iek tó re  
par t je  t rzeba  było s k o m p o n o w a ć  cał­
k iem  oryginaln ie .

Zwykłym trybem , t. j. przy zas to ­
so w an iu  t. zw. p rzep róchów  i pyłu 
w ęg low ego , p rzen ie s io n o  te raz  o rna-  ' 
m e n t  z ka r tonów  n a  ściany, poczerń 
w y k o n a n o  praco  odręczn ie  techn iką  

[ kaze inow ą . O ca la łe  n a  pozostaw io­
nych częściach tyn k u  resztki m alow i­
d ła ,  pozwoliły tu  p. H o p p en o w i im i­
tow ać najdok ładn ie j  fak tu rę  ( p ierw o­
wzoru.

Wiele k łopotów  nas tręcza ł  d o b ó r  
baiw, Odbitki litog-aficzne w różnych 
eg zem p la rzach  „AlDumu* daw ały  

| wskazówki n iezbyt p e w n e ,  w ykazując 
z n aczn e  różnice kolorytu, te m  m nie j 
nog ły  tu  p o m ó c  p rz e k a z an e  n a m  

■ opisy . i
Pozostał za tem  je d e n  sp o só b ,  jeśli 

’ rek o n s tru k c ja  m ia ła  bvć w ierną . G- 
w zg lędn iono  m ianow icie  wpierw te  
części, co d o  których n a jm nie j  - było 
wątpliwości, w jak im  to n ie  było wy­
k o n a n e  poprzedn io .  Za ta id e  uznał 
p. H o p p e n  ' n ieb iesk ie  po la  gryfów ,

; n a s tę p n ie  ow e pop iers ia ,  których ślad 
traw iasto-z ie lony  w yraźnie  się odcinał,  
wreszcie tu  i owdzie znaczący się ślad 
s reb rzys tego  podc iem ow yw an ia  o r n a ­
m en tów . G sta len ie  tych szczegółów 
zezwoliłó artyście  d ro g a  p ró b  n a  do- 

: t r a n i e  barw  in n y ch  i z h a rm o n izo w a­
n ie  całości. O kaza ło  się przytem , że 
to n  złocisty o rn a m e n tu ,  przeważający 
w m alow idle  d e k o ra c y jn e m  sali w 
iden tycznym  rodzaju  w ykazała  lito­
grafja b a rw n a  w je d n y m  z e g z e m p la ­
rzy w sp o m n ia n e g o  „A lb u m u * , co n a ­
leżało uw ażać  za całkow ite  po tw ier­
d zen ie  artys tycznego  e k s p e ry m e n tu .

Płócien S m u g lew icza— rzeer oczy­
w is ta— rek o n s t ru o w a ć  się n ie  da ło .

Popiers ia  wraz z g łow am i, z ach o ­
w ując  p ierw otny  ich kształt ogólny, 
s k o m p o n o w a ł  p. H o p p e n  w całości 
n a  nowo, czerpiąc przew ażnie  p o d o ­
bizny ze z n a n e g o  i na j lep szeg o  w tej 
dziedzinie  dzieła BernuIli’ego , t r a k tu ­
jąceg o  o  greckiej ikonografji .  Dwa 
sk ra jn e ,  ok rąg łe  p łó tna  p la fonu  za ­
s tą p io n o  o r n a m e n te m  kolistym z ro­
zetą  pośro d k u .

Z u p e łn ie  o ryg ina ln ie  i o d rę b n ą  
te c h n ik ą — a t e m p e r a — sk o m p o n o w a ł  
też p. H o p p e n  g łow ę C hrys tu sa ,  d a ­
jąc  jej bardzo  su b te ln ą  stylizację i 
zbliżając się w jej wyrazie d o  s ły n n e ­
go  o b razu  L e o n a rd a  d a  Vinci. Głowa 
ta , w o w J u  o m o tyw ach  roślinnych 
z a m o rk a m i  p o  bo k ach ,  w idnie jąca  
ze  śc iany  fron tow ej,  bedz ie  n iespo  

i dz ianką  dla  tych, którzy znoją , lito- 
, g rafję  z „A lbum u*  Wilczyńskiego: ta m  
1 ob raz  (k tó reg o  zresztą  nie wspom ir. 

ż a d e n  ze zn anych  mi op isów  sali) 
m a  w yraźnie  c h a ra k te r  ikonowy.

Nowością  je s t  też o r n a m e n t  pasa  
p ilas trow ego  n a  śc ian ie  frontow ej i 

, n a p is  łaciński w ow alu  n a d  drzwiami 
< o  o d now ien iu  sali, w m ie jsce  daw- 
I n ie jszego  ob razke , przedstanriy jącega 
• trup ią  czaszkę.

C en tra ln ą ,  na jpo tężn ie jszą  część 
I p la fo n u  pozostaw iono  na  kon iec .  Pc 
. zdarc iu  ty n k u  rosy jsk iego  ukazały  się 

t a m  ślady ja k ie g o ś  m alow id ła  b a r o ­
kow ego  oraz wyraźny ś lad  g ipsow ej 
p lastycznej ram y  ba rak o w ej ,  o k a la ją ­
cej n iegdyś  m alow idło . O b raz  był wy­
k o n a n y  o le jno  n a  g ru n c ie  g ipsow ym  
i przedstaw iał M atkę  B oską w ko ro ­
nie  Jag ie l lońsk ie j ,  os łan ia jącą  cair-  
nym  płaszczem  14 jezuitów , oraz Trój­
ce św w o toczen iu  aniołków. Głowy 

, o w eg o  ko leg jum  jezuickiego były na j­
widoczniej po r tre to w an e .

N asu n ę ło  się przypuszczenie , że 
je s t  to  dzieło s ław n eg c  u n a s  niegdyś 
m a la rza ,  S z y m o n a  Czechowicza, Któ­
reg o  najce ln ie jsze  obrazy  zdobią  ko­
ściół św. Katarzyny w Wilnie, lub że 
p rzyna jm nie j  p o d  ok iem  Czechowicza 
obraz  te n  został w ykonany . S m u g le ­
wicz, ja k  wynikałoby z op isu  rzeczy, 
przytwierdzi! sw oje k lasyczne płótno 
w złoconych ra m a c h  d rew n ianych  
w m ie jsce  jezu ick iego  p la fonu  po 
zdarciu  jen o  ram  gipsowych. D o m n ie ­
m a n y  ob raz  Czechow :cza (n .e  w ym ie­
n iany  co  p raw da  przez t a d n e  in w en ­
tarze ani słowniki) p o s tan o w io n o  o d ­
re s tau ro w ać  i dope łn ić  w t e n  sp o só b  
dzieła odnowy

Podjął s ię  tej pracy p Kazimierz 
Kwiatkowski i w ykonał ją w z a sa d n i­
cze, części z właściwą m u  m aes tr ją  
i całym  p ie tyzm em  dla szacow nego  
zabytku . Dokończył renowacji obrazu  
p. H o p p e n .

W tem  m !ejscu n a s u n ą ć  sie j e d ­
n a k  m uszą  po w ażn e  wątpliwości.

Skoro  k lasyczna w yiaźnie  m ia ła  
pyć d o m in a n ta  w całości o rn a m e ń -  
tacyjnej wnętrza, czy godzi s ;ę k o n ­
serw ow ać jego d a w n ą  część b a ro k o ­
wą, k tóra ,  różniąc się od całej reszty 
c h a ra k te re m  m alarsk ie j  techn .k i,  w n o ­
si tam  oczywisty d y s o n a n s ?

Czy n ie  lepiejby było, gdyby ktoś 
z przedstawicieli k ie runku  k la sy czn tg o  
w w spó łczesnem  m alars tw ie  wileń- 
sk iem  d a ł  n a  m ie jsce  zdar tego  p łó tna  
sm uglew iczow sk iego  kom pozycją  w ła­
s n ą  ?

W y m ag a łab y  tego  logika z e a a n ia ,  
k tóre  b rzm ia ło : p o n o w n e  zrealizowa­
nie  koncepcji Sm uglew icza .

W  najistotniejszej części z a d an ie  
to  zostało  sp e łn io n e  i sa la  n a o g ó ł  
m a  dzisiaj wygląd taki, jaki jej przed 
125 !aty nad a l  F ranc iszek  Smuglewicz.

Do użytku będzie ją m o ż n a  od d ać  
d o p ie ro  po nałożen iu  posadzki i z a ­
pe łn ien iu  jej o d p o w ied n iem  u m e b lo ­
w an iem , je d n o  i d ru g ie  w ed ług  pro­
jek tów  p. h o p p e n a .  O śm  bronzow ych 
żyrandoli, k tóre  zaw isną w dw óch 
rzędach  u s t ro p u ,  do p e łn iać  będzie  
urządzenia .

O d n o w io n a  Aula będzie  znów 
wkrórce sa lą  rep rezen tacy jną  i u ro ­
czystościową, znajdą ta m  też p o m ie ­
szczenie ink u n ab u ły  i in n e  cenności.

Jan Kos s o noga.

Listy z Paryża.
M 0 N T M 3 R E K C Y .

C m en ta rz  w M on tm orency , mia 
s t ic z k u  p o ło żo n em  n ieo p o d a l  Paryża, 
je s t  czcigodną p a m ią tk ą  w sercu  każ 
d e g o  Polaka. Tu bow iem  składali na  ; 
sen  wieczny sw e kości em ig ranc i  p o ­
w stan ia  l is topadow ego; tu  spoczywał, 
aż d o  czasu  przewiezienia n a  W a ­
wel, A d a m  Mickiewicz, tu  sp o ty k a m y  
szereg  nazwisk znakom itych  Polaków 
ó s m e g o  dziesią tka  u b ieg łeg o  stulecia. 
Dość w sp o m n ie ć  na jznam ien itszych  
irtystów, g en e ra łó w , uczonych, któ- 
x h  nazw iska wyryte są  n a  k a m ie ­

n iach grobow ców . A więc lezą tu 
J .  G. Niemcewicz, g e n e ra ł  Kniazie- 
wicz, Cypryjan Norwid, g e n e ra ł  W ła­
dysław  Z am oysk i,  h istoryk Karol 
Sienkiewicz, g e n e ra ł  D em bińsk i ,  W oj­
ciech Sowiński (muzyk), Delfida P o ­
tocka; o s ta tn im i laty z łożono tu  do  
s n u  w iecznego ciało W ładysław a Mic­
kiewicza i J e g o  żony. Są  to  tylko 
Czołowe nazw iska  leg jo n c  > Polaków, 
spoczyw ających n a  cm en ta rzu  w Mot- 
m orency .  Z n a jd u je  tu  się bow iem  
oko ło  200 g robów  (często pojedyńczy 
zawiera szereg  nazwisk) a cyfra z m a r ­
łych dochodzi z a p e w n e  d o  tysiąca 
osób: jes t- to  więc n ie jako  kaw ał zie­
mi ojczystej wśród dalekiej obczyzny.

Z a p e w n e  zapytasz  czytelniku, d la ­
czego po ruszy łem  tu  w iaśn ie  te m a t ,  
który m oże  ci się wyda zbytecznym  
w śród  p iękna  budzące j  się do  życia 
w iosny, gdy  czas m o że  większy m ó ­
wić o różach aniżeli o  cm en ta rzu .  
Wybacz, a le  w tym  w ypadku  n iem asz  
s łusznosci i wierzaj mi, że cm en ta rz  
w m a ju ,  je s t  z a p ew n e  najcudow nie j-  
szem  i na jrad o śn ie jszem  m iejscem , 
d o k ą d ,  z chęcią  myśl ludzka się kie­
ruje. Ze tak  jes t;  d o w o d e m  te g o  d o ­
roczna uroczystość w M ch tm o ren cy ,  
u rząd zan a  przez B ibljotekę Polską 
w Paryżu w m a ju  ’ każd eg o  roku; 
o  1 tym  szczególe n a o g ó ł  w Polsce 
wie się niewiele, a j e d n a k  jes t- to  zwy­
czaj bardzo  miły i o p a r ty  na  g łębo-  
k iem  przywiązaniu d o  ideologji n a ­
szych p o p ized n ik o w  walk o  wolność  
Rz< czypospolitej.  !

D a tu je  się o n  od  roku  1842 t. j. 
od  n a s tę p n e g o  roku  d o  śm ierc i N ie m ­
cewicza. Była to inicjatywa w spó lna ,  
wyszła z kół em igracji ,  o d d a w a n ie  
ho łdu  rokrocznie  ubyw ającym  tow a­
rzyszom i ko legom  niedoli, a c h o w a ­
ny m  praw ie wyłącznie n a  cm en ta rzu  
w M on tm orency .  Niewątpliwy wpływ 
m iał z a p e w n e  n a  u trw alen ie  się  tej 
idei A a a m  Mickiewicz, rozm yślający 
o o b cow an iu  ze zm arłym i, coś  na- 
kształt „Dziadów*. Przytem te rm in  
w y brano  21 m a ja  ew ent.  najbliższą 
niedzielę po  tej dacie; przyczyną te g o  
była ch ęć  zesp o len ia  p ięknej uroczy­
stości z b u d zącą  się na tu rą ,  a  więc 
n ie jak o  z sy m b o lem  nadzieji n a  lep ­
szą przyszłość. Bo trzeba  n a m  wie­
dzieć, że owi starcy, w eteran i w alk  
o  woiność, wierzyli w zm artw ychw sta­
n ie  Polski, jak  w w łasn ą  śm ierć . 
W szak w te s ta m e n c ie  J .  G. N iem ce ­
wicza z n a jd u jem y  klauzulę , po leca jącą  
p e w n ą  część przezeń pozostaw ionego  
f u n d u sz u ,  złożyć n a  p ro cen t  i n a ­
s tę p n ie  s u m ę  wraz z p ro cen tam i wy­
płacie t e m u ,  k toś  odzystcze  n ie p o d ­
ległość Polski. N iew iem  czy kto  się 
o b e c n ie  zatroszczył o  sp raw dzen ie ,  
o  ile egzeku to row ie  te s ta m e n tu  wy­
pełnili wolę z m ar łeg o  i czy rzeczy­
wiście p ien iędze  . te  złożyli; zresztę 
m nie jsza  z tem ; chodzi o  rzecz w aż­
niejszą: o  p o d k re ś len ie  tej n igay  nie 
s łabnące j  wiary w n ieśm ie r te ln o ść  
N a ro a u  i Państw a .  To nie byli ludzie 
pokro ju  różnych obecn ie  b. wpływ o­
wych (niestetyl) j e d n o s te k ,  k tó re  Jtu 
n i  parysk im  b ruku  za jed y n ie  racjo­
n a ln ą  politykę, uważały p o d d a n ie  się 
z u p e łn e  Rosji carskiej. Tacy p anow ie  
ch rdzą po  Paryżu, d e k la m u ją  o Pol­
sce, ale zaręczam  Ci d rog i czytelniku, 
że na  uroczystości w M o n tm o ren cy  
na szczęście nie bywają: zm iotłaby 
ich fala w stydu w o b ec  tych d o s to j ­
nych mężów, k tóry wierzyli n iez łom ­
nie i z im ien iem  Ojczyzny um ierali  
np oDCzyżnie.

Bibljoteka Po lska  w Paryżu, — 
w ierna  tradycji u rządza  rokrocznie 
p ie lgrzym kę n a  c m e n ta rz  w M ontn .o -  
rency. W ty m  t o k u , jak  zwyczaj ki ■ 
że, rozpoczęło m szą  św, ; w koście e 
w M ontm orency ,  o d p ra w to n ą  prztfż 
kler polski. Sym boliczny jest  r ro -  

- m e n t  polskich f słów modlitwy do  
Matki Boskiej a rów nocześn ie  k aza­
nie w y g łaszane  przez ka fana, Pola­
ka  w języku f rancusk im . W mszy 
brały udział liczne d e leg ac je  s to w a ­
rzyszeń polskich we Francji, ze sz tan ­
d a ra m i  i i in sygn iam i.  G to rm o w an y  
po  n a b o ż e ń s Łwje długi p o chód ,  r u ­

szył na  cm en ta rz ,  gdzie n a d  g ro b e m  
Niem cewicza i Kniaziewiczp (dwu s e r ­
decznych  przyjaciół) vrygłoszono sze­
reg m ów , tak  ze s trony  o fic ja lnego  
przedstawiciela  Rządu R zeczypospo­
litej, jako też  i sfer em igracy jnych . W 
obchodzie  uczestniczyła delegac ja  
f ra n c u sk a .  Spec ja ln ie  n a  w yróżnie­
n ie  zasług iw ała  m o w a  Dr. P oż trsk ie -  
go, lekarza-uczonego , (syna e m ig r a n ­
ta) w ygłoszona p rzep iękną  f ran cu sz ­
czyzną (o wiele lepszą  od oficjalnej 
f rancusk ie j) ,  i zawiera jące  cechy  n ie ­
zwykle s e rd e c z n eg o  przywiązania  do  
Polski a rów nocześn ie  do  Francji. 
Mówca zaznaczył, że wielkie przyka­
zan ie  swych rodziców, by kochał 
Polskę, zachow ał na  całe życie w 
pam ięci,  „ J e s te m  Po lak iem , p rów­
n ocześn ie  ojczyzną m e ją  je s t  Francja* . 
W słowach tych, niezwykle trafnych, 
z a m k n ą ł  z a p ew n e  m ów ca  ideoiogję  
tych Polaków, którzy u rodzeni juz na  
obczyźnie przecież nigdy nie z a p o ­
m in a ją  o łączności z Polską. W u ro ­
czystości brał udział sze reg  p o to m ­
ków e m ig ra n tó w  polskich, już  z u p e ł­
n ie  nie m ów iących  naw e t  po  polsku, 
a le  pew ne  poczucie łączności is tn ie ­
je, tak  silne, że odzywa się już d o ­
praw dy w jak ichś bocznych linjach 
i podlin jachj być m oże, że je s t  w 
te m  i p e w n a  doza  snob izm u , a le  
d laczegóż m a m y  zaraz źie sądzić, 
skoro  m o że  częstokroć  działa  w łaśn ie  
owa tradycja ,  z a m k n ię ta  w jak im ś 
portrecie  g e n e ra ła  po lsk iego , czy też 
w fo tografjach  s tarych pożółkłych al­
b u m ó w , gdzie w ygląda ja k a ś  typow a 
tw"arz po isk iego  dziewczęcia, czy d o ­
św iadczonego  w ia rusa  z 1831 roku. 
J ak k o lw iek  by byio, miłe w rażenie  
czyni n a  P o laka  p rzyznaw anie  się do  
polskości osób , n ieuzyw ających  już 
in n eg o  języka, jak  tylko f ra n c u s ­
kiego

Dla m n ie  osobiście , wycieczka do  
M on tm o ren cy ,  była niezwykle c e n n ą .  
Poprzez groDy czu łem  niewątpliwą 
i bliską łączność  m o ją  z e m ig r a n ta ­
mi 1831 r. W szak  dzieli m n ie  od  
nicn zaledw ie dw a p o ko len ia .  Z tej 
łączności wynikio znów  w zm ocnien ie  
wiary nabranie  o tuchy  na i przy­
szłość, ze p o d o b n ie  jak  dziadow ie 
nas i  leżący n a  cm en ta rzu  w M ont­
m o ren cy  w>erzyli w Z m artw y ch w sta ­
n ie  Polski, tak  my, po k o len ie  w spó ł­
czesne , wierzymy w cu d o w n y  Je j  
rozkwit, a wierzymy d la teg o ,  iż sam i 

;p racu jem y  i czu jem y w n a s  siły n ie ­
spożyte ,  k tóre  pow iodą  P ańs tw o  w 
przyszłość ja sn ą .  J a k  bow iem  trzeba 
k ochać  swój kraj, teg o  n a s  nauczył1 
ludzie, w praw dzie  d a w n o  zmarli, a le  
z rw sze  w sercach  naszych żyjący.

A najwięicszŁ rzeczy rodzą sie s z 
miłości! t

ePrryż, w m a ju  1929 r.

Tadeuse Szeligtw slci.

Nędza i ciemeota wśród azjutyo- 
kich rzesz roDOtniczjch.

'G E N E W A “8.6 (Pat). W  dy.kusji 
nad  »prawozdam em  dyrcktorc Mię­
dzynarodow ego Siurn P racy A lberta  
T kom asa zabierał głos s-.ereg mów­
ców, m iędzy innem i delegacja ro 
botnikow  .ndyjsk icn, naznaczając, ir 
warunki pracy w tndjach, ja p o m . 
Chinach i in n -ch  krajach aj ja łyc- 
kich pozostawił1 'ą wciąż jeszcze wiele 
do zyczenia. U staw odaw stw o rpo- 
łeczne pozostaje częstokroć martwi* 
literą, wśród m as roDotniuzych p a ­
nuje nędza i ciem nota.

L O T E R I A  F .  W .  K.
4 razy 75,000

w ario sc .
L  O  S 3  Z!.
F um y wartości o i 100 zl. wzwyż. Któ­
rych wygrywający dla niebie zużytko­
wać m t może lub nie chce, odkupi je  
zorganizowane w tym celu konsorcjum 
po nominalnej wartości, za potrąceniem 
tylko 15°/0 na koszty handlowe. W m iata  
gotówki v EolsKitr Banku Handlowym.

P o p iera n e  Ligę Morską 
=  i Rzeczną!!
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Tytuł m e g o  fe lje ton iku  m oże  wy­
woła zdziwienie czyteln ika, p rzypo­
m ni le g e n d a rn e g o  S tom a a kwestję  
po lską , czy też in n e  zes taw ien ie  prze- 
ciwieńtsw, wśród  którycn nieoczeki­
w a n e  a n a lo g je  z tak im  h u m o re m  
um ie  wyszukiwać Kornel M ak u szy ń ­
ski.

Z po jęc iem  s tud jów  geograficz­
nych czy krajoznawczych jest zw iąza­
na piesza węcirówka z p lecak iem  na  
grzbiecie i, w śród  trudów  p o k o n y w a ­
nej drogi, g ro m a d z e n ie  m a te r ja łu  ob ­
serw acyjnego . Skądże  więc a u to  wy­
ras ta  jak o  narządzie  pracy  naukow ej,  
au to ,  b ie g n ą c e  nieraz 80 km  n a  g o ­
dz iną  i, zdawałoby sie  przez szybkie 
n a k ła d a n ie  j e d n e g o  obrazu  na  drugi, 
un iem ożliw ia jące  wszelkie sp o s trze ­
żen ia ;

GeograF o p e ru je  wielkiami fo rm a ­
mi, których rozciągłość pokryw a cza­
sa m i  przestrzeń kilku, k i lk u n as tu  a 
n a w e t  i więcej k ilom etrów , h b y  p o ­
chwycić kształt tych form , trzeba  za­
p o m n ie ć  o szczegółach m is te rn ie  wy­
rzeźbionych w krajobrazie  ■ utrwalić 

. w w yobrażen iu  tylko zasadn icze  p o ­
c iągnięc ie  reiiefu. ..........................

C dyby Z ag ło b a  m ia ł  u p o d o b a n ia  
geog raf iczne  i ja k ą  t a k ą  F c rd u n ę  d o  
swojej dyspozycji, z pew nośc ią  t y  p o ­
wiedział, że z wysokości a u ta  n a  for­
m y te r e n u  m o ż n a  pa trzeć  gen e ra ln ie .

M uszę się j e a n a k  zastrzec że nie 
k ażd e  a u to  n a d a je  się do  s tud jćw  
n aukow ych .  Masz Trocik p o s iad a  spe-  
cialne, j e m u  tylko właściwe, „zalety 
d u c h o w e ."  ZaKu piony  przez Komisję 
B a d a ń  Trockich, dzięki poparc iu  p. 
S tan is ław a M ichalskiego, wielkiego 
ODiekuna nau k i  polskiej z fu n d u sz u  
kultury narodow ej,  dziś jes t  na  wier­
nej s łużbie  zak ładów  geo log icznego  
i geo g ra f iczn eg o  U. S. B. M atkowała 
m u  na  uroczystym  chrzcie w T rokach  
p. p ro f. E h ren k .eu tzo w a ,  przem awiali 
pan o w ie  p ro fesorow ie  i p a n  w ojew o­
d a ,  a  za m ia s t  wody świę cone j  pło­
m ie n n e  wino sycylijskie d o p e łm ło  a k ­
tu  przyjęcia do społeczności g e o g ra ­
f iczno-geologicznej. Trocik odczuł d o ­
niosłość  spoczywających n a  n im  za­
d a ń  i s tąd  b iegn ie  rów n iu tko  po  na j­
gorszych d rogach ,  p rzedziera  się przez 
piaski, n ie  z a p a d a  w n ieoczek iw ane  
wyrwy wszelkich objazdów. J e s t  zgn>  
ny z o b se rw a to ram i,  których wiezie. 
,W óz nurza  się w z ie loność  i jak  
łódka  b ro d z i ." '

* J u ż  na pierwszej dłuższej wyprawie 
do  G ro d n a ,  k tóra  była e g z a m in e m  
jego  sp raw nośc i  i „dobrej woli," Tro­
cik zdobyw a sob ie  całkowite  zau fan ie  
Mawet p. prof, Rydzewski przy sterze 
o d  czasu d o  czasu  o b se rw u je  te ren . 
Niewątpliwie, sw o o o d a  n a sz e g o  sza­
n o w n e g o  kierowcy wypływa z a u z e g o  
poczucia  drogi i m aszyny , a le  trosze­
czkę też z z a u fan ia  d o  k o c h a n e g o  
Trocika. My, pasażerow ie ,  z a p n m i r a -  
m y  z u p e łn ie  o t ru d ach  drogi. Z ag łę ­
b ien i w m iękkich p o d u szk ach  ca łko­
wicie skoncen trow aliśm y  sie we wzroku.

P an  p ro feso r  L im anow ski o b s e r ­
w uje  z z a in te re so w an iem , robi n o ta t ­
ki i rzuca uw agi, k tóre  chw ytam  chci­
wie. Każde z a g a d n ie n ie  n au k o w e ,  za­
ł a m a n e  przez p ry zm at  je g o  indyw i­
dua lnośc i  i in te lek tu ,  n a b ic ia  nowych, 
świeżych barw.

W yjeżdżam y z W ilna L iazkim t r a k ­
tem , a u to  pn ie  się po  pochyłości aby  
za chwilę s tan ać ,  że ta k  pow iem , na  
lądzie s ta łym , poza o b rę b e m  doliny 
Wilji. Wiino, K t ó r e  sieJz i n ieo m a l  
całkowicie w w ym ien ione j  dolinie, p o ­
zosta ło  gdzieś wdole. J e s te ś m y  po-,, 
n a d  g ro d e m  G e a y m m a  i w ydaje  się, 
że d o  n aszeg o  poz iom u  d o ra s ta ją  tyl­
ko n iek tó re  z koście lnych  wież

D roga  D itgn ie  t e r e n e m  falis tym , 
rozciętym  przez szereg  szerokich d o ­
lin rzecznych, które, na  za ran iu  n a ­
szej epok i geologicznej, g rom adziły  
m a sy  w ód polodow cow ych. Dziś tylko 
nikłe s t rum yki,  leniwie p e łznące  wśród 
szuw arów , świadczą o przebrzm iałe j ,  
n iepow ro tne j  św ietności.

W pobliżu J a s z u n  zoliżamy się do  
reg jo n u  puszczy Rudnickiej. J e s te ś m y  
n a  jej w sch o d n im  k rań cu ,  Dyć m oże  
n a  krawędzi, k tórą  biegia  s ta ra  d ro g a

Nr. 80.325.
Ignacy W a ry ń sk i  z całą sw oją ro­

d z in ą  m ieszka ł  w jedno p ię tro w ej  k a ­
m ien icy  n a  o o d d aszu  przy ulicy Nie- 
miecKiej. Istne w ileńsk ie  p o d d asze ,  
sk ład a jące  się z dw óch  c iu p ek  i k u c h ­
ni z o k n a m i ,  w ychodzącem i n a  c u ­
c h n ą c e  m a łe .  k w adra tow e podw orko , 
k tó re  zn ow u  było właściwie z lew em  
wszelkiej nieczystości. Przez o k n o  
swojej facjaty często  zapuszaczał wzrck 
w tą  c z e l jś ć  i s m u tn ie  d u m a ł .  Wi­
dział w niej ża łosny  kon iec  swojej 
karjery  życiowej, c o p ra w d a  pow szech­
nej po  wojnie i s t ra sz n e m  piekle, jak ie  
przeżył był jako  u rzęd n ik  p rzym usow o  
e rm g ro w an y  w g łąb  Rosji.

Powrócił był dziś z b iura , o b ia d u  
praw ie  n ie tkną ł ,  s tan ą ł  w o k n ie  i go- 
r z K O  m yślał, h  gdy odwrócił s ię  i 
spojrzał w g łą b  poko ju , s tra szny  ból 
ta rg n ą ł  p iersią . Po chwili o p an o w a ł  
się  i czego0 —  zs pytał siebie. W szak 
ta k  codzień widzi o  tej porze tę  swoją 
g ro m a d k ę :  —  ro zchorow aną  żonę , ra ­
chitycznych wybladłych czworo dzieci, 
z k tórych na js ta rsze  m ia ło  lat d z ie ­
więć. Wszak tak  codzień od kilku lat 
po  powrocie z w yg n an ia  w milczeniu  ta 
ego g ro m a d k a  spożyw a ch u d y  ob iad . 

W szak  t a k  codzień jeg o  żona, ta  o n ­
giś wesoła, żywa, p e łn a  radości i s łońca  
Kocia pode jdz ie  do  n iego, w eźm ie  za

d o  Lidy przez N ow ogródek  aż n a  Rus 
kijowską. Być m oże  ty m - szlakiem , 
przy którym  siedzą Wielkie i Małe So- 
leczniki, w ożono  przed w !e k a m i  só) 
i z a m ie n ia n o  ją w osied lach , tkw ią­
cych jak  d ro b n e  porty na  pogran iczu  
lasów, n a  bogactw a . p ras ta re j  kniei.

Puszcza n iep rze rw an ą  śc ian ą  św ier­
ków o zasian ia  zazdrośn ie  ta jem nicę  
sw ojego  wnętrza. Z ie loność  drzew 
c ie m n a ,  g ę s ta ,  n a sy c o n a  .. wilgocią. 
Poza zap o rą  sp lec ionych  konarów  
i krzewią, gdzieś g łęboko , w s a m y m  
se rcu  p jszczy , o łąkają  się w s p o m n ie ­
nie po m yśliwskim  dw orku  J a g ie l lo ­
nów. Mad wieczorem m o że  słychać 
g ran ie  1 hałaśliwej zgrai królewskich 
o garow , r ro ż e  w idać cień  o rszaku  ze 
zwłoKami Earbary , k tóre  w d rodze  z 
Krakowa os ta tn i raz spoczęły w R u d ­
nickim pa łacyku , zan im  je  troskliwa 
ręka  Z y g m u n ta  A u g u s ta  n ie  złożyła 
w K atedrze W 'leńskie j n a  wieczny sen .

W pobliżu B ien iakoń  kończy się 
puszcza w jeżdżam y d o  no w eg o  re ­
g jo n u  o  o d rę b n e j  fizjonomji g e o g ra ­
ficznej. Zosta ł  zam k n ię ty  je d e n  roz­
dział naszej drogi i o dw rócona  o s ta t ­
n ia  doczy tana  kartka .

Przed n a m i k ra jobraz  płyty Lia’z- 
kiej. Pola u p ra w n e  i m a łe  zagajniki, 
rozrzucone n i e o m a l - n a  id e a lm e  rów­
nej powierzchni. Szata  ro ś l in n a  zu ­
p e łn ie  o d m ie n n a .  S o sn y  i brzozy w 
kolorycie ja śm e jsze ,  cieplejsze w b a r ­
w ach , w y h o d o w an e  n a  s z e rszych sw o­
bodniejszych przes trzen iach  przy o b ­
fitości s łońca  i światła . Wsi SDoro. 
W idać d łu g ie  i k ró tk ie  ulicówki tu  
i ówdzie p rzetk ię te  o s ied lem  sa m o t-  
n iczem . Ma kilka k ilom etrów  przed 
Lidą, po  kłopotliwych ob jazdacn ,  za ­
czyna się zn ak o m ita  szosa , w y b u d o ­
w a n a  wysiłkiem polskiej gospodark i  
d rogow ej.  W naszym  z a n ie d b a n y m  
przez zaborców  Kraju, Polska kładzie 
w id o m e  znaki cywilizacji, h u t o  m kn ie  
z zaw ro tną  szyDkością i za chwilę 
s ta je m y  w Lidzie. Krótki o d p oczynek ,  
zn ak o m ity  ob iad  w s y m p a fycznej, j a K  
zwykle, r e s ta u racji Koła Polek i zno- 
wuż Trocik wyrusza w da lszą  d ro g ę  
d o  G rodna .

Lida to p ra s ta re  osied le ,  leżące 
na  pograniczu  p lem io n  litewskich i 
ruskich. Tu, z an im  s taną!  z a m e k  Ue- 
dym inow y. b u d o w a ł  sob ie  człowiek 
g rodziska  o b ro n n e ,  tu  tkwił Dastjon 

. końcow y p ie rw otnej ek sp an s j i  litew­
skiej n a  zaram iu  dziejów historycz­
nych . Za Lidą c iągnę ła  się  wielka 
puszcza  g ran iczna , wał n a tu ra ln y  p o ­
m iędzy  w oju jącem i p le m io n a m i .  Z n i­
k o m e  ś l a d y  tej puszczy d c  dziś dn ia  
w idoczne  są  w krajobrazie. Miemal 
o o  s a m e g o  SKidla c iągn ie  się ,ak iś  
reg jon  p us tynny .  Osiedli p raw ie nie 
sp o ty k am y . : Gdzie n iegdzie  m ign ie  
kilKa s a m o m y c h  c h a łu p in e k  i znowóż 
wlecze się d łu g 1 obsza r  bezludny. 
R egjon puszczy g ian iczne j  został p o ­
kryty przez wielkie In ty tundja  Drucko 
L u b eck irh ,  S ap ieh ó w  i innych. Pu 
obydw uch  s t ro n a c h  drogi, jaKo rezul­
ta t  niszczycielskiej działalności czło­
w ieka  w zbiorowisku le śn em , sp o ty ­
k a m y  ;rozległe pas tw iska , po ro śn ię te  
k rzew am i, kępki drzew, p rz y p o m in a ­
jące  w skrom niu tk ie j  m in ia tu rze  S u -  
d a ń sk ie  reg jony  pa rkow e.

D roga skręca coraz bardziej n a  za ­
c h ó d  i już n ie o m a l  w a tm o s fe rz e  o d ­
czuw a się bliskość N iem n a .

W te m ,  n a  horyzoncie , z jm a jaczy ł  
z rąb  wysokiej płyty G rodzieńskiej,  
j a k  c ie m n a  w stęga  lądu  p o w raca ją ­
c e m u  z m orza  rybakow i. W m iarę  
zbliżania się  w stęga  rośnie, m ien i się 
g a m ą  barw , n ab ie ra  wyraźniejszych 
kształtów i przechodzi z p og ran icza  
złudzeń  w sferę  rzeczywistości. „W 
słońcu  wiosny odsłon ił  się wielki, z a ­
p o m n ia n y  ląd" (Żerom ski) .

Ma tle ró w n in n eg o  kra jobrazu  pły­
ty Lidzkiej i puszczy granicznej, gdzie 
niegdzie] tylko rozkołysanej falistemi 
pagórK am i, b a s t jo n  Grodzieński wy­
wiera z o d d a le n ia  d u że  w rażenie. Wy­
d a je  się czem ś , p o tężn ie jszem  niżli 
je s t  w rzeczywistości, j a k ą ś  ciężką za ­
s ło n ą ,  k tó ra  zam y k a  w idnokrąg , i chcia­
łoby się  zawołać jak  m ary n a rze  z Ko- 
lum bow skie j „S a n ta  Marji" ■—  Zie­
m ia  !! Z iem ia  ! I

Płyta G rodz ieńska , jak  p ień  tkwią- 
ca  n a  niżu, ze względu na  sw oje n a ­

tu ra ln e  w arunk i ODronne, { od aaw n a  
:'ostała o p a n o w a n a  przez człowieka. 
Ś lady siedlisk z ok resu1 neolitu , czyli 
k a i r re n ia  g ład zo n eg o ,  zna lez iono  pod 
G ro d n e m  na  Kałoży, oraz  starsze je ­
szcze w p iaskach  N ad n iem en sk ich  w 

, pobliżu  Żytowszczyzny. Z płyty G ro­
dzieńskiej,  jak  z tw ierdzy, wypadali 
ładźw ingow ie  n a  podbó j Rusi i Ma 
zowsza, płyta -G ro d z ie ń sk a  była ba- 
s t jo n e m  o L ronnym  stra teg icznej linji 

i b cesa rs tw a  ro ry jsk iego  i dziś k o n ­
c e n tru je  o b ro n ę ,  czuw ającą  n a d  spo  
ko jem  naszej granicy  litewskiej.

T a jem n icę  wnętrza płyty G r o d z i ­
skiej odsłonił n a m  N iem en . Dziwnie 
zdradliwy je s t  c h a ra k te r  tej stalowej 
rzeki. Rozpoczynając bieg swój w b a ­
g ien k ach  M ińszczyzry, płynie wpierw 

- ostrożn ie , z pełn ią  św iadom ość; swoich 
s łabych  sił. Zatacza  wielki łuk, oka la jąc  
wyżynę Nowoyrócfzką, tuli się pieszczo­
tliwie d o  jej krawędzi, n ie  ważąc się 
a tak o w ać  p o tę ż n e g o  zrębu. D opiero  

■ dalej zrzuca m a s k ę  po zo rn eg o  pacy­
fizmu i, w zm ocniony  w od am i Szczary, 
a ta k u je  płytę G rodz ieńską , rozdziera- 

i jąc  jej wnętrze g łęb o k ą ,  krwawiącą 
raną . Za płytą G iodz ieńską  wije się 
dz iesią tkam i pętlic, aby .w reszcie  w , 

, d o lnym  b iegu  sp o k o jn ie  odp ły n ąć  a o  
m orza. Historja N ie m n a ,  to  h istorja  
p e łn a  rewolucyjnej zawieruchy. Może 
już  n ied łu g o  p a r  prof. Rydzewski w 

i szerokiej syn tez ie  ods łon i  , wszystkie 
I jej ta jem n ice ,  aby  d a ć  świadectw o 

prawdzie.
Z n aszego  Trocika  nie widzimy 

N iem n a ,  ale czu jem y go  w pobliżu, 
Głęboko wcięta do lina  Kotry, sze iec  
jarów o ch arak te rze  podo lsk im , m ó  

. wią n a m  że m a m y  go  tuż, tuż. Je- 
i s te śm y  już na  sa m e j  płycie Dookoła 

sterczą czuba te  pagórk i  z u tworów 
"m orenow ych, które  tworzą czapę  ba- 
s t jonu  G rodzieńsk iego . Lasu nie wi 

. d ać  ani sk raw ka . Człowiek w odwiecz- 
, ny m  ti udzie przeorał już wszystkie 

zakątKi sw ego  p ra s ta re g o  siedliska.
Jeszcze kilka zawrotów, - jęs^cze 

kilka deniwelacji te ren u ,  k tóre  Trocik 
bierze bez trwogi, i przed n a m i G rod­
no. W jeżdżam y od  s trony  Brygidek.

! Szary zm ro k  kładzie już p ierwsze cie­
nie na m u ia c h  m ias ta .  Po ca łodz ien­
nej podróży  odczuw a się lek k !e znu- 
rzenie  i pew n e  lenistwo myśli, k tóre  
u sp o sa b ia  d o  b ie rnego  p o d daw an ia  

: się nas tro jom . M iasto zaczyna prze­
m aw iać  d o  n a s  jako  żywy twór, po- 

j s iada jący  swój własny język, język za- 
: u sz n y c h  m u ró w  klasztornych, strzeli- 
, s tych wież k o ś e e in y c h  i s tarych krę- 
! tych uliczeK, w ydep tan y ch  przez sze- 
i regi p o k o leń  W G rodnie  je s t  coś z 

te g o  d u c h a ,  k tó rego  się tak  żywo od- 
. czuwa wśród  m urów  wileńskich, jest 

jak iś  pow iew  wielkiej p rzesz łośc i ...
Z a trzym ujem y  się w porządnym , 

r czystym ho te lu  H and low ym . Ju trc  
; czeka n a s  dzień pracy, dzifeń bez po- 
i mocy Trocika w b e zp o ś red n im  k o n ­

takcie  z te r e n e m .

^9Ti*: Składko wski ■ -are f,iL asroibie. , NOWINY RAD JO WE.
W A R SZA W A , a .V I (Pat). Mini­

sterstw o Spraw Wewn. kom unikuje: 
p. n,un'«ter '-Spraw ‘ W ew nętrznych 
Składkowski udał si.-. wczoraj w go- 

: dżinach popołudniow ych sam olotem  
do Lw owa celem stw ierdzenia na 

I miejscu przebiegu zajść ' lwowskich. 
1 F. m inister stw erdził, że przesłu­

chane 42 świadków, którzy ' biali 
'■ udział lub byli widziani w procesy 
1 Bożego Ciała w dniu 2-go czerwca. 
- W y»‘k dotychczasow ych dochodzeń, 
i przeprow adzonych zarówno przez 
władze adm inistracyjne, jak i kura-

• tora okręgu szkolnego wywoiuje 
‘ prześw iadczenie, że o W iadom ej 
' chęci jakiejkolw iek prow okacji uro­
czystość’ re ?i]nej ze strony uczen-

* nic żydowskich nie może być mowy. 
P. minister skonstatow ał, że reakcja 
na zachow rnic s-ę uczenn;c nastą-
>iła w dniu następnym  wieczorem.

ły w k-eruiiku ul. Zygm untcw shiej, 
gdzie połączywszy się, w targnęły do 

. gm achu gimnazjum :ydowskiugo, 
niszcząc w ew nętrzne " urządzenia. 
O ddział policń, rozpędził zebranych 

‘ na -ulicy akadem ików , aresztując 
■wewnątrz budynku-, pod zarzutem 
zbrodni gwałtu publicznego koło 27 
osób. W kilkanaście m inut później 

1 łnna grupa ’ młodzieży akadem ickiej 
: zdem olowc żydowski dom ak ade­
micki przy ul. św. Teresy.

i W drukarni „Chwili" ‘ zniszczono 
- 2 linotypy, oraz urządzenia redaken 

i drukarń: W  gimnazjum :ydow-

, F!!omac. na majówce.
T aki ty tu ł nos. słuchowisko pi 

godne p 'ra  W andy Dobaczewsiti< 
znanej : wielce cenionej poetki w 
lenskiej, ktcLe zostanie nadane przi 
Rozgłośnię W ileńską w niedzielę d 
9-go czerwca o godz. 20. słuchowi 
ko poprzedzone .. będzie . -towe 
w stępnem  wygłoszonem przez autc 
kę osobiście W  słuchowisku w 
stępują drogie polskiem u s tre u  p 
stacie Mi ckiewicza. Z ana, Odyńca 
in rych  promienistych,

sklem przy ul. Zygm untow skiej zni­
szczono biblj jtek ę , ponadto  portre­
ty i pom ocy szkolne. W  domu ak a­
demickim zniszczono urządzenia 
wewnętrzne- ,W ypadki te zmusiły 
w ładze adm inistracyjne do poczy- 
nienią szeregu aresztow ań. A reszto-

Mianowićre dcś( znaczna grupa w anych akadem ików  przekazano 
młbdzicży akadem ickie- zgrem adziła władzom sądowym , które zwolniły 
się i zanim policja zdołała interw e- Ą osoby, a zatrzym ały na śledztwie 
njować, w targnęła s d< gm achu re- . 28 o só t, oskarżonych z art. 83 \ 83 
dakcji „Chwil." i zdem olow ała u rz ą - . (J. K. P, minister w ydał na miejscu 
dzenia redakcji, czyniąc dość znacz- zarządzenia jaknajbardziei energicz-

;ne szkody. Tłum młodzieży akade 
: miekiej rozproszony uaa ł się wlęk- 
Iszcmi grupam i w kierunku ul:c Le- 
igjonów i K opernika, gdzie został 
zatrzym any i rozproszony. Inne gru­
py  m łoazieży akadem ickiej podąży-

ne, ażeDy do żadnych daiszych eks­
cesów ’ niedopuszczono, a wszelkie 
ich prooy będą w interesie porząd­
ku publicznego tłum one z całą bez- 

, względnością.

Aresztowanie i M c j o n a p j im  poheji niemieckiej w , Katowicach.
KA TO W ICE, 8.VI (Par.) W dniu

6 czerwca . odbyw ała w sądzie khr- 
;nym w Katowicach rozpraw a prze­
je ivko Mapusiowi, posądzonem u o 
w łam anie się do elew atora w K ato­
wicach. j Na rozpraw ę wezwano w 
charakterze świadków między m- 

jnem i dwóch urzędników niem ie­
ckiej policji kryr. m alnei,; a mi m ó­
wicie—asysten ta  krym inalnego Z u ­
bera  i sek 'e ta rza  krym inalnego Mur- 
oa W incentego, oraz z więzienia 
karnego sądu katow ickiego Schnei­
dera  T toL alda, obyw atela nienńe- 
ckiego, odbyw ającego karę 8 m ie­

sięczn eg o  więzienia za włamanie do 
kasy stacyjne w Rudzie. W  czasie 
przerwy wymienień urzędnicy do ­
pomogli więźniowi Schneiderow i do 
usńowane; ucieczki z gm achu sądo­
wego. Zawiązali oni rozm owę ze

ScnnMderero, a na uw agę ze strony 
eskortującego postei mikowego po­
licji województwa śląskiego podali , 
mu papierosa oraz dali znak do u- 
cieczki Schneiderowi, który uderzył 
posterunkow ego w ' p:ersi, zerwał 
mu pasek " od czapki i żabkę od 

!szabli i wyrwał mu s’ę z rąk. T y m ­
czasem  urzędnicy policji kryminał- , 

;nej zastąpili posterunkow em u drogę 
do drzwi, przez cc utrudni)’ jeszcze 
bardziej pościg ; za uciekającym  
więźniem, r  asterunkowy pohcii zdo­
łał jednak  zbiega zatrzym ać jeszcze 

Ina korylarzu gm achu sądowego. 
Na zarządzenie prokuratora w ym ie­
nieni urzędnicy j ni-mi-jckiej . porcji - 
krym inalnej zostali aresztow ani i 
odstaw .eni do w .ęzienia : śledczego 
sądu okręgow ego w Katowicach.

ZiiuS nauczyciel szkał p&wszec 
ny&h wilef.sKish i ni wogródzkic

\V dniu 9-m rozpoczyna się ‘\  
zjazd delegatów  ognisk Związl 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół P 
wszechnycl woj. w ileńskiego i  n 
wogródzklcgo. Z ja z d J będzie trwi 
przez trzy dni. W  pierwszym  dni 
t. j. w niedzielę o godz . 17'ej .o  
głośrra w ileńska transm itow ać b 
dzie z sali Śniadeckich U. S, B. ur 
ęzystooć otwarcia zjazdu.
„P am sta  Jo n tk o ^ a"  WalSeK-V/i 

. Idwsklego w Hadjo.
W e w torek transm itow ana będ 

z T ea tru  'W ielkiego w Poznani 
w ystaw iona tu  w nowem  opracow  
n. i i nowej, pierw szorzędnej obs 
dzie opera  W aliek-W alcwskiego p 
„Pom sta Jontkow a". O pera ta cies: 
się wielkiem powodzeniem , jak W ' 
dom o bowiem, libretto jej nawiązu 
do najpopularn.ejszej opery polsku 
„Halki" i p tzedslaw ia dalsze dzie 
i zado “ćuczynienie krzywdzie, kt< 
jest tem atem  „Halki"
S tac ja  krotKofai&wa we wloszei 

o św iatow ym  zasięgu.
W łoskie T-w o rad,ow e „Eja 

zamówiło w T-stw ie M arconiego s 
cję krótkofalow ą nadaw cza w tdłi 
typu w Chelmsford. Z adaniem  t 
stacji ma być 'd a n ie  możności rz 
dowi włoskiem u porozum iew ania s 
z kolon’ >n włoskiemi i transm it 
wania do nich program ów nadaw 
nycn przez stacje włoskie

Mamy więc nadzieję, żc usłysz 
my wkrótce, podczas „spaceru d 
tektorow ego", pierw szą w łoską mi 
wę i muzykę.

R o z m a ito ś c i
z  m m w  ADTOMOBILUIO.

W anda  h e w im s h a .

1 M O Z Y  G Z T U G Z l E E  1
S U P E R F C S F f l T  

T O M f t S Ó  > V K f t  (ia ż le )
i inne

D ostarcza p rzedsta\. iciel fabryk

C H a  L E S & f E U T J & L .
W a rs tw a , Wielka 18. Telefon 235-09.

U n iw er sy te tu  Szkoła Pielęgniarek 
i

otw iera  now y k n rs  dn. 1 w rześn ia  1929 r. 
N au k a  trw a 2 la ta ; p rzy jm uje  się ty lko 
in te rn is tk i. W ykształcenie ó k las g im n a­
z ja lnych , lub  rów norzędne. Zgłoszenia: 
D yrekcja  U niw ersyteckiej Szkoły P ie lęg ­
n ia rek  i H igjsnistek , Kraków, Kopernika 23.

1632 0

j A N  B U Ł K h  *4

S ta ty s ty k a  samochiacilśwa. i
Nikogo' ! dziś nie trzeba przeko­

nywać o roi: i znaczeniu sam ochodu 
w życiu wspćłczesnem . J N ajdosko­
nalszym wykładnikiem  popularności 
tego środka kom unikac, . -go w. s- 
ku jest olbrzymia iiojć sam ochodów  
na kuli z’-imsl .Ii-ii, Niema już dziś 
takiego zakątka ziemi, gdzieby nie 
znano sam ochodu, jako najizybsze- 
go środka lokomocji

Jak wykazuj ą ostatnie statystyki, 
opublikow ane przez Biuro Badań 
Naukowych G eneral M otors Corpo­
ration, na całe5 kuli ziemskiej znaj­
dowało się na 1 stycznia 1929 r. w 
użyciu 31,929.952 sam ochody. ‘Jest 
to, 1 jak dotąd. - cyfra 1 rekordow a 

’w historji - rozw oja automobilizmu 
wszechśw iatowego. W edług tych sa­
mych danych przyrost w ciągu 
ostatniego : roku . wyn-ósł 2.291.417 

'sam ochodów .
Jeśli tę  ostatnią liczbę porów na­

my z liczbą, obrazującą produkcję 
'sam ochodow ą na rok ubiegły,"'t. j. 
z 5.372.741 wozów, (z czego Stany 
Z iednoczone wyprodukow ały 4699766 
pozostałe kraje — 672.975 wozów) 

Sto przekonam y się, i że połow a wy- 
< produkow anych w 1923 r. sam ocho­
dów zo9tała obrócona na pokrycie 
zużytego taboru, i Z nakom itą więk- 

jszoś< sam ochodów posiadają Stany 
Z jednoczone Ameryk* Północnej, 
gdy^ tjlk o  7Vł iniłjona wozów znaj- 

I duje się we wszystkich innych k ra ­
jach, leżących poza granicam i Sta-

Z jedncczonenr stanow ią 2.C53.068 
sztuk.

; Biuro Badań Naukowych G ene­
ral M otors Corporation podaje da- 
1 ;j w swoich statystykach : Je par - 
stw a, w których ilość sam ochodśw  
przekroczyła 1.000.00C wozów Są 
to: S tany zjednoczone, Francja,
Wielka 3 ry tai.ja  i K anaua, 1 na p .ą‘ 
tem  i  szóstem  miejscu : znajdują się - 
kraje, k tóre posiadają ponad pó ł 
rnibona wozow, t.j. A ustralja i Niem- / 
cy. : ok bieżący powinien przyn.eść  ̂
dat~zy wzrost w tej dziedzinie, gdyż 
produkcja poptępuje wszędz ; w 
niesłychanem  tem pie naprzód.

> Światowej ' sławy fabrykę karo- 
seryj Fisheńa produkuje ooecrie  
•00.U0G zam kn.ętych karoseryj rocz- 

n ’e. .W  porów naniu do 10 sztuk 
produkow anych dzienni *. 1 w roku 
1908 wzrost ten jest zaiste impunu* 
jący

WJaścicj&l wislkisj fabryki tA\i 
chamów —  szmuitlarsn ..

W ybitna w e ta n a c h  Z Ji-dnoeisayah oi 
bistośó m&guat sam ochodowy, k tó r« (o  ■ 
zwiano od wożą po ca tym  ew iscls r t tk t  t 
aięey wyI ..ornych ' lim u*yn, siowam  pi 
W ahsr 1 O bryslar p ray łupuny  zostai 
bzm uglu — no oczyw iófit — wódki. St* 
się to w chwili, gdy m ag n a t sam oehodoi 
w ra c a ’ i  wywoz*3Ó» - npędzonycn w ui 
czem  HoDoluiu U rzędnikom  nalnym riuc! 
się w oczy jed en  %% s tu łre y  ih c a ry s  
ra , dźw igający dwie pakow ne walizy, 
na  chw ilę n 's  chcia ł eię z niem i rc is ti  
Ody otw orzono w alizy, okazało  się, i*  
w icrają  jpo r*  paterje  wódek. P a n  Ckryal 
u d a i w iaU z zdziw ienia: on p rzee ie ł o i 
•z sm  nie w iedział. Skazano  więe owe 
służącego ua  grzyw nę po 5 dolarów  sd  h 
teł ki. Iionor m a g n a ta  zoetał u r^ to w a i^ , 1 
wć ik ę  skonfiskow ano.

J .  cesa rz  Wilhelm dziękGwał bz 
dycie za  g ra tu lacje .

N:>W3 nudnie Cliev>*ulefa.

A R T Y S T A • S a T O G K A P
Jag ie llo ń sk a  8, te i. 968, p izy jm u je  od g, 9—6.

D O W .
Do statystyki tej nic są wliczone 

m otocykle, k tó-e poza Stanam i

Nowe m odele ChevroIeta na 
1929 rok 'Spotkały ■> s ir  na całym 
śiziecie z tak  entuzjasrycznem  przy­
jęciem , że zam ów ienia na 6-cyl>n- 
drowe wozy Chevrolet pobiły wszel- i 
kie dotychczasow e rekordy

Sportsm an i wytrawni znawcy 
sam ochodów  zachw ycają s.c zarów ­
no wspaniałym  46 konnym  silnikiem 
o górnym  rozrzęazie wentyli jak i 

'.zew nętrznem  j wykończenierr. n a d ­
wozia, budow anego przez słynne 
zakłady Tuner Body Corporat.on, 
jak i komfortowem ; urządzeniem  
wnętrza wozu, 15 fabryk sam ocho­
dów Chevrolet pracuje dzień noc, 
aby móc podołać j wciąż napływ a­
jącym  zamówieniom. ‘ .

R ajze r z ra c ji osiem dziesięcio letn iej i 
cznicy sw ych urodzin  narażony  zca ta ł 
g ru b y  kaw ai. W óród wieiu innych  dep 
g ra tu lacy jn y ch , jak ie  o trzym ał, znalazła  i 
rów nież depesza, podpisana przez niejaKie 
B ab ittsky ‘ngo, jc k o  p rezesa niemiecitie 
stow arzyszen ia  m onarch istycznego  w Ci 
chosiowaoji- 3 ■ ‘

Na depeszę ową u auesz ła  odpowici 
dz ięku jąca  za  g ra tu la c ji. T erać dople 
bom ba pękłr., cz -saio „Fraw o L idu“ og. 
3iła, że w Czechosłow acji n iem a wogdle i 
dnego m onarch isiycznugo  stow arzyszenia, 
podpisany n a  depeszy B abinsky je s t z w 
k łym  b a n d y tą  p rzed d lku  la ty  g ra su ją c j 
w Czechach, obecnie zaS przebyw ającym  
więzieniu.

Zapobieganiu zbrodniom.
Za in ic ja ty w ą  p. 3 rev e r W dalen. k o i 

“a rza  policji now ojorskiej, u tw orzył a 1 i 
kom isja  doradcza *tu zapobieganiu  zbrc 
niom , złożona z pracow ników  społeczny! 
bankierów  t businessm enów . Odezwa n « i 
go tow arzystw a znpow .ada że będzie o 
zajm ow ałc się głów nie badaniem  wpływ 
i środow iska ZDrodni, bo między 'zbrodni 
m am i Nowego Jo rk u  p rzew aża ją  młodsci 
ni, z k tó ry ch  60% nie isa Jeszcze Ja t I 
a  75% — lo t 25

rękę , spojrzy s m u tn ie  z rezygnacją  w 
oczy, i zatopi wraz z nim  wzrok w to 
c u c h n ą c e  podw órko , bez słowa żalu 
czy wyrzutu. Widziała do b rze  wysiłki 
nad lu d zk ie  sw eg o  m ęża . Był u rzędn i­
k iem  i nic więcej P ensja  nie w ystar­
czała n a  życie tak ie , jakie  chciał d ać  
rodzinie. Pracował p o n a d  siły, ' braf 
lekcje, popo łu d m ó w k i w b a n k a c h ,  ale 
porzucić m u s ia ł  n a  gorącą  p ro śb ę  
swojej Koci, Lowiem nab y ta  cho roba  
szerzyła w piersiach sp u s to szen ia ,  o d ­
b ie ra jąc  sity do pracy. Pozosta ła  jed n a  
tylko b o le sn a  rezygnacja  i św iad o ­
m o ść  w łasnej bezsiły.

D laczego dzisiaj^ —  p o ta r ł  czoło 
d łonią ,  h e l . ,  tak ,  dzisiaj os ta tn i dzień 
je g o  u rzęd o w an ia  w biurze, został 
o sta teczn ie  z red u k o w an y .  Tyle już 
przeszedł redukcyj,  —  ja k o ś  zawsze 
zostawał, b y n a jm n ie j  n ie  czyniąc ze 
swej s trony  ż ad n y ch  s ta rań ,  — ucz­
ciwość m u  n akazyw ała  zwykle czekać 
n a  wyrocznię losu. T y m ia z e m  re d u ­
kcja g o  nie om in ę ła .  O d  trzech m ie ­
sięcy oczekiwał o s ta te c z n e g o  d n r  p r a ­
cy O d trzech m ies ięcy  wiedział o tem  
tyiKO o n  sa m , że nade jdz ie  dzień , w 
k tórym  oędzie  m u s ia ł  powiedzieć zo 
nie, że już d o  pracy nie  pójdzie, bo  
jej n ie m a .

Co dalej?! — W idm o straszne j n ę ­
dzy uderzyło  go  s traszną  siłą. Z a c h ­
wiał się. S iadł i rozmyślał. Przeżywał 
w sob ie  ca ie  sw oje życie, g ó rn e  wzlo­

ty, m arzen ia ,  'k lę sk i ,  c ierp ien ia  i ból, 
O dm ierza ł  i k ład ł j e d n o  n a  1 prawo,

: d ru g ie  n a  lewe — n a  przeciwieństwo 
losu  i na  s ieb ie  s a m e g o .  Gorzko 

■ u śm ie c h n ą ł  się d o  siebie, - szala  na 
lewo przważ&ła. Zwątpił już we wła- 

1 s n e  siły.
Poczuł po trzebę  być s a m y m , prze­

szedł d o  d ru g ie g o  p oko ju  i rzucił się 
na  o to m a n ę  Js i ło w a ł  zasnąć , nie 
m ógł. Każdy ruch żony, dzieci czy ci­
che  ich szep ty  zdawały m u  sie o sk a r ­
żen iem , że oo  to  w łaśnie, or, zawiódł 

' ich nadzie je , on ‘skazał ich na  p o ­
w olną  śm ierć  w nędzy, on  je s t  ich 

1 zabójcą.
> Do krwi zagryzł wargi, aby nie 

krzyczeć, nie p łakać  i prosić  ich prze- 
, b aczen ia .  Co m iał n a  swoje uspra- 
' w iedliwienie? —  Nic.

To „nic" —  n a d a ło  inny  k ie ru n ek  
jego  m yślom . O g a rn ą ł  w zrokiem  całą 
nieszczęśliwą swoją g ro m a d k ę ,  któią 
tak  kocha ł,  a w obec  której czuł się 
w innym  i wyszedł.

Chodził ulicami m ia s ta  i > powta*
' rzał: —  nic, nic. Czuł, że to  słowo na- 
: b iera  coraz to  in n e g o  dźwięku, in n e ­

g o  znaczen ia ,  wabi swoją ta jem ni-  
' czością, o k ru c ień s tw em  i zgrozą, o b ie ­

cu je  spokój,  z u p e łn e  zapom nien ie ,  
h  kiedy znowu s ta n ą ł  przed swoim 
d o m e m ,  już sob ie  powiedział; że roz­
w iązan ie  tragedji  życiowej je s t  w je-

‘go śm ierci.  TaK jes t ,  w je g c  śm ie rc i— 
powiedział w yraźnie  so b ie . '

□lica zajarzyła się tysiącam i św ia­
teł. (W aryński jeszcze krążył około  
swego d o m u ,  ba ł się go, ab y  m u  nie 
w ydarte  jeg o  ta jem nicy , n ie  o bez ­
w ład n io n o .  Postanow ił i . w ykona, 

i uwolni rodzinę od  siebie, h  gdy  
chwytał go  żal m ałych  dzieci, żony 
z k tórą  był tyle c ie rp ień  w spó ln ie  
przeżył, chciał - biec na  p o d d asze ,  
p a ść  im d o  nóg  i z p łaczem  ; prosić 
przebaczen ia  że śm ia ł  tak ie  powziąć 

-p o s ta n o w .e r ie .  h l e  czuł się bezsilny. 
Ta s t ra szn a  walka o  byt wypaliła już 
wszystko w ich d u szach ,  pozosta ł  
tylko obow iązek  ojca i m ęża  i nic 
więcei h  więc czy n ie  lepszy oho 
w iązek spełń: spo łeczeństw o , które
zaop iek u je  się rodziną  po  iego  śm ie r­
ci. Wszak widział dosKor.aie u rządzo­
n e  ochronk i d la  ‘ sierot, sch ron iska  
d la  w dów  niedołężnych . S po łeczność  
jest do b ra ,  o p iek u je  się t e m i , ' którzy 
n a p ra w d ę  opieki po trzebu ją ,  h  on, 
W aryński, od  tej opieki społeczności 
rodzinę swoją o d su w a , bo  jest m ę ­
żem  i o jcem , giową rodziny, który 
m usi  d a ć  o p ie k ę  i ch leb .

Tysiącam i m łotów  s ło w o — „ re d u ­
k c j a "  —  zaczęła bić w n iego . Ju t ro  
już  d o  biura  nie pójdzie, został poz­
bawiony warsz ta tu  pracy, który bądź- 
cobądź  d aw a ł  je g o  rodzinie m ożność  
w ege tow an ia ,  h  czy spo łeczeństw o

J a  o p iek ę  jeg o  rodzinie? —  zaśm iał 
s ię  b o leśn ie  — wszak on  je s t  o p ie ­
k u n e m ,  poki żyje. Z ca łym  trag izm em  
bezw zględnej p raw dy  uprzy tom nił  so 
bie, że już  je s t  Dezsilny i, że już z 
p -zeciw nościam i losu  walczyć nie m o ­
że. Widział swą n ie m o c  „i głodową 
śm ie rć  rodziny.

• Zdarł z głowy k a p e lu s z , . opar ł  się
0 m u r  i pogrąży! się v/ bo lesne j 
martwocie. 1

'P rz e d  oczym a je g o  zaczęły tańczyć 
fan tas tyczne  światła , uk ład a jąc  się w 
jak ieś  n iezrozum ia łe  wyrazy. Z a m k n ą ł  
oczy, a gdy  otworzył w’dzi je  znowu, 
wołają n a ń  — słyszy, a le  z rozum ieć  
nie m oże. Poraź wtóry zam k n ą ł  oczy,
1 w zam kn ię tych  pow iekach  powoli 
zaczynają , jak  z głębi m orza wyłaniać 
się olbrzymich rozm iarów  litery. Czyta...

<L O S U !
Zebra ł cale siłę woli i o łworzył

-5czy.
' — „O sta tn i  dzień! Gdy pragn iesz  

szczęścia kup  los Loi.erji Państwowej! —  
O sta tn i  dzień!*.

?— „ J u t r o  c iąg n ien ie  “wstąp po 
szczęście !! 1 “
! Dużemi, czerw onem i f zgłoskam i 
jarzyła się św ietlana rek lam a. „W stąp  
po  s z c z ę ś c ie ! ! ! "  W tym  wykrzykniku 
tyle było r .akazu, że oderw ał się od 
śc iany  i w szeał a o  koiektury. U k ła d ­
ny ko lek tor pochwycił m ach in a ln ie  
w ypow iedziane  nazw isko, wręczył ios

i z u k ło n e m  odprow adził  d o  drz 
k iijenla. , -

Chłód ulicy podziałał n a  Wary 
sk iego  orzeźwia,ąco. O p rz y to m n ia ł ,  
i roześm iał się boleśn ie .

— P opełn iłem  najwięKsze głu 
stwo, za o s ta tn ie  p ien iądze , zamic 
ch leba , k up iłem  los

Barw ny p ap ie rek  oLejrza., ' zgmi< 
w ręku  wsadził d o  kieszeni.

Był już zupę łn ie  p rzy tom ny i cni 
a ny  jak  stal. Decyzja zapad ia ,  ju t  
skończy z sobą .

n a z a ju trz  obudziło  go  sza rp n ie ,  
za rekę.

' Nie szybko op rzy tom nia ł  wśrc 
uścisków, raao sn y ch  okrzykow żc  
i dzieci.

Sto tysięcy ziotycb p ad ło  na h 
80.325 — kup io n y  wczoraj przez n ieg

—  W zięłam  twoje u b ra n ie  d c  o< 
szczenią i w k ieszonce  kamizelki zn 
laz iam  oto  tę  p o m ię tą  k a r tk ę —- o p  
wiaća K ocia .—  Przez c iekaw ość o t  
rżałam , ją , — . los ioterji. Rzuciła 
c k ie m  na  lezącą r.a s tnle g a z e tę  pi 
r a n n ą — d uzem i literami, — o, zobac 
je s t  w ydrukow ane : Naiwiększa wygr 
na 100.C00 zł. p ad ła  na Nr. T . ? 2  
Spraw dziłam  z Nr. n a  losie, o Boż 
ten  s a m  num er!

P ańs tw o  W aryńscy  d łu g o  w ni 
układali p lany  i snuli  'm a rz e n ia  
szczęściu, jak ie  w os ta tn ie j  chwili z 
witało d o  ich ubog ie j  m an sa rd y .



Nr. 131) 0475) K U R J E R W  I L E  Ń S K I
\

5

WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
IT* O . F .  f o u d u j b  m o l ł y ,

K orpus D chrony Pogranicza zam ierza w r. b, przy pom ocy specjał" 
n ie  w ysianych na pogranicza w ojskowych kom panji saperskich - p rzep ro ­
w adzić budow ę szeregu następujących mostów: przez W ilję w O strogu o 
■rozpiętości 55 m ; na H oryniu w miejscowości O stróg— W ielbowno długo- 
.ści 49 m.; na Niemnie na odcinku Łukow y Borek — Mir długości 70 m., 
o raz dokonać przebudow y na tej samej rzece starego mostu, rozpiętości 
130 m., dalej budow y m ostu przez W ilję w Sosence pcw . wilejskiego o 
rozpiętości 125 m., wreszcie na Słuczy w Bereźn.e pow. kostopolskiego 
długości 70 m.

Ponadto  zam ierzona i st budow a m niejszych m ostów na drodze Maru- 
ryno—Dzisna i D zisna— Małaszki na rzece Dzisience, oraz napraw a kilku 
m ostów  w pow. stołpeckim  na rzece Niemnie. ~

ia  titarfezka :.aa pogranibisu.
Jak donoszą nam z pogranicza polsko-sowieckiego, nocy onegdajszej 

grupa uzbrojonych osobmiców w rejonie Leonpola w pobliżu m ejscowości 
U jście usiłowała przedostać się na nasze terytorjum . Zam iar ten zdekon- 
spirow ały zaczajone placówki K. O. P-u, pow itane przez tajem niczych 
•osobników gradem  kul karaoinowych. W ywiązała się krótka lecz zacięta 
walka, w wyniicu której osobnicy, usiłujący przedostać się na nasze re/y- 
to r ;um cofnęli się wzdłuz granicy w kierunku północnym , usiłując prze­
dostać się na terytorjum  Łotwy. Zam iar ten  unicestw iła ło* :wska straż 
graniczna. W  wyniicu utarczki jeden strażnik został ciężko ranny. Po 
stronie przec:wnej zabity został jeden z członków bandy, pozostałym  
u d a ło  się przedostać z pow rotem  na teren Rosji sowieckiej

Sawa laty litewskie nad poisfetem terytmjim
W dniu 6 b. m. o godz. lo-ej w rejonie m iasteczka Dukszty zauw a­

żono nadlatujące od strony granicy litewskiej 3 samoloty, k tóre przez 
dłuzszy czas krążyły nad okolicą, dokonując zdjęć terenu. Na aeroplanach 
w idoczne były znaki litewskie. Sam oloty po półgodzinnem  krążeniu nad 
terytorjum  polskiem  odleciały w kierunku granicy litewskiej

RUDRSZKI
— Pożar lasu Przed icilku dnia­

mi z niew yjrśniones narazie przy" 
czyny w lesic należącym  do m ająt­
ku  Połukn.a na terenie gminy ru- 
dziskiej wybuchł pożar. Mimo ener- 
g.czne; i natychm iastow ej akcji ra ­
tow niczej pastw ą płomieni padło 
zgórą 3 ha lasu.

S traty  w yneszą ponad  5000 zło" 
tych .

Podziękowanie.
W szystkim  tym, którzy się przy* 

czynili do ugaszenia pożaru, pow sta ' 
lego  od p.orunu w naszym  łolwar 
ku  i dzięki którym  mienie nasze 
zostało  ocalone od zagłady ognia 
a  przedew szystkiem  3 Sam. Dyw 
A rtyleri i przeciw lotnicze, z Poru- 
banka, z p. por. M alinowskim i p. 
mjr. Dom aradzkim  na czele, sk ła ' 
dam y na tym miejscu serdeczne 
-Róg zapłać.

Songinowie.
U w, jdbrzozy gin. Rudom ińska

Drugi doroczny Walny Zjazd delegatów T-wa „Kultura* 
powiatu Swięciańskiego

W  dniu 2 czerwca rb. odbył się 
w  S .. ięt.ianach w gm achu Sem inar­
ium  N auczycielskiego drugi dorocz­
ny walny zjazd delegatów  T-w a 
„K ultura" pow iatu Święciańsiciego, 
■w którym  wz:ęło udział 4b delega­
tów naw et z "najbardziej odległych 
zakątków  powiatu.

Z  pi vodu obchodzonej w tymże 
d n u  w Św ięcianach uroczystej pro- 
cesj. bożego Ciała, obrady swe 
Z ja zd  rozpoczął o godz. 15-ej. Z  
ram ien ia  Zarządu Głównego T-w a 
„K ultura" w W ilnie na zjazd przy­
byli pp.: m ecenas O lechnowicz Bro­
nisław , członek zarządu i sekretarz 
Jonak  Ludw ;.

Z jazd  zagaił powitaniem  zebra­
nych, n. m ecenas Olechnowicz w 
krótkich słowach zaznajam iając n a ' 
-stępnie z. obecnym  stanem  T-wa; 
poczem  do stołu prezydialnego po­
w ołano: na przew odniczącego p
Jonaka, na asesorów : pp, Szym ona 
■Czebruczenkę i Siem iona Szestieni- 
Kowa, oraz na sekre tarza  instr. 
Kom. Okręg. Bolesława G ieraka. 
P o  odczytaniu przez Przew odniczą" 
c tg o  porządku dziennego i przyjęciu 
tegoż  przez zgrom adzonych, przy­
stąpiono do odczytania protokułu 
pierw szego dorocznego W alnego 
.Zjazdu delegatów , następnie instr. 
G ierak  B olejław  złożył spraw ozda­
n ie  z działalność kom itetu okręgo" 
w ego za okres od 25 Vi 28 r. do 
1 VI 1929 r. Spraw ozdać * w ykaza­

ło  liczbę 630 członk w skupionych 
w  46 kołach. OrganizaCia jak  widać 
oardzo intensyw nie spraw nie dzia­
ła, zakreśliwszy szerokie kręgi w 
n :edłu£im stosunkow o czasie wego 
istnienia i pom.mo nieprzychylnej 
.akcji rożnych polityków wioskowych 
i m iasteczkow ych starających się 

. i a  w szelką cenę szkodzić T"wu — 
id ą c  do idu  bez różnicy wyznaniu 
z  otw artem  rękom a i szczerem  ser­
cem  zdobyw a r w o ,  choć wpraw­
dzie powoli, naw et u najbardziej 
n ieprzychylnie usposobionych — za" 
ufam e

_ a cały okres udzielono 360 róż­
n eg o  rodzaju bezpłatnych porad, 
napisano 3b5 podań  do różnych 
urzędów za m inim alną opłatą, dano 
fc czpłatnie >40 porad adwokackich. 
W ygłoszono 1 18 odczytów  treści 
■apołecznej, gc ipodarcze j i ogóino- 
kulturalnej. Po przyjęciu przez 
-Zjazd spraw ozdarua, wygłoszony 
został przez p. Jonaka referat o 
spółdzielczości, bowiem  dziuń 2 
czerwca był jednocześnie dniem  

•święta spółdzielczości. W w spom ­
nianym  referacie p relegent poinfor­
m ow ał lebranych o różnego typu 
sriói ri elniach, , lustrując poglądow o 
dotyenczasow e rezultaty, k łórego 
ohecni ze skupieniem  wysłuchali

Pogłoski o rozwiązaniu Rady Miejskiej m. W iloia są  nieprawdziwe. *
1 W  związku z wiadomościami sze'zonem I od pew nego czasu po . 

mieście o m ającem  jakoby nastąp  w kre "kim czasie rozwiązaniu R ady 1 
Miejskiej, po zasiągnięciu szeregu iuformacyj u źródeł kom petentnych 
m ożemy obecnie stwierdzić, ze nikt dotychczas z wnioskom ro/.wiązania 
R ady nie w ystępow ał i projektu takiego ani w ładze w ojew odzk:e, ani 
też Mm. Spraw W ew nętrznych nie wysuwały J _

Jak z powyższego wynika pogłoski ’ ę niczem nie są uzasadnione
i na szerzeniu ich może zależeć chyba tylko ludziom złej woli._ *

M z w y c z a jn a  Komisja E gzam inacyjna-d la eksternów szkoły  
powszechnej w  Wilejce.

P Płom iński W ładysław , ex-In- 
spektor szuolny w Wilejce, urząaził 
przed 1 czerwca 4929 r. t. j. przed 
swojem odejściem  egzatnina dla po­
licjantów z zakresu szkoły pow szech­
nej. Do tego celu powołał Komisję 
Egzam inacyjną w skład której w e­
szli. nauczyciel niewykwalifikowany 
i zwolnmny z posady z dn 31.VIII 
1929 r., a także urzędnik akcyzowy 
XII kategorjj

^  yniki egzam inów były świetne, 
ale poderwani e i ooniżenie powagi

szkoły również jesł im ponujące. Głos 
opinji publicznej eonak s ta it brzmi! 
„Czy władze wyższe wiedzą jaka 
była Komisja dla eksternów?" Dob- 
rzeby było, gdyby Kuratorjum  po- 
wyższem się zainteresow ało i prze 
prowadziło sanac,ę stosunków  wi- 
lejsk.ch. Z aznaczyć musimy, iż w 
chwili obecnej odbyw ają się egza- 
mina dla ek tternów  (policjantów) 
przy podobnym  składzie Kom.sji, 
a  siły fachowe pom inięte.

K R O N I K A
N iedgiela

9
Czerw ca

iTJAŁYSTOK
- Przed wprowadzeniem prohibicji 

W Choroszczy. Nauczycielstwo mia" 
sta  Choroszczy w biaiostockiem  
podjęło energiczną inicjatywę pod 
kierunkiem  p. Tarły M azińskiego, 
celem przygotow ania op, nji publicz" 
nej do w ypow iedzenia się przeciw 
sprzednży wszelkiego rodzaju alko" 
holu.

Nauczyciel stwo z całą konsek* 
wencj* i energją urządzlio już kilka­
naście odczytów i zebrań w tej 
sprawie.

ŚWIĘCiANY
— Roboty Inwestycyjno w powie­

cie ówięclańskim. Na terenie pow ia­
tu więciańakiego rozpoczęto w sze­
regu punktach roboty inwestycy jne, 
□a kt> rycn zatrudniana jest ludność 
miejscowa, putrzebiuąca pom ocy ze 
względu na zeszłoroczny nieurodzaj

P opieracie  Ligę Morska

Dziś: Felic jana .
Ju tro : M ałgorzaty.

W schód słońca— g. 2 m. 32. 
Zachód . g. 19 m. 40

Spostrzeżenie Zakładu Metsorologicziisgo 
U. S. B. z dnia 8 /Y I-1929 roku.
C iśnienie ~ I 
śred n ie  w > 7 5 7  
m ilim etrach |
T em peratura  
ś ied m a +  l i 9 C
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zachodni.

W  dyskusji uderzył przykro ton is ie- 
wiary w spółdzielczość, bowiem tak 
często zdarzają się nadużycia zau­
fania członk' iw spółdzielni ochła­
dzają zapały do tej pięknej i poży­
tecznej instytucji. Słusznie w ięc za­
uważył p. Jonak, że oględność w 
w yborze zarządów, żywy udział 
wszystkich członkć w w pracach 
spółdzielni i walnych zebraniach za­
bezpiecza i  iwsze od strat i przy­
śpiesza jej zdrowy rozwój. N astęp­
nie przystąpiono do dalszego p u n k ­
tu porządku dziennego i planu p ra­
cy na przyszłość, który przedłożył 
instr. Gierak, k ładąc szczegółowy 
rac isk  na rozszerzenie pracy kultu- 
ralno-oświ&t. (co jest najwazniej- 
szem zadaniem  T-wa), przez urzą­
dzanie odczytów i pogadanek, oraz 
organizowan ie zespołów am atorskich 
i bibliotek. By zabezpieczyć człon­
ków  i idnośż przed wyzyskiem 
p-zez m iej-cow ych pokątnych do 
rade,’ w — uchwalono prowadzić 
biuro po d ań  porad praw nych i 
wreszcie, celem  rozszerzenia pracy 
T-w a, zorganizow ni. Kom itety 
Gminne.

Na miejsce ustępującego Z arządu  
kom itetu okręgow ego, w ybrano je ­
dnogłośnie nowy Zarząd w składzie 
następującym : prezc»em-—dyrektora 
sem inarjum  nauczycielskiego Moty- 
lew skiego D am azego, w ice-prezesem  
— S /ab , na Siefana ze wsi Niewie- 
ryszki skarbnikiem  — M newskiego 
A leksandra nauczyciela z jacun, za­
stępcą sekretarza—T arasew icza E d ­
m unda ze Święcian, oraz dwóch 
członków Z arz^di — Szestie wikowa 
Siem iona ze wsi W ysokie i Czebru- 
czenka Szym ona ze wsi Dziskow- 
szczyzna, polecając j«= dnocześnie no- 
w ow ybranem u Zarządow i, by wszel- 
kiemi siłami dążyć do rozwoju tak 
pożytecznej i koniecznej organizacji.

W wolnych wnioskach zebrani 
wypow iadali swe bolączki i dolegli­
wości: 1) skar: yl: się; więc przede"
wszysikiem  na kierownika kasy ko­
m unalnej, który przy w ydaw aniu 
kredytów  siew nych postępow ał nie* 
wł: iciwie, co bardzo ujem nie w pły­
nęło na stosunek ludności do tak 
pożytecznej in s ty tu c j ja k ą  jest k a ­
sa kom unalna; 3) skarżyli się rów­
ni' jż  na  nadużycia, popełniane przez 
służbę leśną, za k t >re odpowiedzial­
no- ć ponosić m uszą niewinnie oko­
liczni m ieszkańcy, gdyż służba leśna 
biorąc czynny udział w defraudacji 
lasu, by w ykazać swą niew inność i 
pozostać dalej na jłużbie, sporządza 
protokuły na hybił trafił. N adużycia 
popełnione, częściowo zostały obec- 
n \s przez komisję, przysłaną z D y­
rekcji Lasów Państw ow ych w Vil- 
nie ujawnione; i 3) wreszci s skarżyli 
się na podnoszenie z roku na rok

O pady w ) 
m ilim etrach t 
Wiatr ł
przeważający j 
Uwagi: pochm urno przelotne deszcze. 
M inim um, -j- 7 
M aximum : -f- 15° C.
Tendencja barom etr.i w zrost c iśu len la .

URZĘDOWA
— Przyjęcia u p. wice-wojewudy,

Urzędujący av .zastępstwie nieobec­
nego wojewody wileńskiego wice­
wojewoda p. Kirtiklis przyjął w 
dniu 8-go b. m. delegację komisji 
okręgowego ZwiązKu zawodowego i 
Związku budowlanego, złożoną z pp. 
Stążowskiego, Małeka, Mackiełty i 
Matusewicza w sprawach bezrobot­
nych. Następnie przyjęty był prezes 
Czerwonego Krzyża Uniechowski.

— Tymczasowy naczelnik wydzia­
łu bazpiaczsśstwA urzędu wojewódz­
kiego. XacxelniK wydziału bezpie- 
jzeństwa wileńskiego urzędu woje­
wódzkiego p. Aloizy Kaczmarczyk 
obejmuje w dniach najbliższych sta­
nowisko starosty w Biaiym stoku, do­
kąd wyjedzie w dniu 9-go b. m. 
Pełnienie obowiązków naczelnika wy­
działu bezpieczeństwa urzędu woje- 
wódzkiogo w Wilnie objął radca 
wojewódzki p. Stanisław Niekrasz.

ADMINISTRACYJNA

— Wykroczenia adminstracyjne. W
miesiącu ubiegłym poszczególne ko- 
misarjaty P. F. sporządziły 1898 
protokółów karnych za rozmaitego 
rodzaju wykroczenia przeciwko prze­
pisom administracyjnym. Między in­
nymi zanotowano: 290 wykroczeń al­
koholowych; sanitarnych — 635; sa­
mochodowych — 102; dorożkarskich 
— 67; ruch kołowy — 97; ruch pie­
szy — 87; wojskowych — li4 ; han- 
de! w godzinach zakazanych — 136; 
lichwę — 5; nierząd — 8 oraz 1 ze­
branie nielegalne,

— Roboty inwestycyjno w Jparku 
sportowym Im. psn Żeligowskiego. W 
prrku  sportowym im. gen. Żeligow­
skiego, znajdującym się pod pieczą 
wileńskiego Kuratorjum Szkolnego 
rozpoczęto roboty, mające na ce>u 
doprowadzenia parku do stanu, któ- 
ry ty  pozwolił zadośćuczynić potrze­
bom młodzieży szkolnej w dziedzi 
nie sportu.

Magistrat m. W ilna na robotach 
powyższych zatrudnił 30 robotni­
ków.

składki asekuracy ;.. j. W  związku z 
powyższemi skargam i uchwalono 
szereg rezolucji.

Biorąc pod uw agę dotychczaso­
w ą troskliw ą cp iekę T-w a ze strony 
p. starosty  M ydlarza, zjazd postano­
wił wyrazić mu żyw ą wdzięcz- 
nośc.

Na zako^ czer.ie , przew odniczący 
reasum ując rezultaty  obrad, zwrócił 
uw agę na goano< ć członkostwa 
T ow arzystw a „K ultura", na stronę 
m oralną, k tó ra  w irn a  świecić przy­
kładem  innym — ryw y przykład to 
najskuteczniejsza zachęta  dla innych, 
to  ostoja organizacji i jci przyszłość, 
to też -wrócił się do zebranych z 
wezwani m do g o r ę t s i : pracy na 
miejscu dla urobienia siebie sam ych 
i otoczenia na lepszych gospodarzy 
i obywateli Rzeczypospolitej dem o­
kratycznej. W  końcu dańęicując za 
udział delegatów  zam knął zjazd o 
godz. 18,3 0.

Z jazd cechow ał pow ażny uastrój 
i zrozumienie doniosłości zadań i ce­
lów Tow arzystw a.

Przed zjazdem  i po zjezdzie de­
legatom  udzielał bezpłatnych porad 
praw nych m e c tn a . Olechnowicz.

Be. Pg

— Zapomogą miadta dla szpitala 
pBdjatrycznogo. Magistrat m. Wilna 
w jasygnow ał na rzecz szpitala ped­
iatrycznego na Zwierzyńcu 4446 zł. 
tytułem  stałej zapomogi za m-c maj.

— Kredvty na dokończenie roz­
poczętych oudowli. Jak  się aowiadu- 
jemy, Bank Guspodarstwa Krajowe­
go przeznaczył dla m. Wilna 100.000 
zł. na dokończenie rozpoczętych w 
roku ubiegłym budowli. W związku 
z powyższem w poniedziałek 17 bm. 
w lokalu magistratu odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Rozbudowy m. 
Wilna, na którem zainteresowanym 
właś icieiom przyznaną będą odpo­
wiednie pożyczki.

— Posiedzenie Komisji Finanso­
wej. W celu przygotowania malerja- 
łu na czwartkowe posiedzenie Rady 
Miejskiej, we wtorek ii-go  b, m_ o 
godz. 20 w loaalu magistratu od­
będzie się posiedzenie miejskiej

• Komisji Finansowej.
—• Posłodzenie Rady Miejskiej "W a 

czwartek 18 b. m. o g. 8-ej wiecz. 
w lokalu magistratu m. W ilna (Do- 
mikańska 2) odDędzie się posiedze­
nie Rady Miejskiej,

Na porządku dziennym*
1) Projekt umowy ze Związkiem 

Arłystów Scen Polskich na urucho­
m ien ie  teatru polskiego w Wilnie.

2) Program robót drogowych 
(jezdnie) na okres 10 letn? . ^

&) Wniosek w sprawie upoważ­
nienia m agistratu ao-nabyci", licz­
ników dla potrzeb elektrowni miej­
skiej i zaciągnięcia w związku z 
tem zobowiązań.

4) Wniosek w sprawie uzupełnie­
nia uchwały Rmy Miejskiej z ania 
23. VI. 1929 r. w przedmiocie do­
datkowych oprat za piony.

5) Wniosek .w sprawie zamiany 
działek ziemi z p. B Malinowskim

* dla rozszerzenia ul. Pańskiej.
6) Podania p. Julji Maciejewiczo- 

wej, kierowniczKi bursy dla uczenie
.szkół średnich o umorzenie zaległo, 
ści za lokal, zajmowany w domu 
miejskim przy ul. Ostrobramskiej 5.

7) Podanie b. pracownika magi­
stratu  Karola Sopcćki o przyznanie 
emerytury,

8) Podanie b. pracownika magi­
stratu Aleksandra Soplicy o przyzna­
nia em erytury.

9) Uzupełniające wybory 2 czion- 
ków do komisji Rewizyjnej na miej­
sce J. Czernihowa i A. Gordona. 1

— Konferencja w sprawach miej­
skich. W związku z ciężkiem poło­
żeniem finansowem miasta i brakiem 
kredytów na prowadzenie robót ka­
nalizacyjnych wice-prezyaent Czyż, 
poseł Pławski i mec. Czernihow od- 
t  yli w dniu 8 b. m dłuższą konfe­
rencję z zastępującym nieobecnego 
p. wojewodę wileńskiego, p. wice­
wojewodą Kirtiidisem. Na konferen­
cji tej poruszono również szereg za­
gadnień, związanych z gospodarką 
miejską.

SPRAY, i  SZK LNE
— Rozkład egzaminów żyd. insty­

tutu muzycznego w Wilnie (RudniCKa
6). 9-go czerwca —  kl. prof, Kowar­
skiej, 13-go czerwca—ki. prof. Kru- 
żanki, 18-go czerwca — kl. prof. Ro- 
zenkranc-Figus, 20-go czerwca — 0 .  
prof. Girszowicz, 23-go czerwca—kl. 
prof. Płotnikowej, Totengreber-Mac i 
lgdal, 25-go czerwca — MnKOwer, 
Swirskiej, Bersztelmana, Sołomono- 
wa i Albena, 27-go czerwca — kl. 
prof. F. Krewer.

Początek egzaminów o godzinie 
5-ej popoł. 1791

iś K O L E I

— Przyjazd do Wilna głów. n 
spektora Min. Komunikacji Onegdaj 
przybył do Wilna główny inspektor 
Ministerstwa K om uriktcji p. Fal­
kowski. W dniu wczorajszym p. F  1- 
kowsk1’ konferował z wice-wojewoaa 
w sprawach kolejowych.

— Zmiana w rozKłaozie jazdy po­
ciągów Wilno — Landwarów — Za­
wiasy. Dyrekcja kolei państwowych 
w Wiinie zawiadamia, w celach In­
formacyjnych, iż dla udogodnienia 
komunikacji turystom  i wycieczkom 
podmiejskim z Wiina w kierunku 
Trok, poczynając oci dnia 9 czerwca

1929 1. pOu. Nr. 1712/1411, odcilO' 
dzący obeenie z Wilna o godz. 4 ni 
45 w niedzielę i dni świąteczne, bę­
dzie odehodził z Wiina o godz. 8 
min. 00, — przechodził Landwarów 
o goaz. S min. 28 1 i . 8 min. 30 ! 
przechodził do Zawias c god~. 9 m. 
00, z powrotem poc. Nr. 1412/1713, 
odchodzący obecnie z Zawias o g.
6 min 20 i przychodzący do Wilna 
o godz. 7 min. 32, będzie odchodzi! 
z Zawias o godz. 9 min. 15, prze­
chodził Landwarów o godz. 9 min. 
50 i godz. 10 min. 00 i pizychodził 
do W,Ina o godz. 10 min. 30.

ponadto poc, .Nr. 1414/1719 od­
chodzący obecnie z Zawias o godz.
15 min. 40 i przychodzący do Wilna 
o godz. 16 min. 55, poczyi ijąc od 
dnia 9/v I r. b. do dnia 30/1 I r. b. 
w niedzielę i dni świąteczne będzie 
odenodził z Zawias o godz. 20 min, 
15, przechodził Landwarów godz. 20 
min. 50 i godz. 21 min. 00 i przy- 
chudził dc Wilna o g. 21 min. 3C.

HARCERSKA

— Podziękuwanie. Zarządy Kół 
Przyjaciół Harcerstwa przy „Cza - 
nej Trzynastce" ’ i “ 7-ej wileńskich 
drużynach harcerskich, składają tą* 
drogą serdeczne podziękowanie p. 
Toczłowskiej i p Gallowi za łaska­
wą pracę nad - przygotowaniem 
przedstawienia operowego z dnia 25, 
maja z przeznaczeniem zysku na 
rzecz odgzów wymienionych drużyn 
harcerskich, :

ZĘBRAM A I ODCZYTY

— Z To w. Hefljatrycznego.l Dnia 
12-VI. br. o godz. 20-ąj w lokalu 
kliniki dziecięcej U S. E odbędzie 
się posiedzenie wileńskiego oddziału 
Polsk^go Towarzystwa Pedjatrycz- 
nego.

: Porządek dzienny: 1. Pokazy
chorych, 2. Badania nad tężyczką 
w ostatnich latach, dr. E. Rndórfe- 
rowa 3. Wolne wnioski.-

Goście mile widziani.
— bdczyt szkolny. W związki z 

odbywającym się w gimnazjum To­
warzystwa Pedagogów w Wilnie Ty­
godniem Zdrowia, odbędzie się sta­
raniem Samopomocy Młodzieży 
i>zkolnej powyższego gimnazjum w 
niedzielę dnia 9 b. m. o godz. 7 wie­
czorem przy ul. Portowej 5 5! p. 
odczyt profesora U. S. B.' p. dr Mar- 
Jana Eigeia p, t. „Serce* (z przezro- 
czami,. W stęp dla młodzieży 10 gr.

—  Odczyt „0 kulturze kodyfikacji 
polskiej". Dnia 11 czerwca 1929 r. 
we wtorek o godzinie 7t/a (19V2|  w 
gmachu sądowym na Łukiszkach 
(lokal Rady Adwokackiej', odbędzie 
się odczyt mecenasa K. Głębockiego 
z Warszawy p. t. „0 kulturze kody­
fikacji polskiej".

: Goście mile widziani.
Z I  ZW IĄZKÓW  I STOWARZYSZEŃ

— Z Towarzystwa < Prawniczego 
lir. Ignacego Dańiłowicza. We wto­
rek 21 maja 1929 r. odbyło się wal- 
nt. zgromadzenie Towarzystwa Praw- 
niczego, na któreir wybrani zostali: 
prezesem Towa-zystwa [ponownie 
prof Alfons Parczewski, członkami 
Rady ponownie Leon Sumoiok i 
profesorowie 1 Stefan Ehrenkreutz i

. Eugenjusz Waśkowski, zaśfne miej­
sce dwóch członków Rady, którzy 
opuścili Wilno, mianowicie senatora 
A Achmatowicza i prof. J.Landegc 
wybrani zostali rejent Hołownia i 
mecenas Stanisław Bagiński, zastęp­
cą członka rejent Jan  Klott

Członkami honorowymi Towa­
rzystwa zamianowano zostali: Lr. 
Przemysław Dąbkuwski, proi. daw­
nego prawa polskiego we Lwowie 
oraz profesorowie Negulescu i Te- 
odorescu z Bukaresztu.

Na wstępie zebrania na wnmsek 
prezesa zgromadzeni uczcili przez 
powstanie—pamięć zmarłych w  cią­
gu roku członka honorowego Resty- 
tuta Sumoroka oraz członków zwy­
czajnych Józefa Stewiorka i Anto­
niego Owsianko.

“— Zjazd koleżeński. W niedcielę
16 czerwca r  b. odbędzie się szósty 
kolejny zjazd koleżeński Polaków, 
którzy ukończyli lub opuścili do 
r. 1905 I i II gimnazja i'szkołę re­
alną w Wilnie, według następujące­
go porządku: 1) o g. 10  r. nabożeń­
stwo w kościele św. Jana, 2) o go­
dzinie lO1/* r. zbiórka na podwórzu 
uniwersyteckim i dokonanie zdjęcia 
fotograficznego, ?) o godz. 7 wieczo­
rem zebranie koleżeńskie w górnej 
sali restauracji „Zacisze* przy ulicy 
Ad. Mickiewicza Nr. 25.

— Ostateczne nołączenie Wil.Tow. 
Rolniczego ze Zw Kółek i Organiz. 
Rolniczych W dniu 7 b. m. odbyło 
się posiedzenie Komisji Unifikacyj­
nej mającej na ceiu uskutecznienie 
połączenia wileńskiego Towarzystwa 
Rolniczego ze Związkiem Kółuk i 
Organizacyj Rolniczych ziemi wileń­
skiej. W rezultacie obrad uzgodnio­
no cbsadę stanowisk prezesów i wi- 
ce-prezesów organizacyj wojewódz­
kiej i powiatowych:

Na prezesa Towarzystwa Organi­
zacyj i Kółek Rolniczych w Wilnie 
jeanogłośnie powołano dotychczaso­
wego prezesa wileńskiego Towa­
rzystw a Rolniczego p. Karola Wa­
gnera. ,

Na wice-prezesa dotychczasowego 
prezesa Związku Kółek i Organizacyj 
Rolniczych ziemi Wileńskiej, p. se­
natora Józefa Trzeciaka.

Obaj wymienieni, inając na celu 
dobro przyszłej zunifikowanej orga­
nizacji przyjęli zaproponowane im 
stanowiska.

Na prezesów Towarzystw powia-

Przy biiach reaumatycznych W głowią,
b io d rach  i ram ionach , nerw obólach  bó lach  
w udach  i postrza łow ych  n a tu ra ln a  woda 
go rzka  F ran c iszk a -Jó ze fa  stosuj#  się d la  

! codziennego oczyszczanie przew odu p o k a r­
mowego. Kliniki un iw ersy teck ie  s tw ierdza­
ją , iż woda Franclszka-lózefa, szczególnie 
w w ieku średnim  i podeszłym  stanów , do­
sk o n a ły  środek, p rzeczy szcza jący  żołądek 
i k iszk i. Ż ądać w ap tek ach  i d iogerjach .

towyck powołano pp. iw  pow. V?:l.- 
Trockim — Rafale Sliśnia, w pow. 
Brasławskim — Witolda Kwinto, w 
pow. Dziśnieńskim — Stanisława 
Grześkowiaka, w pow. Wilejsklm — 
Franciszka Rusieckiego, w pow Mo- 
łodeczańskim—Jana Puciato, w puw. 
Postawskim — lmielę, w pow. Osz- 
miańskmi—Aleksandra Żylińskiego, 
w pow. Święciańskim—Józefa Trze­
ciaka.

Następne posiedzenie Komisji Uni­
fikacyjnej wyznaczono m  & dzień 
18 b. m. ■ ■ ?

RfrŻNE
— Nowe przepisy o budowie rzeź­

ni. Ostatnio został opracowany przez 
ministerstwo rolnictwa projekt roz­
porządzenia o budowie rzeźn,.' Weu- 
ług tego projektu rzeźnie muszą być 
budowane w pobliżu ramp kolejo­
wych i nieaaieko od rzeki, którana- 
daie się do odbierania ścieków. Po- 
zatem podłogi w rzeźni ; mus^ą być 
uszczelnione, a kiszkarnie i flaczar- 
nie odpowiednio urządzone.

Projekt ten przesłano do mini­
sterstwa handlu i przemysłu, gdyż 
przepisy mają być wydane przez

' min. przem • i handlu na podstawie 
ustaw y o prawie przemysłowem

— Kalendarzyk podatkowy na m-c 
czerwiec. W czerwcu b. r. płatno sa 
następujące podatki'

1) do dnia 15 czerwca — wpłata 
11-ej części różnicy pomiędzy kwotą 
wymierzonego pod&tku przemysło­
wego od ODrotu za r. 1928, a kwatą 
uiszczonych zaliczek na tenże rok 
przez tych płatników, którzy w ter­
minie do dnia 15’ maja r. b. uiścih 
1 częśc powyższej różmey.

2) do 15 czerwca— wpłata podat­
ku przemysłowego od obrotu, osiąg­
niętego w maju r. b przez p rzej-

? siębiorstwa handlowe I i II kat. i 
przemysłowe I —V kat., prowadzące 
prawidłowo księgi handlowe oraz 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze.

3) podatek dochudowy do upo­
sażeń, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną prace w ciągu 7 dn! po do­
konaniu potrącenia.

Nadto płatne są zaległości z ty ­
tułu podatku majątkowego oraz 
kwoty zaległości oaroczonych i roz­

wożonych na raty z terminem płat­
ności w czerwcu, tudzież podatki, 
na które p ą tn icy  otrzymali nakazy 
płatnicze -z teiminem płatności w 
tymże miesiącu.

TEATR i MUZYKA
TEATR PuLSKI („Lutn ia")

t — d m tn i"  przedstawieni* kem „Kokoty 
z tow arzj „twa* z pożognUnyp wyatępam Ma-jl 
Majdrowiczówny. D zil urocza a / ty j tk a  V a rja  
M aidrow lczów na ożegna publiczność w ileń­
sk ą  sw ą św ietną k reac ją  w kom. „K okoty 
z tow arzystw a, sekundow ać je j będą dw aj 
św ietni a rty śc i T eatru  N aroo iwego A ntoni 
R óżycki i W ładysław  uenczew skł o raz  ca ły  
nasz  s ta ły  ' espó...

— Jutrzejsza. pnm |erL  koai. „Zakład o 
miłość*. Ju tro  w poniedziałe’- goście w ar­
szaw scy: A ntoni Różycki i W ładysław  L en­
czew ski n a  czele s ta ieg o  naszego zespołu 
w ystąp ią  w n iezm iernie jA o aw je j, peinej 
parauo itsów  komedji B eylina „Z ak ład  o m i­
ło ś ć ',  k tó ra  w w arszaw skim  T eatrze L et­
nim  cieszy ła  się w yjątkow em  pow odzeniem ,

! Zainteresow anie p rem jerą  znaczne, tenc więk­
sze, że będzie to o s ta tn ia  sposobność po­
dziw iania n a sz y c h  u ta len tow anych  gości, 
k tó rz y  w ty c h  "n iach  opuszczają  Wilno,

— W yjtępy Wojciecha BrydzyAsziega. 
G enjalny  a r ty s ta  Teatrów  M iejskich w W ar­
szaw ie W ojciech B rydzińsk i w ty ch  dniach 
zjeżdża do W ilna  na  k ró tk ą  gościn j a r ty ­
s tyczną .

Kii wileńskim braki.
— Kradzieże. Szeregowcowi 4 p. 

uł. Janów. Ke zikowi (K aiw aryjska 
69) skradziono ubranii: wartości 320zi

Z  ogrodu Bernardyńskiego skra­
dziono szyny kolejk ' wazkotorow ej.

Na rynku przy uiicy Now ogrodz­
kiej na gorącym  uczynku kradzieży 
k e szonkow tj zatrzym ane * Dawida 
Tarakińskiego (Krupniczy 1).

— Usiłował otruć 8lę A leksander 
G ałecki 1. 32 (J. Jasińskiego 16) k tó­
ry p rzy jił w iększą dozę esencji oc­
towej. Ulokowano go w szpitalu Ż y ­
dowskim

— Przejechanie. Na ul. Kościusz­
ki taksów ka 14455 przejechała 7 let­
niego jank la  Łukiszkieh. (Nowo­
grodzka 6). Chłopak m a złam aną 
nogę.

— Fałszerstw o weksla. W  lokalu
banku na pow iat wileńsko-trocki za- 
trzyme r.o A dam a H erm anow :czu z 
zaś c. Ż arów ka gir.. Rzeszansiciej, k tó­
ry usiłował zdyskontow ać w eksel 
ze sfałszowanymi podpisam i na su­
m ę 300 złotych.

Przesyłanie z n a c ik fa  pocztowych  
do k osji sowieckiej.

Z arząd  poczto ./y  Zw iązku Socja­
listycznych Republik R ad wyił»?nił, 
iż znaczki pocztow e I zb ory filate­
listyczne m ożna wysyłać tylko za 
pośrednictw em  sowieckiego tow a­
rzystw a filatelistycznego w Moskwie 
(1 T w erskaja—Jamek a 3). T ow a­
rzystw o to udzieln bliższych infor- 
m acy’ w spraw ie przesyłek z za­
w artością filatelistyczną. Frzeszyłki 
tegc rodzaju adresow ane bezpośred­
nio do osób pryw atnych podlegają 
konriskaci— *



ó - K . U K J E R

K i  Miejskie
kalfuralno- tśw iatow e 

. M EJSK \
OsUobraiUBka 6.

K asa  e -y r n a  ud g. 5 w 
W niedziele i św i- ta  k

0 1  d n ia  5 du 13 czerw ca 1929 r  H S  J h  J  f  * ■jp |M  \MT n  ! f  f t .  T  ' l  Bk ■> 
w łącznie będzie w yśw ietlany  film : I m  ł *  ”  ■ w  d Ł  W W Bw. n  <1 ?3P Mm 1  J 1  

%:-ti3aoyjuo-awaiii. irn iczy  d ram a t am ery k ań  p  J  M  f  t  |  I M p  g  euny  jak  lew, zwinny
sk i w fa serjach , 36  a k tac h . W ro li g łów nej: 1------■ ' I w  L I I I  * -  .  L - l l  j a ]£ jyprys, chy try  j a k  lis

■ATlfl I  i 11 Tajemnicze premlenle. M szpona * wa. C a - I*  TIT i 1 F  niędzy wodą e og-em . U " r ^  plokta, 
.“J  1 1 11 12 a k t  w y św ie tla s ię  od 5 d o 7 - V I  wł. » i j ® R a a a l  f2 ak t. w yśw ictlasię  od 8  do 10 v 7 wj. 

5 a r io  ¥  \ Y1 Upiór pns ynl W Szponach 1 łdyjoklego wodza. — 12 ak tów .
30. ODlJui 1 1 11  w yśw ietla  się od 11 do 13-Y1 w łącznie . fo o z . suaneów od goaz. 6-ej. 

a s a  czy n n a  od g. 3 m. 30. — — P oczątek  seansów  od g. 4-ej. — — N astęp n y  p rogram : .UPIORNY OnrtĘT".
hirtO ItBTR

„ H E L I O S "
W ileńska 38.

P f F l t l l F T U  1 P o raź  D ie-wszy w "Wilnie! W .elka  epopea m iłościl N ajw iększa 1 V n  M  £5 >13 
1 Vxi l JCl  d  • czarodz ie jka  ek ranu , odu rza jąca  ogaiepi swego tem p eram en iu  “  I  I ł  1* z a  i  1 j

w p ik an tn e j i l / S i w  J i w  J L  Z Uflziałfem 8lJ nneg 0 a m a n ta
sz tu cc .e rd ty czn e j l a n C Z ^ C y  W  1601611 B f c l l  L y C I i a
Film  ten  w zbnd/.ił zachw y t całego śwlaoa! O szałam iający  przepych w ystaw y 1 Pocz. seansów  0 g . 6, $ 1 10.15

K I N O

P i c c a d i ł l y
W ielka  42 .’ 

oej—zachw ycająco  pięit

DZIŚ po ra z  p ierw szy  W W ilnie. Son- a  i—j Ą “7 l— n  A f“ l V / O  / ' A \ / | [  d r a m a t  
sa c ja  r a d  sensac jam i! Czołowy film  L * P i K l i l l  1  i

św iatow ej p rodukcji francusk ie j: Jf" / l \  1 V J 1 ,w  12 ak t. 
F ilm  0 m oralności, mił&soi i . ,  do lin iarzach., n a  ile słynnej pow ieści FRANCISZKA CARCC. Niusłyi-.haułe in te re su ­
jące  p rzygody  am erykańsk ie j ekspedycji obyi z "jowej w p a ry sk ich  spelunkach  apaszow skich! K obiety w ciąga ją  
m ężcz^zu  w w r w y u zd a ry ch  orgij... x ja sk in 'acn  op jum ow ych ho łdu je  się zgubnem u nałogow i. W  roli głów 

ny  IAGUE Ca TELa IN |ako  przyw ódca szajk i n iebezpiecznych apaf zów, uwj d z ą c r  c za ru jącą  m ilja rd e rk ę  am ery k ań sk ą .

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(obok dw orca io lejow .)

Dziś 1 dni następnych! R  O l  ^rama* z czasów  K a ta rzy n y  W ielkiej w 10 dużych

I M  t l i ł  ’  F7f l ł  Knil(),f Yaleftfino i Y h m a B a n ty
RUDOLF VALENTIN0 1 9ni  II  U g i l  I U 1 P oczątek  seansów  o g. 6, w niedzielę o g . 4 popoł. 

w swej o sta tn ie j p rzedśm ie rt- 1,1.I I1 II  B | |  1 Ł U I  ANONSI N astęp n y  p rogram : „W trąciły go w przs- 
nej k reacji, w d ram acie  p. t. łr -  paść k ob ie ty '.

K I N O

W A iN D A
ni. W ielka  30.

DZIŚI P o tężne  a rcy d z ie ło  p ierw szy  raz  w W ilnie w olna przeróoka tw órcy  s łynnego  film u „UPIÓR w OPERZE" 
G a s tc a  Leruat a “ \ - „  _  Sens .cy jno -sa lonow y  d ra m a t w 10 a k ta c h

p .  D o m  u p i o r o w  H y a ~ s

i zadziw iające stw orzenie półczłowdeka p ó łm a łp y . N ad p rogram  „SZALONE ZAWODY'- kom edja w ? akt.

W  1- L E  Ń Ni .30 (1476;

NIE DECYDUJCIE SIĘ NA KUPNO aparatu fotograficznego 
PRZED OGLĄDNIĘCIEM wielkiego wyboru

APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH

O G Ł O S Z E N I E .
M agistrat m iasta W ilua gglaśza kon- 

Icun na z d o t. s ife  kwitami balkonów  i o- 
1 «n, oraz ogródków kwiatow ych przed 
dom am i, w yznaczając na ten  cel: jedną
nagrodę 130 złotycL dwie nagrody po 100 
złotych, trzy nagród] po 75 złotych, cztery 
nagrody po 50 złotych, oraz dyplomy.

’■ O soby życząca stanąć do konkursu 
zechcą pow iadom ić M agist-at o tem  pi­
sem nie najpóżnit ■ do dnia 25 czerw ca
1929 roku. '  .....

YŁftunki konkursu sa do pi zajrzenia w  
V ydziule Ziem i i Dom ów m iejrkich, pokój 
Nr 33. *“ ■ ’ '

718 Prezydent Miasta Wilna

Chcesz k u p ć  A P A R A T  T O T O G R A H C ZN Y , NIE M ARNUJĄC 
pieniędzy, zajdź do firmy

i  t 9 T V  E V  f f  \ T J  “  WILNO^j WiELKA 66 
Si 8  m  I  w ( FiJja. Bl.Ao-Mickiewaczall-a

W ła ś c ic ie le  3 -c ia  O L K I E N I C C Y .
Z A K Ł A D

litrniMiiiuijnir
Ś c i s ł e  w y k o n a n i e  O k u l a r ó w  

* i N a n o ś n i k ó w  w e d ł u g  p r z e p i s u  
l e k a r z y - o k u l i s t ó w  i w s z e lk i e  

r e p e r a c j e .

APARATY i PRZYBORY

F  O T O G R A F I C Z S a E  
R A D J Q T E C H « i l O ;  IME
g ^ K T R Y C Z N E  z n a n y c h  f irm .

LABORAIORJDM i 'a  wykonania robót f o t o g r a f i i^ .
I N  S T  R U  M E M V

c h i r u r g i c z n e  
k r e ś l a r s k i e  
g e o d e z y j n e

E le k tr o - te c h n ic z n a  p r a c o w n ia

WIELKI FRONTOWY LOKAL *0t£ *
do wynajęcia przy ulicy Wileńskie] 44-e - ------

Lortal te n  n ad a je  się pod autom obilow e lub Inne pow ażne p rzedsięb io rstw * . 
■_______________ -D ow iedzieć  si< la m ia  u  dozorcy. (j

EC O LE PIGIER de PAR1S
pensjon it d la  m łodych pan ien  w pobliżu 
Paryża (20 m in.) D obre odżyw ianie, *wieże 
pow ietrze, flyenue 11, N ovem bre 18 fl V8- 
RENNE (Seine). S tenografja , handlow ość 

I język francuski.

II!]
lokaty  h ipo t iczne ’ 

za ła tw ia  * 1705-0
Da .o H.-K ".ZACHĘTA" 
Mickiewicza 1, tel. 9-05.

Skiss K U R J E R  W IL E Ń S K I  S - K A  Z  O S R a N .  O D r .

D R U K A R N I A  I  I N T R O L 1G A T O R N I A

-ZNICZ-
Ś-TO JAŃSKA 1 WILNO - TELEFON 3-40

w składzie fabrycznym 
przybor^w optycznych, fotograficznych i geodezyjnych

99
W i l n o

d z ie ł a  k r ą ż k o w e , b r u k ., k s i ą ż k i  b l a  u r z ę d ó w  p a ń ­
s t w o w y c h , SAMORZĄDOWYCH, ZAKŁADÓW KAUK0WYC4. 
M L E T Y  WIZYTYWE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, A F ISZE  

I W SZELKIEGO M O Z A IU  ROBOTY 31 Z A K R E S IE  DRUKa RTTW A

ul. Dominikańska 17, telefon 10-58.
Najstarsza firma w kraju (egzyst. od 1840 r.}. 1718 DRUKI JEDNO I WIELOBARWNE ■ " OPRAWA KSIĄŻEK 

PUNKTUALNIE .■wii. «  TANIO aTr-Hwiri SOLJDNIE

Posady stałe
W POWAŻNEJ FIRMIE

są do obsedzenia

d l a  k i l k u  * ' p a n ó w
yr cela łatwego podróżowania w miejscu i na prowincji.

1 Fachcwe wiadomość? niekonieczne.
|  Zgłoszenia z dowodami osohistemi w dniach 10  i 1 1  bm. 
|  od i i  — i3 i 16 — 18. Garbarska 5/23.

Drzewnicy I W a sz y m  jed y n y m  o rg a n e m  jes t

•■fciy tswfsyi)
*

l A l l U f A  M  I  ! K i  m
®NMMNBMMNBNMMNMMNBMNBMNMNMNNBNNNMB

J e d y n e  wielkie c z r s o p i s m o . f a c h o w e  branży  drzewnej w Polsce 
PRENUMERUJCIE! OGŁASZAJCIE SIĘI K w arta ln ie  zł. 12.

Nr Nr o kazow e  gratis^ or'“3960

Fachowo §
I p rzep isu jem y 
n a  m aszy n ach . ;
Wileńskie Biuru 

Kumisowo-Handlewe
M ickiew icza 21, tel. 152

P a rce la c ja
ziem skich  m ają tków przez  
geom etrów  upow ażn io ­
nych  przez O.u.Z., eks- 
p lo a tac ja  lasów , sp rzedaż  
m ają tków , bardzo  aogod- 

ne w arunki, zg łaszać"
„INFORMATOR1'

Ja g ie llo ń sk a  9 m .14. isi3-5

16 kim. od W ilna z do- 
, godną lokom ocją. 

J a g ie llo ń sk a  8, Biuro 
K iersnow skl i K rużułek.

, 1683-t"

F a k p ^ i ,
m łyny , ta r ta k i , - dom y, 
sklnpy. cuk iern ie  1 Jad ło ­
d a jn io  do sp rzed an ia . 

W iadom ość
„IN FO R M A TO R *

Jag ie llo ń sk a  8/14. 1597-0

‘ ■ r
Do Oucuudoweg" in te resu

poszukiwany!
W SPÓLNIK! . .. 

w iadom ość
„ i r :F O S M A T O R "

Jag -e llońska  8 m. 14. lcos-a

Utokujem1'
,óżne k a p ita ły  pod h ip o ­
tekę i dobra  g w aran c ję .

- W iadom ość
IN F O R M A T O R "

Jag ie llo ń sk a  8/14. 159', 2

Właściciela
domów, w illi, le tn isk  je­
żeli chcecie m ieć po p ła t 
Ldgo lo k a to ra , zg ładzaj­

cie swoje lokale dc
„ IN F O R M A T O R A "

Jag ie llońska  8/14. 5 1593-5

1 P I A N I N A
do w ym jęcia. R epe­
racja i strojerre. Ul. 
Micici-wicza — 9. 
Estko. 1120

-ariła  o j s i

-■ębnTgowolćj pa.lu y t  ’*'»*

Państwowy monopol 
soli w Polsce.

W śród  licznych Jo g a c tw  m inera l­
nych, s tanow iących  w łasność  Państw a  
Polsk iego , złoza so ln e  za im u ją  bardzo  
Doważne miejsce . Złoża te  w ystępują  
we wszystkich dzieln icach kraju  w p o ­
staci złóż soli k a m ie n n e j ,  pok ładów  
iłów so lonośnych ,  oraz ź ródeł s o la n ­
kowych.

N ajdaw nie j  odkry te  i o d  zam ierz­
chłych czasów  e k sp lo a to w a n e  są  zło­
ża so lne  M ałopolski.  Złoża te  rozcią­
ga ją  s ię  w fo rm ie  w y d łużonego  pasa  
wzdłuż p ó łn o cn o -w sch o d n ieg o  brzegu 
K arp a t  Polskich (w wojew. Krakow- 
sk ie m  w postaci p o k ła d ó w  soli ka­
m ie n n e j ,  a w wo,ew. Lw ow skiem  i 
S tan is ław o w sk iem  w fo rm ie  iłów so ­
lo n o śn y ch  i ź ródeł so lankow ych).

W W ie lkopo lsce  sól k a m ie n n a  
w ystępu je  w wojew. P o z n a ń sk ie m , a 
na leżące  ta m  d o  P ańs tw a  złoża sol­
n e  zaliczają się do  najDogatszych w 
Poisce.

W ojewództwa C en tra ln e  są  n a j­
b iedn ie jsze  w sól, k tó ra  w ystępuje

- _________________

ŻNIWIARKI 
i  K O S I A R K I

i szw ettzk’e , a m ery k ań sk ie  n a  sp ła tę  
! do d n ia  30 kw ietn ia  1930 r ,

'GRABIE tONNE różne, welkoścj 
TOCZAKI do noży  m aszyn  żniw nych

ZYGSDNT KAGF0DZK1
Wilno, Z&walna N r 11-a, telef. 687. 

Baranowicz®, ul. S enato rska  13.

Ważne! Części zapasuwc » 
zaraz na skłahzie.

D O G O D liE
za ła tw iam y  pożyczki.

) 714-2
’ Wileńskie Biuro 

i Xopiisowo-riandlowe '
M ickiew icza 21. tel. 102

Mieszkania
w cen trum  z 5 —6 pokoi 
z w ygodam i od za raz  

poszuku je  lekarz. 
O ferty - siadać" /W ile ń ­
sk a  12—3. i 1709-2

Gotówkę
po siadam y  do uloko­
w a n i  Uu dogodnych  
w aru n k ach  • 1715 2

Wlleńskib Biitro 
Komisowo - Handlowe 

M ickiew icza 21, tel, 152

N adzw yczajna

O K 4 Z 1 A
wyprzedaż WIF

o cenacn od 1 złotego. 
WilensKs. 32 „Prodw in*.

________________  17X1

LETNISKA
pod W ilnem  w slicz 
nej m iejscow ości w y­
najm iem y. 1713-1 

WlleńsKie Biurc 
Kom sowo - Handlowi 

M ickiew icza 21, t*l. 152

K A W i A R N i A
„KKÓLSWIANK*' 
Vilno, Królów ka 9 s

Z akąsk i zim ne i go- j  
rąee, piwo, o bU dy  b-1
lite  i .an io . D la m le-^ 
sięcznych  zniżka 20% j 

j  G abinety. t

T^aBHIBHBISPirSiaEpn

| LEKABZE «
"‘UFaUElMSI IBBHH3BB

r£ " T Ó R  med y u yw y

I  CT.IBLEB
CPOhUBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elsktroterapja, Dis. ter 
mia Słońce górskie,

1 3oIIux. '  13<»

Mjckit wicza 12
róg. Tatarskiej. 

P rzy jm uit 9 — 2 1 5 — 7.

D r . K g a i g s b s r K
CHOROBY WENBBYCZ- 
NE, SKÓRNE 1 analizy le- 
kam -h  P rzy jm uje  9-12 

-■ i 4-8. -  : 1

Mickiewicza 4
teł 109C. M. Z. P . 73

LETNISKO
do w ynajęc ia  z cało- 
dziennem  u trzym an iem  n a  
dogodnych-  w a r u n k a c n ,  
nieualeko  lasu , rzeka  
przechodzi przez mająteK , 
40 itlm. od W ilna, kolo 
p ó łs ta r  ku SzumsJt,  adres: 
P o cz ta  Szurnsk, m ają tek  
Łoszy, A leksander Bo- 
o rowski. 1792

L e t n i s k o
di w yna jęc ia  z 2, 3 i  4 
pokoi z k u ch n ia  w m iej- 
sću  nad W ilją n a  13-ym 
kilom etrze w stro n ę  N ie- 
u ie n c iy a a . Z W ilca cho­
dzi au tobus. Dowiedzieć 
się  w a .u n k i: M ickiewl-

33—6, tel 12-12.

7 .

DOKTÓB

B l d M O i f C Z
Choroby weneryczne, 

j y f i l i s  i skórne.
W ia tk a  i i

O d  9 —  1 i 3  
(T e te f .  9 2 1 )

DOKTOR

D . Z e t a i c z
unoroby w eneryczne, a y -  
fiiis, ■, na.ządów  m oozo- 

wych, lilek tio te rap . 
(D ia tem ia) . 

od 9— 1, oh 5 — ° wxecz.,

i K obieia-LanaM

słoneczny  c w ygodam i 
do w ynajęcia. . 

O bjazdow a 8, m. 3. 1710

L O K A L E
LETNISKA
w ielki w ybór.

„INFORMATORA
Jagiellońska 8 m, 14. 1 6 1 1 - 4

kobieco, w eneryczne n a ­
rządów  rnoczow. od J2—2 

’ • ocl 4 — 6 
ul. M ickiew icza 24.

W. Zdr. N r 152,

fppsF-iaEiEaasEiaaEi,"

® A k u s z e r k i '  |a

’Akiiszev&a

przyj maje od 9 rano 
do 7 w ui ? Mickie­
wicza 30 in. 4 W .Zdr. 
Nr. 8093. '

ta m  tylko w postac i ź ródeł so la n k o ­
wych (C iecnocinek . DrusKienini).

Z a p a sy  soli w odkry tych  złożach 
solnych  s ięg a ją  5Va rniłjardów tonn .

Czynnych zak ład ó w  p ro d u k u jący ch  
sól, Polska p o s ia d a  o b e c n ie  14, a 
mianowicie:
u wojew. Poznańsk iem  3 W arzelnia Soli w

Inowrocławiu i 
k o pa ln ie  so li w 
W apnie 1 Solnie.

„ W anzaw skiem  1 W arzelnia so li w
C iechocinku.

„ Krakowskiem  2 W arzelnia I Ko­
paln ia  soli w Wie- 
> czce I kopaln ia  
so li w Bochni.

„ Lwowskiem 3 W arzelnie soli w
Lacku, D ronoby- 
czu I S tebniku.

„ Stanisław ów . 5 W ąrzelnie soli w
OHechowie. Do­
bnie, Kułuszu. 
Łanczynie i K o­
sowie.

W szystkie wyżej w y m ie n io n e  Sali­
ny, za w yją tk iem  W a p n a  i So lna ,  k tó ­
re na leżą  d o  T-wa „So!»ay“, są  włas­
nością  Państw a .

W artość  ca łkow itego  n i e r u c h o m e ­
g o  i r u c h o m e g o  m a ją tk u  wszystkich

Państw ow ych Z ak ładów  Salinarnych , 
w ed łu g  b ilansu  za o k re s  od 1 kwie­
tn ia  1927 r. cio 31 m a rc a  1928 r„ 
wynosi zł. 23,000.000.

Sól w Polsce je s t  a r tyku łem  m o ­
n o po low ym , sp rz e d a w a n y m  przez P a ń ­
stwo, W chwili od ro d zen ia  Państw a  
Po lsk iego  w e  wszystkicn dzieln icach, 
za w yjątk iem  b. z a b o ru  i pru sk ieg o ,  
is tniał M o n o p o l  Sprzedaży  Soli. Roz­
p o rząd zen iem  P a n a  P rezy d en ta  Rze­
czypospolite j z d n ia  30 g ru d n ia  1924 
roku  m o n o p o l  te n  został rozszerzony 
n a  o b sza r  cały Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

N aczelny Z jrzo d  M o nopo lu  Solii 
Sprawuje p. M inister S k a rb u ,  który 
jes t  najwyższą in s tan c ją  w sp raw ach ,  
do tyczących przywozu wy vozu i h a n ­
d lu  solą. O rg a n e m  h a n d lo w y m , p o ­
w o łan y m  d o  sprzedaży  soli, w ypro­
d u k o w a n e j  przez wszystkie czynne  
Saliny, je s t  B iuro  Sprzedaży  Soli, 
po d leg łe  M inisterstw u S k a rb u .  Pro­
dukcją  soli zarządza  M inis ters tw o Prze­
m ysłu  i H a n d lu .

W yprodukow ana  w Sa linach  sól 
przechodzi d c  M inisterstwa S k a rb u  po  
cen ie  kosztów  w łasnych  produkcji,

sp rzed aż  zaś  jei n o rm u je  się w ed ług  
cen ,  us ta lanych  przez ' Ministerstwo 
S k a rb u .  Różnica m iędzy  tem i d w o m a  
c e n a m i  s tanow i czysty d o c h ó d  S k a r ­
bu  Państw a .

M onopol Soli je s t  d la  S k a rb u  P a ń ­
s tw a ź"ódłem  s ta łeg o  i ustaw icznie  
w zras ta jącego  d o c h o d u

Czysty d o c h ó d  z te g o  M onopoiu  
p rzedstaw ia  się n a s tę p u ją c o :

Poniższe zes taw ien ie  ilustru je  spożycie  soli w ew nątrz  kra ju ,  oraz  e k sp o r t  
soli zagran icę:

. — . . . .  ....
-----------  ----- ,x

R o k Prelim lrlow ano O siągnięto

1925
; 1 ł F'VI'
Zl 29,000,000

i
Zł. 32,000,000

1926 „ 32.000,000 „ 41.000,000

1927 „ 39,000,000 .  42,000,000

1 1928 „ 44,000,000 „ 47,000,000

1929 (1 kw.) „ 10,500,000 ii.ooo.ooo

Rok

S p o ż y c ie  w  kraju w t o n n a c h
W ypada 

na głowę 

ludności

Eksport 

soli w 

tonnach

. . ..

Ogółem

tonn
S ó l  j a d a l n a

’ Przem y­

słowa
Bydlęca

wurzonka kam ienna Razem

1925 10^,202 189,650 289,852 18,773 4.740 11,6 kg. 13,951 327,316 tonn

1926 120,000 176,054 296,054 25,903 7,004 12,2 , „ 21,00C 349,916 „

1927 125,584 191,681 317,265 33,349 12,900 13 5 , „ 25,413 283,937 „

1920 129,210 108,739 317,949 38,02/ 20,036 13,9 , „ 44,450 420,462 „

O G Ł O S Z E N IA
i D O

K l f f j e r a  W i l e ń s k i e g o
i do in n y ch  pi«m

B i u r o : R e k f a f f o w e
Siekną Grabowskiego

w Wilnie 
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